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wiosennej kampanii 

• w sprawie 

Uroczyste 
zakończenie 

narady 
korespondencyjnej 

Uchwala, I l rajowego Zjażdu WARSZAWA, :n. Z, 
Prezydium Rządu podjęło uchwałę w spra• 

wie wiosennej kampanii siewnej. 
W uchwale tej czytamy m. in.: 

• • s1ewne1 
wać masy chłopskie w spółdzielniach pro-­
dukcyjnych i gospodarstwach indywidual­
nych do jak najsprawniejszego wykonani111 
siewów. 
Państwo nasze · stwarza warunki dla wzro. 

stu produkcji rolnej pn:ez zwiększanie 
z roku na rok dostaw traktorów, maszyn l 
narzędzi rolniczych, przez zaopatrywanie rol­
nictwa w coraz większą Ilość nasion kwall!i• 
kowanych, nawozów sztucznych, udzielania 
kredytów, jak również poprzez prace apara„ 
tu agronomicznego, prowadzącego Instruktaż 
fachowy i pogadanki w ramach upowszech• 
nienia wiedzy rolniczej. „Ujawniamy 

nowe rezerwy 
- codziennie 

wykonuj'emy plan" 

D la n ich luty 
miał tylko 27 dni 
Wifłkszołć zakładów włókienniczych 

lodzi i województwa 

wykonała plan. przed terminem 

• w sprawie 
uproszczenia księgowości 

spółdzielczości produkcyjnej 
I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej stwierdza, te do-

„Wykonanie zadań czwartego roku P~anu 
6-letniego w rolnictwie uzależnione jest 
w dużej mierze od sprawnego I terminowego 
przeprowadzenia w iosennej kampanii siew­
nej, Przebieg prac siewnych decydować bę­
dzie o wielkośei produkcji rolnej w roku 
bieżącym, o zaopatrzeniu w żywność klasy 
robotniczej I przemysłu w surowce. 

Zadania akcji siewnej, wobec dokonania 
małej ilości orek przedzimowych, szczególnie 
w województwach zachodnich I północnych, 
jak również ze względu na konieczność uzu­
pełnienia niedosiewów jesiennych, są szcze­
gólnie ważne I trudne. 

W sobotę, 28 lutego br., I Więkllzość zakładów włó­
kienniczych z terenu t.odzi i 
województwa zrealizowała 
przedterminowo z.adania pla­
nu za luty br. · 

Kunlckiego, tkalni ZPB w ze- tychczasowy system księgowości, zmierzający do przelicza-
lowie, ZPW w Pabianicach, nia wszystkich produktów wspólnej pracy na pieniądze -

Dla wykonania zadań kampanii siewnej 
i podniesienia produkcji, prezydia rad naro­
dowych powinny zaktywizować swoją pracę 
na odcinku rolnictwa i w ścisłym współdzia­
łaniu z organizacj ami masowym! zmobilizo.-

Szczególną opieką otoczą rady narodowe WJ 
tym okresie spółdzielnie produkcy jne, a prze-o 
de wszystkim spółdzielnie, które powstały VI. 
ostatnim okre6ie i na wiosnę przeprowadzi( 
pierwszy wspólny siew. Toteż na naradach 
produkcyjnych w gospodarstwach zespoło• 
wycb szerojo omawiać się będzie takie spra• 
wy, jak: przygotowanie nasion , umowy z POM, 
organizacja stałych brygad polowych, dosto-
11owanle do obecnych warunków norm pracy, 
stosowanie odpowiednich zabiegów agrotech­
nicznych, wychodzen ie do pracy wszystklon 
apóldzielców i ich rodzin, współzawodnictwo 
pracy. 

o godz. 14, w Łodzi, w 
sali Związku Zawodowe­
go Pracowników Gospo­
darki Komunalnej, przy 
ul. Wólczańskiej 5, 

ZPW im. Swierczewskiego, niezależnie od tego, czy produkty te rzeczywiście są sprze-
tkalnl ZPW im. Dąbrowskie- dawane, czy też wydzielane w naturze członkom, jako cz-:ść 

O wykonaniu na jeden 
dzień przed terminem planów 
produkcyjnych złożyły wczo­
raj meldunki załogi następu­
jących zakładów: 

ich dochodu podzielnego, był wadliwy z powodów następu-go, tkalni ZPW im. t.ukasiń- jących: 
skiego, tkalni ZPW im. 9 Ma-

redakcja 
"„Głosu Robotniczego" 

organizuje uroczystość za­
kończenia narady kores· 
pondencyjnej 

ja, ZPZ w cnorkowie, Zakła- 1. S ystem ten przenosił 
dów Tkanin Dekoracyjnych sztuczn i~ zasady spółdzielc.i:oś· 
im. PKWN oraz ZPDz im. Ko- ci handlowej, w której wszyst­
nopnickiej. 'ko się kupuje i sprzedaj e, do 

spożycie rodzinne i na potrze­
by gospodarskie; 

2. System ten zmuszał zarząd 
i księgowego spółdzielni do 
przeliczania na pieniądze pro­
duktów, których cena jest 
trudna· lub niemożliwa do u­
stalenia, albo też których ceny 
są różne i zmieniające się w 
ciągu roku; 

„Ujawniamy nowe 
re-zerwy - codziennie 

Przędzalni średnioprzędnej 
Zakładu „A" ZPB im. Stalina, 
przędzalni średnioprzędnej i 
tkalni ZPB im. Dzierżyńskie­
go, przędzalni średnioprzęd­
nej i tkalni ZPB im. Mar­
chlewskiego, przędzalni cien­
koprzędnej ZPB im. Dubois, 
ZPB im. Rewolucji 1905 roku, 
ZPB w Pabianicach, przę­
dz.alni cienkoprzędnej ZPB 
im. Nowotki w Piotrkowie, 
ZPB Im. Sawickiej, Łódzkiej 
Tkalni, ·zPB w Zgierzu, tkalni 
ZPB im. Liebknechta, przę­
dz.alni odpadkowej ZPB im. 

Ponadto o przedtermlno- spółdzielczości produkcyjnej, 
wym wykonaniu planu zamel- w której - jak w każdym 
dawały załogi ZPB Im. By-1 gospodarstwie chłopskim -
tomskiej oraz przędzalni śr~d- zna.czna . część prod,uktó"." zo_ 
nioprzędnej ZPB Im .. Okrzei. staJe zuzyta bezposredmo na 

wykonujemy plan", 

na którą zaprasza wszyst­
kich uczestników dysku­
sji oraz przodowników 
pracy i racjonalizatorów, 
techników, majstrów i in­
żynierów zatrudnionych 
w przemyśle wlókiennl­
czvm. 

·uJAWNIAMY NOWE REZERWY 
- CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN· 
Ponad miesiąc toczyła lłę na łamach 

„Oloau "l\obotnica10" wielka narada 
korespondencyjna pod hasłem: „lJJawnla· 
my nowe rezerwy - codziennie wYkonuje­
m;y plan". Celem jeJ l zadaniem · było po­
przą jak najszerszą wymianę dolwladezeń 
i spostrzeżeń spopularyzowa6 we wszyst­
kich zakla.dach przemysłu bawełnianego i 
wełnfanego w Łodzi i województwie naj­
lepsze metody pracy, wskazać na ukryte 
Jeszcze i nie wykorzystane rezerwy, poda6 
sposoby jak naJszybsze10 Ich uruchomienia 
I wprowadzenia do produkcji, zabezpieeJyć 
konieczną rytmicznośó pracy, a dzięki te­
mu pomóc załogom w pełnej realizacji za­
planowanych na rok bielący zadań, zadań 
niewątpliwie trudnych, ale w pełni real­
DYclł, możliWYch do wykonania· przez kai­
dy układ, oddzial l zespół. 
Naleźy z zadowoleniem stwierdzić, że na­

rada ta wzbudziła wśród pracowników 
przemysłu włókiennlcze10 znaczne zainte­
resowanie. Swiadczy o tym najlepiej bar­
dzo duża ilość nadesłanych wypowiedzi 
oraz to, te były one w poszczególnych za­
kładach żywo komentowane I dyskntowane. 

W tej nowej formie wymiany doświad­
czeń - na łamach gazety - wzięli udział 
robotnicy I robotnice, przodownicy pracy 
I racjonalizatorzy, organizatony grup Pił? · 
tyjnych I sekretarze podstawowYeh orga­
nizacji partyjnych, majstrowie, technicy, 
ln~nlerowle i dyrektorzy - dzieląc się 
swoimi osiągnięciami, wska-zu.ląe na posia­
dane rezerwy i na jak najbardziej racjo­
nalne sposoby ich wykorzystania. 

Przemówienie towarzysza Bieruta, wy-
1\onone na spotkanłu 11 aktywem partyj­
nym I gospodarczym przemysłu wę1lowe­
go, zawarte w nim nauki I wskazania -
pozwoliły na skierowanie dyskusji na spra­
~ i zagadnienia najważniejsze, zaostrzyły 
ostroić spoj_n:enia wszys~klch biorących 
udział w naradzie, pomogły w pogłębieniu 
wymienianych doświadczeń. 

Okazuje się, że rezerwy Istnieją wszę­
dzie, na katdym odcinku. Rzecz w tym, i:e 
jencze w sposób daleko niedostateczny 
walczymy o ich uruchomienie, zbyt często 
przechodzimy obok nich ob.ojętnle, nie za­
wsze stan.my się Je odnaleió i wykorzy­
stać, a dzięki temu zagwarantować sobie 
konieczny wzrost wydajności pracy, pełne 
wykonanie planów, podniesienie się zarob­
ków, a co za tym idzie, szybkł wzrost stopy 
życiowej. . W związku z tym j&kże słuszna 
i celna jest wypowiedź kierownika przę­
dzalni ZPB im. Luksemburg, tow. Mikul­
skleg·o, który zabierając głos w naradzie 
stwierdza ńi. In.: „Wszyscy chcemy, aby 
wzrastały nasze zarobki, abyśmy mogli żyć 
coraz lepiej I dostatniej. Uchwała Rządu 
z 3 stycznia. br. stwarza ku temu szczegól· 
nie sprzyjające warunki. Ale uchwala sa­
ma przez się nie wystarczy, bo nie nie robi 
się samo. I dlatego musimy ,.poprzez lepsze 
wykorz:łstanle posiadanych rezerw elvie 
zwiększać wydajność pracy: od tego uza. 
letniony jest w pierwszym rzędzie wzrost 
naszych zarobków". 

Prowadzona na łamach „Głosu Robotni­
czego" dyskusja i wymiana dośwladcze6 
dowiodła jeszcze raz, I to w sposób nie po. 
zostawiający żadnych wątpliwości, że nie- · 
przebrane są rezerwy, które posiadamy, a 
szukać ich należy pn:ede wszystkim w dal­
szym rozwijaniu wielowarsztatowości I 
współzawodnictwa, w rozszerzaniu akordo­
wego systemu płac, w ciągłym usprawnia­
niu orga nizacji pracy, w walce o rytmicz­
ność produkcji, w przestrzeganiu reżimów 
technologicznych, w Jak najszerseym stoso­
waniu radzieckich metod pracy, w szkole­
niu I doszka.łanlu, w ruchu racjonalizator· 
skim, w zwalczaniu zbędnych postojów 
maszyn ltd., ltd. 

Naleb teraz zada6 sobie pytanie - co 
I Jak naldy robl6, aby móc Jak najpelnleJ 
wYkorzystać te wssystkle rezerwy? 
Odpowiedź na to daJe Jedna 11 ueseatnl• 

c:zek narady, Marla Pietruszek, orpnlzator 
1rupy partyjnej w ZPB Im. Dubois: „Trze• 
ba wYChoW)'wać załogę w duchu troski o 
plan„. Stosowanie partyjnych metod walki 
o plan, ustawiczne mobilizowanie bezpar­
tyjnych I członków partu do wzma1anla 
wydajności pracy, ścisła współpraca z or­
g&nizacjamł masowymi, słowem - poUtycz­
ne kierownictwo życiem zakładu, oddzia­
łu - decyduje o wYnlkach pracy całej 
załogi", 

Do najważniejszych zaś czynników nmoż­
Uwiających nam wykorzystanie rezerw na­
leży socjalistyczne współzawodnictwo. 
,,Przez udział 'w najróżnorodniejszych jego 
formach - stwierdza w swej wypowiedzi 
wiceminister Przemysłu Lekkiego, tow. 
J6zwlak - w ruchu korabielnlkowców, 
w ruchu wielowarsztatowym, w ruchu no­
watorów l raeJonallzatorów produkcji, kla­
sa robotnicza najlepiej dokumentuje swoje 
stanowisko 1ospodarza ludowego państwa. 
Dlatego tet Jednym z najpilniejszych zadań 
całego aktywu partyjnego I bezpartyjnego 
Jest dalsze rozwijanie współzawodnictwa, 
jako ruchu cil"łego I nieodł~nle związa­
nego z realizacją naszych wielkich zada.ń''. 

TOWARZYSZE! ROBOTNIOE I ROBOT­
NICY! MAJSTROWIE, TECHNICY I INŻY­
NIEROWIE! PRZODOWNICY PRACY I 
RACJONALIZATORZY! 

Dzisiaj, na speoj&lnie w tym celu zwoła­
nej naradzie przy nd!liale kilkuset aktywi­
stów partyjnych ł 1ospodarezych przemysłu 
wł6klennlczego, odbywa się uroc:zysto§ć 
podsumowania ł zakończenia naszej wiel­
kiej narady korespondencyjnej, prowadzo­
nej pod hasłem „Ujawniamy nowe rezer· 
wy - codziennie wYkonujemy J>lan". Aby 
jednak narada ta przyniosła spodziewane 
rezultaty, konieczne Jest dalsze I to jak naj. 
szersze kontynuowanie tej wymiany do· 
świadczeń we wszystkich zakładach I od­
działach, konieczne jest nieustanne zao­
strzanie i wzmaganie walki o pełną rytmi­
czną realizację zaplanowanych zadań dzien­
nych, dekadowych I miesięcznych. 

Mamy wszelkie warunki ku temu, ażeby 
każdy robotnik, każdy zespół, oddział i za. 
kład nie tylko w pełni wykonał, ale i prze­
kroczył swoje zobowiązanla wobec klasy ro­
botniczej I ludowej ojczyzny. 

PRACOWNICY PRZEMYSŁU WŁO· 
KliENJ'(ICZEGO! 
Żyjemy w okresie budciwy podstaw so­

cjalizmu w naszym kraju. I dlatego podsta­
wową metodą naszej pracy winno być 
wzajemne pomaganie sobie, właśnie poprzez 
stałą wymianę doświadczeń, która ma tak 
wielki wpływ na podniesienie wydajności, 
na realizację naiizych zadań produkcyjnych, 
a co za tym Idzie, na wzrost naszych za­
robków i podniesienie stopy życiowej całej 
klasy robotniczej. 

TOWARZYSZE! 
Dro1owskazem w naszych staraniach o 

pełne wykorzystanie posiadanych rezerw, 
.w naszej walce o rytmiczność produkcji, o 
przedterminowe zrealizowanie zadań czwar­
tego roku Planu 6-letnlego, niech będą nam 
zawsze I na każdym miejscu, w każdej sy­
tuacji wskazania naszego Wielkiego Wodza 
i Nauczyciela towarzysza Bolesława Bieru­
ta: 

„ PLan - to praw o niez!omne pmistwa bu­
dującego socjalizm. Wykonani e zadań pla­
nowych - to najwyższy obowiązek każde· 
go robotnika, technika, inżyniera, k ierow-1 
n ika. Obowiązek t en musi utrwalić się w 
świadomości każdego z nas jako pr awo, 
którego nie woLno lamać". 

• 
3. System ten, jako zawikła­

ny, utrudniał prowadzeme 
ksiąg przez spóldzJelc..iw, jak 
również kontrolę tych ksiąg, 
pnez komisję rewizyjną i ogól 
członków spółdl.ielni; 

4. System ten stwarzał fał­
szywy i zaniżony obraz docho­
dów członka spóldz1el01, w 

· szczególności obniżał rzeczy-
Zle się dzieje w ZPDz im. wistą wysokość dlliówki o­

Ry.chl ińsd<iego. Jeszcze do obe- brachunkowej. Utrudniało to 
si.mym · członkom zrozumieme 

cnej chwi,Jd. nie wiadomo, czy korzyści, jakie daje un le11sza 
zakłady zrealizują w pełni praca l dbałość o go$podarkę 
plan za luty. ; spóldzielru, a równocześnie -

Do wytworzenia takiej sy_ pomniejszając rzeczywiste do_ 
chody spółdzielców w .x:zach I 

tuacji w dużej mierze przy- chłopów nie zrzeszonych - o-
czyn!ła s.ię zła p r aca oddzia- póituało dalszy rozwój spót-
lów: farbiami li krajalni!. dzielczości produkcyjnej. 

Ta ostatnia w suzególnle 
niskim procencie realizuje 
swoje zadania. 1 tak np. 6 bm. 
wykonano plan w 97 proc„ 7-
w 86 proc„ 9 - w 65 proc., 
11 - w, 130 proc., 12 - w 80 
proc., 17-w 56 proc., 25 -w 
91 proc„ 26 - w 95 proc. Plan 
postojów przekroczono o 8 
procent. 

Przytoczone powyżej cyfry 
świadczą o bałaganie i k&-y­
gvdnej ni.erytmicznoścl, jaka 
wkradła się w tok prodruk­
cji tego oddziału. 

Kierownictwo wszystkie lst­
niej ąoe tam zaniedbania i 
niedociągndęcia u&tłuje wytłu­

maczyć brakiem dostaw t.ka­
nmy. 

Ale przyjrzyjmy !it: kilku 
cyfrom: 

Ażeby usunąć te wady f u­
czynić rachWlkowość apól­
dZlelru produkcyjnych prostą i 
zrozumiałą dla chłopów oraz 
ułatwić Im poznawanie rzeczy­
wistych osiągnięć gospo<lc1.rki 
s"6łdzielczej, ZjBLd zaleca: 

1. Obliczanie zarówno przy_ 
chodu całorocznego, jak .do-
chodu ogólnego oraz dochodu 
podzielnego w dwóch odręb-
nych częściach - jednej w 
produktach, a drugiej w pie­
niądzach, rzeczyWlście uzyska­
nych ze sprzedaży części pro­
duktów 1 z innych wspólnych 
zarobków oraz przedsiębiorstw 
spółdzielni; 

2. Dz.lelenie dochodów mii:_ 
dzy członków zgodnie z zasa­
dami każdego statutu - to 
z.naczy w typie 1 b według 
pracy, ziemi i użytkowanego 
inwentarza, w typie Il według 
pracy, ziemi i wniesionego in­
wer.tarza, zaś w typie Ul we.. 
dług pracy - z tym, że każ­
dorai:owo wydziela się osobną 
część w produktach i osobną 
część w pieniądzach, stosownie 

W biezącym rok u urucho­
miono na terenie Beski­
dów Ochotnicze Pogotowie 

Ratunkowe. 

NA ZDJĘCIU: k ierownik 
B .O.P.R. Niemkiewicz ze 
sprzętem ratunkOW11m. 

CAP - fot. · Seko 

Dziś otwarcie wystawy 
, . . 

posw1ęcone1 

życiu i walce 

F. Dzierżyńskiego 
Dziś, o godz. 16, w lokalu 

przy ul. Piotrkowskiej 232, 
nastąpi uroczyste otwarcie 
wystawy poświęconej pamię­

ci Feliksa Dzierżyńskiego. 25 bm. przekroczono dosta­
wy do krajalni o 2 proc., a 26 
bm. o 19,7 proc. Kirajalnia zaś 

do uchwały ogólnego :r.ebranla. Na wystawie zgromadzony 
Zjazd zwraca się do Mini-

sterstwa Rolnictwa o wydanie · jest cenny materiał archiwal­
wykona~ w pierwsrzym wy- wzorów nowych ksiąg rachun- · ny, udostępniony przez Wy­
padku zaledwie 91 proc. planu, kowych, dostosowanych do dział Historii Partii KC 
a w drugim - 95 proc. każdego ze statutów i poz~a- PZPR. Materiał ten zapozna 

łających uwzględruć powyzu.e . 
I jak wyglądają w świetle życzeni-e spółdzielców, zwiedzaiących z pracą i wal-

tych cyfr „wyjaśnienlia" kie- W związku z powyższą u- 1 ką Feliksa Dzierżyńskiego. 
rownictwa? 

Je&tdśmy przekonam, re do_ 
tychciasowy styl pracy kra­
jalni ulegnie natychmiast ra­
dykalnej zmianie, że od pierw_ 

chwałą Zjazd zaleca spółdziel- Wycieczki zbiorowe mogą 
niom typu Il i Ul usunięcie ze . . 
swoich statutów_ paragraf 4, zwiedzać wystawę codz1en01e, 
punkt 2, słów o przeliczaniu z wyjątkiem czwartku, w go­
produktów na pieniądze, przez dz!nach od 10 do 18. W piątki 
co ostatni ustęp tego punktu wystawa czynna będzie wy­
będzie brzmiał tak samo, jak 
w statucie typu I b, a miano- łącznie dla zwiedzających in-

.sz-e.go dnia marca k:rajalnia wicie: dywldualnie. 
ZPDz im. Rychlińskiego bę- „Ca'ła pozostała suma ple­
dzie w pełni realizować, a na- nlędz.y I produktów wspólne-

go gospodarstwa stanowi o­
wet przekraczać swoje zada- gólny dochód spótdz.i.elnl (zes-
nia produkcyjne. polu)". 

Zakłady pracy, organizacje 
i szkoły winny już wcześniej 
zgłaszać wycieczki, w celu u­
zgodnienia daty i godziny. 

Uchwała Prezydium stwlerdui da1el. ~e w. 
celu maksymalnego zwiększen ia produkcji, 
prezydi1< rad narodowych powinny dopro• 

• wadzić do całkowitego wykorzys tania wszel„ 
kich użytków rolnych, zwra cając szczególn( 
uwa gę na nie zagospodarowane jeszcze grun„ 
ty orne. 
Dużo miejsca uijmu j'e w u ch wale o kampa..; 

nii siewnej sprawa zabezpieczenia odpowied­
niej bazy paszowej we wszystkich gospodar­
stwach. W tym celu służba rolna rad naro­
dowych I agronomowie POM będą szeroko 
propagować rozszerzenie upraw pastewnych'. 
Agronomowie POM dopilnu ją, by w planach 
za&iewów spółdzielni produkcyj nych zostały 
uwzględnione rośliny pastewne w rozmiaraclI 
odpowiadających proj ektowanemu rozwojowi 
hodowli. 

W walce o wysokle plony w czwartym roku 
Planu O-letniego poważna rol a przypada 
Związkowi Samopomocy Chłopskiej. 

Wspólnie ze Służbą Rolną rad naro<lowycłi 
rozwinie on szeroką pracę maj ącą na celu 
zmobilizowanie mas chłopskich do podejmo­
wania zobowiązań I szerok iego rozwinięcia 
współzawodnictwa. 

Prezydia rad narodowych zorganizują kon• 
trolę przygotowań do wiosennej akcji siew­
nej I sprawdzą, czy stwierdzone braki I nie• . 
dociągnięcia , które winny być od razu likwi• 
dowane, zostały rzeczywiście usunięte. 1 

Skrócimy cykl produkcji 
o 15 dni 

W ubiegłą sobotę na łamach „Głosu Robotni czego."' 
ukazał się list kolektywu ZMP-ow skiego z III zmia• 
ny tkalni ZPB im. Dubois, do załogi Zakładów Czółe­
nek Tkackich, z wezwaniem do przyśp ieszenia pro-­
dukcji czółenek, których brak powoduje postoje kro.. 
si en. 

Pon.Lżej zamieszczamy odpowiedź towarzyszy z Za• 
kładów Czółenek. 

TOWARZYSZE Z TKALNI ZPB IM. DVBOIS! 
I 

W odpowiedzi na Was'Zl apel z 21 bm. komunikujemy, !ta 
przystąpiliśmy do prod'llkcM zamówionych czółenek. 

Rozumiemy w pełni Waszą troskę o zwiększenie pro. 
dul«:ji oraz o pod.niesienie jej jakości. 1 my takż-e jesteśmy 
żywo zainteresowani wynikami Waszej pracy. Nie chcemy: 
I nie możemy dopuścić, aby w tkaini ZPB im. Dubois kro­
sna byty wyłączone z produkcji właśnie z powodu brak'.i 
czółenek. 

Toteż po głębokim przeanalizowaniu własnej pracy, po­
atano'WW!iśmy WF!fLyscy skrócić cykl produkcji zamówionych 
czółenek o 15 dni. 

Oddzielne zobowiązanie podjął zespół polerowaczek 
w składiie: Leokadia Zdanowicz, Maria Janda i Stanisława 
Frajs; zobowiązały się one podnieść wydajność pracy; 
o 2 procent. 

TOWARZYSZE! 
Będziemy praeówać tak, aby nie hamować produkcji 

zakładów włókienniczych. To jest naszym obowiązkiem, któ„ 
ry w pełni wykonamy. życzymy załodze ZPB im. Dubois 
obrzymania sztandaru przechodniego również i w bieżącym 
kwMtale, życzymy Jej zdobycia go na wlasność. 

Za załogę Za.kładu Czółenek Tkackich w Lod:d: 
Wacław Jęska - sekr. organ. part„ Kazimierz Balcę"' 
rek - dyrektor nacz., Roman Szcz-eciński - przew. 
zarz. fabr, ZMP, Alfred Sołtys - przew. rady zakł„ 
Stanisław Przeździecki - kier. produkcji, Zbigniew, 
Majewski - szlifierz. 

Pr~ce przy budowie· 
Pałacu 

Kult u ry i Nauki 
WARSZAW A, 27. 2. 

Z każdym dniem coraz wy­
żej pną się stalowe konstruk­
cje części wysokościowej Pa­
łacu Kultury i Naulci., coraz 
wyżej rosną mlll'y bocznych 
skrzydeł wielkiego gmachu. 

Obecnie na plaou budowy 
najintensywniej prowadzone są 
roboty przy budowie bocz­
nych skrzydeł pałacu. Ra. 

Przeciw upośledzeniu 

kobiet 
Demonstracja kobiet na. 
ulicach Brukseti przeciw 
zniesieniu zasilk6w dla 

m a tek karmiących. 
„. 

Fot, CAJ' 

dzieccy budowniczowie ulda• 
dają już mury czwar tych kon• 
d ygnacji na skrzydłach pałacu, 
gdzie mieścić się będą; Pafaa 
Młodzieży or az Muzewn Prze,. 
mysłu i Technjiki. 

W ostatnich dniach specjał„ 
ne brygady robotników ra„ 
dzieckdch przystąpiły już do 
lirowimia . elewac ji PałaCll 
Młodzieży sp~jalnymi bloka„ 
m i ceramicznymi. Bloki te 
pr odukow ane są w ZSRR. Po­
dobną okladzinę, jak i Pałac 
Młodzieży otrzyma Muzeull\ 
Przemysłu i Techniki oraz 
kompleks widowisko wy, w 
k tórym m. in. znajdzie po­
mieszczenie tea'tr dramatyczn:r. 
obliazony na 800 miejsc. 

:··········::··························1 
i .. ~.~.'.~ ... ~ ... ~!.~~~J 
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RzqCI USA _prowadzi w Korei 
' 

bes,ialskq woinę bakteriol~giczń q 
Zeznania jeńea amerył~ańskiego- .pułkownika Franka H. Sehwahle 

·PEKIN, 27, 2. 
Jak Jut podawaliśmy, nef ntabu pierwszej brygady 

lotnłczej amerykańskiego korpusu piechoty morskiej puł­
kow~lk i:rank H. Schwable, złożył I podpisał zeznania, któ­
re UJawn1aJą plan I cele dowództwa amerykańskiego przy 
prowadzeniu wojny bakteriologicznej w Korei, 

Obecnie podajemy pełny tekst jego zeznań: 

Ja, pułkownik Frank H. 
'!ichwable - numer osobisty: 
- 04429 - bylem szefem szta­
bu pierwszej brygady lotniczej 
amerykański ego korpusu pie­
choty morskiej , zanim samolot 
m ój został strącony, a ja de>-
6tałem si ę do niewoli, co mia­
ło miejsce 8 lipca 1952 r. 

rektywie połączonej grupy 
szefów sztabów I kazał użyć 
do w ojny bakteriologicznej 
„VMF-513" - eskadry myś­
liwców nocnych 33 pułku 
pierwszej brygady lotniczej' 
korpusu piechoty morskiej. 
„VMF-513" staejonowala w 

Bylem w korpusie ple<:hoty · bazie lotniczej K-8 w Kuns.a· 
morskiej od 1929 r ., a w 1931 r. nie, należącej do 3 brygady lot· 
zostałem lotnikiem I odbywa- nlczej bombowców „B-26", 
Iem służbę w wielu krajach. które już ro~poczęly wojnę 
Właśnie w przeddzień wyjaz- bakteriologiczną. „VMF-513" 
du do Korei skończyłem służbę miała być obsługiwana przez 3 
w oddziale lo tnictwa sztabu brygadę bombowców. 
korpusu piechoty morskiej . W owym czasie wszystkie 

Dyrektywa połączone.i 

szefów sztabów 
grupy 

Przybyłem do Korei 10 
'kwietnia 1952 r. w celu obję­
c ia funkcji szefa sztabu pierw-
1zej brygady lotniczej korpu­
su piechoty morskiej. Wszyst­
kie moje Instrukcje i decyzje 
musiały być zatwierdzane 
przez zastępcę dowódcy gene­
rała Lamsorta-Scribnera. Za­
nim przystąpllem bezpośrednio 
Ido wykonywania mych obo­
wiązków w charakterze szefa 
r;ztabu - generał Lamson­
Scribner wezwał mnie do sie­
bie w celu omówienia rozmai­
tych spraw dotyczących bry­
t:ady. Podczas rozmowy gene­
rał zapytał: „Czy Binney za­
pomal pana P.e wszystkim, co 
dotyczy specjalnych lotów do­
konywanych przez „VMF-
1513"? Na moje pytanie, czy ma 
on na myśli „Suprop'~ (nasza 
zaszyfrowana nazwa bomb 
bakteriologicznych), generał 
'Odpowiedział twierdząco. Za­
komunikowałem mu, że puł­
kownik Binney przekazał m! 
.,,_..szystkie niezbędne in.forma­
-cje. 

Pułkownik Arthur A. Bln­
ney - oficer, którego zastąpl-
2em na stanowisku szefa szta­
bu, opowiedział mi w ogólnych 
zarysach, jak tego wymagały 
jego -obowiązki, o planil!i· woj-· 
ny bakteriologicznej w Korei 
ł poinformował mnie 1zczegó­
łowo o roll, jaką odgrywała 
wówczas pierwsza brygada 
lotnicza korpusu piechoty 
inorskiej. _ 

Ogólny plan wojny bakterio­
logicznej w Korei został przy­
llany przez połączoną arupę 

szefów sztabów USA w pd­
dzierniku 1951 r. Połączona 
grupa szefów sztabów przesia­
ła wówczas dyrektywę, k,tórą 
doręczono do rąk własnych do­
wódcy naczelnemu sit zbroj­
nych na Dalekim Wschodzie 
(był nim wtedy generał Ri­
dgway). Dyrektywa zawierała 
polecenie rozpoczęcia wojny 
bakteriologicznej w Korei 
najpierw na niewielką skalę, 
w celach doświadczalnych, a 
następnie stopniowo w coraz 
szerszych rozmiarach. 

Dyrektywa była zaadreso­
wana do dowódcy amerykań· 
skiego lotnictwa wojskowego 
na Dalekim Wschodzie, gene­
rała Weylanda w Tokio. Gene­
rał Wey.land zawezwał następ. 
nie na tajną konferencję do­
wódcę 5-ej amerykańskiej fór­
macjl lotniczej w Korei genera­
ła Everesta or.ąz doyvódcę sta­
cionui ącej na wyspie Okinawa 
19-ej brygady bombowców. 
Pewne jednostkl tej brygady 
podlegały bezpośrednio do­
wództwu lotnictwa wojskowe· 
ao na Dalekim Wschodzle, 

Plan, który omówię obe<:nie, 
został wówczas ~zczegółowo 
zbadany I uzgodniono wszyst. 
kle sprawy dotyczące cało· 
kształtu zadania, następnie 
generał Everest wrócił do Ko­
rei z lnformacjaml, które 
przedstawiam poniżej. Infor. 
macje te :wstały mu zakomu­
nikow;me osobiście w formie 
ustnej, ponieważ z:e względów 
bezpieczeństwa postanowiono 
że nie będzie w Korei żadnych 
dokumentów :pisemnych na 
ten temat. 

Cele 
Główne zadam• polegało 

wówCŁas na tym, aby zbad:ić 
w warunkach bojowych różne 
elementy wojny bakteriologi­
cznej !,.. żeby stopniowo roz­
szerzyć te doświadczenia tak, 
eby stały się one częścią skla_ 
dową regulaa:nych operacji 
wojennych w zależności od 
otrzymanych wynilków i od 
1ytuacji w Korei. 

Mmoloty korpusu piechoty 
morskiej (typy bojowe). które 
rn.l.ły swe hazy na wvbrzeżu 
Korei, podlegały bezp„średnio 
dowództwu 5 formacji lqtnl­
c:o:eJ, a pierwsza brygad:i lot­
nt<'za korpusu ploohoty mor­
skiej była stale informowana 
o wszystkich Ich ddałaniach. 
Gdy rozpoczynały się n owe 
loty, lub gdy kontynuowano 
dotychcza.sowe loty w ramach 
programu wojny bakteriolo­
gicznej, dowództwo 5 forma­
cji lotniczej zazwyczaj infor­
mowało o tym zawczasu bry­
g·adę lotniczą. 

W końcu ll'tycznla 1952 r. 
nocne ' myśliwce 513 eskadry, 
które dokonyWa!y w pojedyn­
kę lotów rozpoznawczych oraz 
operacji 1: bombami bakterio­
logicznymi, dzieliły cele i o­
biekty z bombowcami „B-26", 
które dziaŁaly w południowej 
części Korei północnej, zwra­
cając przede Wllzystkim uwagę 
na rejony zachodnie, 1513 eska.­
dra koordynowała podczas 
wszystikich tych lotów swe 
działania z 3 brygadą bom­
bowców. 513 esk.!idra utywała 
do svch operacji ~11molotów 
.typu „F7F" („Tigerca·t"), po· 
nieważ samoloty te maj'ą dwa 
silniki, co zapewnia znaczny 
etopleń be<zpieczeństwa. 
Ponieważ loty z ba.zy K·B 

(K.unaa.n) odbywały eię bezpo­
średnio nad wodą, było to ko­
r:zystme na wypadek awarii 

Jednego z silników l r.apewnla­
o be:q)!eczeń.stwo podcza11 lo­

tów nad morzem w kierunku 
teryto.rlum nlepreyj aclelskie­
go. 

Ze względów bezPleczeń­
stwa pierwsza brygada lotni­
cza korpusu piechoty morskiej 
nle otrzymywała tadnych In­
formacji, dotyczących rodza­
ju bakterii, jakich używała. 

W ma1'cu 1952 r . generał 
Bchllt z:n6w został wezwany 
do sztabu 5 formacji lotni­
czej 1 otrzymał od generała 
Evere&ta ustny rozkaz przy­
gotowania plerwllzej eskadry 
fotoaerotopograficznej korpu­
su piechoty morskiej 
(„VMJ-1") 33 pułku lotnicze­
go do udziału w programle 
wojny bakteriologicznej. 
„VMJ-1", która miała swą ba­
zę na lotnisku K-3 w Phoha­
nie (Korea), należącym do 33 
pułku lotniczego korpusu pie­
choty morskiej, miała użyć do 
tego celu samolotów rozpo­
znawczych typu „F2H-2P" 
(„Banshee"). 

Loty w celu wYkonania :i:a­
dań bojowych miały być prze­
platane ze zwykłymi lotami w 
celu dokonywa nia zdjęć aero­
topograflcznych lub odbywać 
się jednocześnie z nimi, przy 
czym każdy taki lot mlał od-

- bywać slę na tajny rozkaz 
dowództwa 5 formacji lot-
niczej. • 

Samoloty typu „Banshee'' 
zostały użyte do wykonania 
wymienionego . programu ze 
względu na ich specjalne dzia­
łanie i wyposażenie ora~ 
przystosowanie do tego rodza­
ju akcji, jak również ze 
względu na fakt, że baza K-3 
była izolowana od r ejonu 
działania. Samoloty te mogły 
dokonywać lotów w głąb Ko­
rei północnej tak daleko, jak 
na to pozwalała kontrakcja 
nleprzyjaclela - lataly one 
grupami po dwa samoloty, co 
zapewniało minimalną liczeb­
ność załogi I dzięki czemu o­
peracje te nie zakłócały planu 
ZwYkłych lotów. Samoloty 
„Banshee" mogły także do­
konywać bombardowań ze 
znacznej wysokości w locie 
poziomym, dokonując równo­
cześ!lle zdj ęć fotograficznych. 

W marcu 1952 r. samoloty 
„Banshee" pierwszej aeroto­
pograficznej eskadry lotniczej 
piechoty morskiej rozpoczęły 
operacje bakteriologiczne, 
kontynuując l wzmagając 
bombardowania bakteriologi­
czne miast północno - kore­
ańskich, przy czym jednocze­
śnie dokonywały one zawsze 
zwykłych zdjęć fotograficz­
nych. Aby uniknąć powstania 
problemu przechowywania 
bomb, Ilość bomb bakteriolo­
gicznych została sprowadzona 
do koniecznego minimum i do­
wództwo li formacji lotniczej 
skierowało &ruM składającll 
•ię z 2 oficerów i kilku żoł­
nierzy do bazy K-3 w Phoha­
nie, aby przeszkolić specjali­
stów piechoty morskiej w ob­
chodzeniu się z bombami ba.k­
terlologicznymL 

W realizacji tego programu 
braty udział aamoloty lotnic­
twa marynarkl wojennej ty: 
pów „F9F" („Panther") „AD" 
(„Skyraider") I samoloty typu 
standardowego „F2H" („Ban­
shee"), które w odróżnieniu 
od samolotów rozpoznawczych 
tel . marki, przeznaczonych do 
dokonywania rdjęć fotografi­
cznych, miały swe bazy na 
lotniskowcach działających u 
wschodnich wybrzeży KoreL 

Lotnictwo wojskowe rów­
nież rozszerzyło !we operacje 
używając do tego celu eskadr 
samolotów różnych typów, 
które dzlalały według rozma­
ltyt!h metod i stosowały roz­
maitą taktykę prowadzenia 
wojny bakteriologicznej. 

Taka była sytuacja bez.po­
średnio przed moim przyby­
ciem do Korei. Po moim przy­
byciu nastąpiły ważne wyda­
rzenia, które podaj ~ poniżej. 

General Barcus l:'OZ:kazał 
również, aby 12 pułk lotnicrzy 
1 brygady lotniczej' korpusu 
piechoty morskiej gotów był 

do wykonania programu woj­
ny bakteriologicznej. W reali­
zacji ~ego programu począt)m­
wo miały brać udział samoloty 
typu „AD" („Skyralder"), a 
następnie samoloty typu „F4 
US" („Corsa.ir"), ale w pierw­
szym okresie miały one tylko 
zastępować .samoloty typu 
„F7F" „. 
Generał Jerome oświadczył 

następnie, że 5 farmacja lot­
ni= zażadała 1 aerotopogra­
floznej eskadry lotniczej kor­
pusu piechoty mo.I'Skiej w re­
lu kontynuowani.a bieżących 
operacji bakteriologicznych z 
bazy K-S (Phohan). Równo­
cześnie 33 pułk lotnlcrz.y korpu­
su piechoty morskiej w bazie 
K- 3 był na ws.ze1kl wypa­
dek utrzymywany w stanie 
gotowości bojlJweJ. Ze względu 
na znaczną odległość między 
bazą K-3 a rejonem, w któ­
rym znajdował się cel, b ar­
d.zlej aktywny udział 33 puhlcu 

1otn1czego korpusu piechoty 
morskiej w reallzacli procra­
mu był niepożądany. Ponie­
waż ~molotaml „F9F" („Pan­
ther") należało pooługiwać się 
tylko w wYPadka.ch wyjątke>­
wych, nie było konieczności 
robienia 9pecjaJnych zapa~ów 
bomb ponad te, które były po­
trzebne ' samolotom dokonują­
cym zdjęć aerotopograficznych. 
W razie konieczności, bomby 
mogły być dostarczone w cią­
gu k ilku godzin z Ul-sanu. 

Plany te, oraz wszystko co 
było z nimi związane, omó­
wiono na nar adzie u genera­
ła Jerome. Tam również po­
czyniono krok! w celu wyda­
nia rozkaz(>w oficerom, którzy 
mieli wziąć udział w realiza­
cji nowego proeramu. 

Zdecydowano, że pułkownik 
Wendt najpierw przekaże in­
formacje odpowiednim dowód­
com, szczegóły zaś mogą omó­
wić wtajemniczeni w tę spra~ 
wę oficerowie sztabowi, gdy 
tylko szćzególy te zostaną o­
pracowane. 

kontrolo~• pn.ez 5 formacj41 „b~" tl!le wolno by?o ~ 
lotniczą. Korei używać w żadnych oko_ 

W sprawie ter nlc absolut- . licznościach. Użyte ono zosta• 
nie nie powinno było uka-z:ać ło tyllko n.a samym początkU 
się w formie :pisemneJ, Słowa dla wyjaśn:J,en.ia terminu 

Superpropaganda lub „suprop" 
Poza zwykłymi, ńte wymaga. 

jącymi planowania operacjami, 
prowadzonymt przez eskadrę 
513 w celu utrzymania stanu 
rrak.ażenia, loty bakteriologicz­
ne zarządzano na podetawie 
specjalnych ściśle tajnych roz­
kazów (czyli rozkazów typu 
„Fra g"). 

W myśl Instrukcji tajne za­
dania „Frag" na dany dzień 
figu.rowały jako „Superpropa.. 
ganda", tj. „Suprop" obok ko­
lejnego numeru l:WY"klego za­
dania. Meldunkl o wykonaniu 
zadania nadsyłano w takt sam 
si;iosób, w postaci :><ldzielnycn, 
ściśle taj'llych raportów, w 
których podawano liczbę bomb 
„Suprop", =uconych podczas 
wykonywania zadania. 

Wydane rookazy głosilr, t• 
bomby bakteriologie.me n1>.h»ży, 
rzucać tylko razem z bomba· 
mi zwykłymi lub napalmowy• 
mi, a to w ty m celu, aby upo­
zorować zwykly nalot na linie 
zaopatraenla przeciwnik.a. Dla 
większego zapewnienia tajem­
nicy podczas lotów nad teryto­
rium prze<:iwni·ka, jedną 
bombę napalmową nalei:ćiło , 
paz~tawić na Aalll-Olocte tak 
długo, póki nie :zrzucon-0 bomb 
bakteriologicznych, aby mied 
jak największą gwarancji:, że 
w razie katastrofy samolot 
spłonie i Z-06taną zniszczone 
W\!lzelkie dowody. 

Operacje MA W:-1 
Poza tym eskadra 1513 mel­

dowała o swych lotach bakte­
riologicznych, dodając do 
iSwYCh raportów o lotach z~y­
kłych słowa „Via Kunuri" lub 
„Via Slnandżu". 

Wszys tkim oficerom zabro... 
nlono wszelkich . rozmów n.a 
ten temat, chyba że miałyo one 
charakter ofkjalny i to przy 
drzwiach zamkniętych. N~ 
kddej odprawie naled:ało pod­
kreślać, że to nie tylko tajem­
nica wojskowa, lecz równie! 
&prawa polityki państwowej. 

513-ta eskadra myśliwców nocnyc:h 

piechoty morskiej korpusu 
Zastosowano WM:ellde ś.rod­

kl, aby wprowadzić pr-zeciw­
nlka w błąd i a by ukryć te 
operacje przed własnym per-
60nelem, przy czym to ostat­
nie było rzeczą najwa.!niejs:zą, 
ponlewat 300-400 ludzi z bry. 
gady lotniczej wracało co mie­
siąc do Stanów Zjednoczonych, 
a na Ich miejsce przybyW<1Ji 
nowi. 

Osobiście nle Ałys:z.alem anl 
razu, aby temat ten po.ni.sza. 
no lub choćby tylko w&pomi· 
nano o nim . poza terenem o­
ficjalnym, a prz.eciet pn.aa 
cały czas korzystałem :z nie-­
wielkiej gtołówkl przemacza.. 
nej wyłącznie dla generałów, 
gdzie omawiano wiele &praw, 
tajnych. · 

Nazajutrz, 26 maja, puł­
kownik Wendt rozmawiał z 
dowódcą 513 eskadry oraz, jak 
1ądzę, z dowódcą bazy lotni­
czej K-8 i z dowódcą trzeciej 
brygady lotniczej i omówił z 
nimi rozmaite szczegóły. 

Oficerowie 5 formacji lot­
niczej wiedzieli już o tym pla­
nie, ponieważ poinformował 
Ich o tym bezpośrednio sztab 
l5 formacji lotniczej. 
Ponieważ plan ten oznaczał 

dla 1513 eskadry jedynie zrrlla­
nę celu i dodatkową odpowie­
dzlalno§ć z:a wykonanie jej 
własnego planu zakażenia 
przydzielonego rejonu, nie wy­
łonlly się żadn!! istotne pro!;>· 
lemy, wymagające rozstrzyg­
nięcia. 

W plerwszym tygodntu 
czerwca 513 eskadra rozpoczę­
ła operacje w zakresie skon­
centrow.anego zaka!anla aw&­
go odcinka strefy, używając 
bomb z bakteriami cholery. 
(Plan otrzymany przez gene­
rała Jerome przewidywał, że 
póżnlej - daty oo prawda 
ścl§lej nie określono - w za­
leżności od osiągniętych wy­
ników, w tej strefie zakażenia 
będą, być może, wypróbowane 
bakterie żółtej febry, a na­
stępnie tyfusu plamistego). 

1513 eskadra działala w ten 
sposób w ciągu całego czerw­
ca i pierwszego tygodnia lipca 
- w okresie mego pobytu w 
brygadzie, przy czym żadne 
niezwykle wydarzenia wów­
czas nie zaszły. 

Normalnie w nocy startowa­
ło przeciętnie 5 samolotów, 
które przelatywały nad głów­
nymi liniami zaopatrzenia 
wzdłuż zachodnich brzegów 
Korei do rzeki Czhonczhongan, 
ale szczeg~ną uwagę poświę­
cano reionowi na południe od 
Phenianu. Zgodnie z rozka-
zem samoloty te prze1atywa- Ocena wyni"k6w 
ły nad Sinandżu lub Kunurl 1 
nad rejonem leżącym pomię- w brygadzie lotniczej' wsz„ 
dzy tymi miastami, zakażaJllC cy byli zdania, t• wyników o­
te obszary bakteriami co dzle- peraeji baikteriolog:lcznych nJe 
sięć dnL motna ściśle określić. Zwykle 

Obllczyll.ŚlnY,, te jeśll każdy operacje te oceniano na pod­
s;unolot zaopatrzon,y będzie w stawie donle91eń otrzymywa­
dwle bomby bakterloloa'lczne, nyeh {najwidoczniej) od .llZ'Pie­
to w ciągu dwóch pomyśl- gów, Jak równJet na podsta­
nych dla lotów nocy można wie tego, co mówili przesłu­
będzie wykonać z:adania za- chlwani jeń~, na podstaWie 
równo w Slnandtu ~ak l w dokładnego ob6erw01Wan\.a -flll­
Kunurl, a trzecleJ,nocy - w mochodów w celu ·wykrycia 
rejonie wokół tych miast i po- jakichkolwiek z.mian w nor­
między n!mL malnym ruchu transportu; wy. 

O Ile sobie przypominam, nd'.ki operacji. bakteriologicz­
mnlej wlęcej w połowie nych ocei::iiano poza tym na 
czerwca eskadra otrzymała od podstawie publicznych oświad-
15 formacji lotniczej za po- czeń władz kore.ańslrlch i chiń­
średnictwem 3 brygady bom- llklch; do oświadczeń tych 
bowców zawiadomieni• o przywillzy'Wano o~ą wagę, 
zmianie planu. W myśl no- ponieważ panowało prz:e>kona­
wych instrukcji plan operacjl nie, że ' wiadomość o każdej 
miał obejmować obszar o pro- więkmej epidemii musi prz.e­
mieniu około 10 mil wokół do.stać .si41 na uwnątrz I te 
tych dwóch głównych miast, dl<itego władze koreań&k:ia i 
leżących w strefie, w które) chińskie same to ogł0&zą. In· 
działać miała eskadra, przy to:macJ'e ot!"ZYmywane !! wy­
czym należało specjalnie u-· i:n1enionych wyżej tródeł ana­
względnić miasta i wsie, le- hzowano w dowództwie naczel­

nym llil t:broJnyclt USA nit· 
Dalekim Wacllodzie, w Tokio, 
a.le ogólna ocena wyników nie 
docierała do brygad lotnicz.ych. 
wskutek czego brygada lotnJ­
c:i:a nigdy nie m1ała pełnego 
Obl"ollZU tych wyników. 

Gdy przejąłem aprawy o4 · 
pułkownika Blnney'a 1 z.spyta,, 
:i. ... "" " ·d ~ ... .,,~1....: 
oświadczył wręcz, ;te nle "' 
one „ wa.fe złamanego llZelą„ 
&ia". 

żadna !!e manych rn!. OllÓ°li 
nie .stwierdziła, te wyniki 
bombardowania bakteriologicz. 
nego gdziekolwiek w nal" 
mniejszym chociażby 1topnl11 
odpowiadały tym wysiłkom · l 
tej niegodziwości, z jakimi by­
ło ono związane, jakkolwiek 
wł.adze koreańskie i clliń.skle 
nadały dość duży roz11loe 
pJerwsz.ym komunikatom o 
bombach bakteriologicznych. O 
ile mi wiadomo, ogólne wyni­
ki były marne 1 p:-z.yniosir 
rozczarowanie. · 

żące na liniach zaopatrzenia 
i na wszystkich drogach o­
krężnych. W rażenia osobiste 

12-ty pułk lotniczy To, co powiem za chwilę, leży oczekiwać od każdego 
nie będzie miało na celu ani uczciwego, szanującego si' 
mojej', ani czyjejkolwiek obro- narodu. 

korpusu piechoty morskit>j 
Trzeba było zbadać I prze­

ll:onać się, jaka jest skutecz­
ność różnych chorób, a przede 
w szystkim wyjaśnić, w jakim 
stopniu choroby rozszer:!lają się 
i j akie są ·kh cechy epidemi­
czn e, w rozmaHych warun­
kach; należalo także wyjaśnić, 
czy każda z tych chorób wy­
wiera poważny wpływ na ope_ 

· racje wojenne nieprzyjaciela i 
na ludność cywilną, czy też 
wyw9łuje nieznaczne tylko za­
kłócen ia , czy wreszcie nie daje 
żadriych rezulta tów i n ie 
stwarza żadnych trudnoścL 

możllwe lpo90by .tow;vanta 
bron.i bakteriologicznej, jak 
również metody taktyczne w 
t.Qku rozwoju akcji , włączając 
w t-0, w stadium początkowYm, 
ataki nocne, a następnie rów­
nież ataki dzienne, dokanywa­
ne przez specjalne eskad ry. 
Trzeba było zbadać różne me­
tody bombardowafilia i różne 
sposoby lotów kombinowany ch 
Pr"ZY bombardowaniach, po­
czynając od lotów pojedyn­
czych, i kończąc na lotach 
grupowych; bomby bakterio­
logiczne miały pr zy tym być 
używane jednocwśnie z bom­
bami zwykłymi. T rzeba by ło 
zwrócić specja l ną uwagę na 
wyjaśnienie i zebranie pr-z y 
pomocy wszystk ich dostęp­
nych środków wiadomości o 
reakcji n ieprzyjaciela, ażeby 
ustalić . jaikie środki zaradcze 
podejmuje i jakie posunięcia 
propag001d-0we s>tosu je oraz w 
jakim stopniu d any rodzaj 
wojny bakteriologicznej wpły­
wa na jego dz iałania wojenne. 

Stadium bojowe Nieco pótnlej pułkownik 
Wendt zwołał naradę w baz.ie 
K-6 (Pherith ek). --W naradzie 
tej wz ięli udział dowódca 12 
pułku lotniczego korpusu pie­
choty mo rskiej pułkownik 
Gay.lor, jego zastępca or az 
szef oddzia łu operacyjnego 
pułku lotniczego. Pułkownik 
Wendt poinformował ich, że 
mają przygotować się do u­
działu w operacjach bakterio­
logicznych i opracować zagad­
nienie bezpieczeństwa, które 
stanie się zagadnieniem po­
ważnym, jeśli operacje będą 
dokonywane w dzień l trzeba 
będzie zaopatrywać się w 
bomby we własnej bazie K-6. 
Mieli oni Informować odpo­
wiednich dowódców eskadr i 
bardzo ograniczony krąg osób; 
powinni poza tym mieć spis 
niewielkiej liczby specjalnie 
dobranych lotników, goto­
wYCh do wykonania operacji 
na każde żądanie. Pułkownik 
Wendt poinformował ich, że 
wkrótce zostanie zorganizo­
wana grupa lotnicza dla u-

dzielanla pomocy w rozwiązy­
w aniu problemów dotyczących 
p rzewozów i zaopatrzenia. I 
rzeczywiście grupa ta przyby­
ła w ostatnim tygodniu czerw­
ca. 

ny. Na .POdetawle be7lpośred­
nich obserwacji mogę s<twier­
dzić, że wsz..yscy oficerowie, 
którzy dowiedzieli się po raz 
pier W1Szy, iż Stany ZjednoczÓ­
ne stosują w Korei broń bak­
teriologiczną, byli wstrząśnię­
ci i zawstydzeni. Mogę powie­
d.z i eć , że my w szyscy bez wy­
jątku przybyliśmy do Korei 
jako oficerowie lojalni w &to­
sunku do sw ego narodu i rzą­
du, wier ząc w to, co mówiono 
nam zawsze o broni bakterio­
logicznej - że produkuje się 

Pod względem taktycznym 
ten rodzaj broni zupełnie nie 
zdał egzaminu - n ie jest to 
nawet broń korpusu piechoty 
morskiej, pod względem zaś 
moralnym broń ta sama przea 
się jest przekleństwem; z ad­
ministracyjnego i techniczne• 
go l)llnktu widzenia stosowa• 
n ie tej broni jest beznadziei• 
ne, a z punktu widzenia sza• 
cunku dla samego siebie i lo­
jalności jest haniebne. 

Trzeba bylo zbadać w wa­
runkat!h bojowych rozmaite 
rodzaje bro.ni i bomb bakte­
riologicznych, a także różne 
typy samolotów, ażeby ustalić, 
czy s ię nadają do transpoo:to­
wania bomb bakteriologic:t­
llych. 

Równocześnie trzeba byto 
· przeprowadzić badania w róż_ 

n ych warunkach terenowych, 
w tym w okręgach położo­
nych wysoko nad poziomem 
morza, w rejonach nadbrzeż­
nych, na przestrzeniach otwar_ 
tych, w miejscowościach oto­
czonych górami, w rejonach 
izolowanych oraz w rejonach 
ściśle łączących się między 90-
łlą, jak ;również w wielkich 
l małych miastach oraz osie­
dlach. 
Doświadczenia te miały 

trwać przez pev.i'len, nieusta­
lony czas, w clągu którego 
można by byto przeprow11dzić 
badania w najróżniejszych 
wa<unkach temperatury za­
obserwowanej w Korei. 
Należalo zbadać wszelkie 

Jednocreśnie należało spraw_ 
dzić: środki bezpieczeństwa za­
równo wśród przyjaciół jak 1 
nieprzyjaciół. Je.śli chodzi o 
przyjaciół, trzeba było podjąć 
wszelkie możliwe kroki, by 
utrzymać w tajemnicy fakt 
używania broni bak teriologi­
cznej i kontrolować wszystkie 
informacje na ten tem at. Jeśli 
chodzi o nieprzyjaciela, trzeba 
było uczynić w szystko możli­
we, żeby wprowadzić go w 
błąd i zapobiec temu, by do 
jego rąk trafiły dowody, po­
twierdzające faJct stosowania 
broni bakteriologicznej. 

Wreszde, jeśliby okolkzm>­
ści na to pozwoliły, to w 
tra,kcle trwania stadium do­
świadczalnego wojny bakterio­
logioznej można by było Ją 
rozszerzyć - a;godn!e z dy­
rektywą połącz.onej grupy sze_ 
fów sztabów - i prowadzić 
Ja w ramach operacji ta.kt)'{!z­
nych i w ogóle wszystkich 
działań wojennych w Korei 

Stadium początkowe 

W drugiej polowle maja 
1952 roku nowy dowódca l 
brygady lotniczej piechoty 
morskiej generał Jerome zo­
stał wezwany do sztabu 5 for­
macj i lotn iczej, gdzie polecono , 
mu rozszerzy ć: operacje bakte­
riologiczne. Polecenie to było 
ustne, a wydał je osobiście 
nowy dowódca 5 formacji lot­
niczej generał Barcus. 

25 maja na naradzie, która 
odbyła się w jego gabinecie, 
generał Jerome opowiedział 
w ogólnych zarysach oficerom 
sztabowYm brygady o nowym 
stadium wojny bakteriologi­
cznej. Na naradzie tej byłem 
obecny jako szef sztabu, poza 
tym byl tam zastępca dowód­
cy generał Lamson-Scribner, 
szef oddziału wywiadu (G-2) 
pułkownik Stage, szef oddzia­
łu operacyjnego (G-3) pułkow­
nik Wendt oraz szef oddziału 
zaopatrzenia (G-41 pułkownik 
Clark. 

Dyrektywa, lakił otrzymali­
śmy od 11enerala Barcusa i 
omawialiśmy tego · ranka, była 
na•stępująca: 

Należało stworzyć strefę u_ 
karoną, przecinającą oałą Ko­
reę, aby zrealizować plan u­
n'.emO>Żliwienia do3!.aw, tj., aby 
nieprzyjllfOiel nię mógł dostar _ 
czać brani I amunicji na 
przednie pozycje. Lotnictwo 
piechoty morskiej miało wziąć 
na siebie lewy flank tej stre­
!y, włącz·nie z dwoma mia'sta­
mi - Sina.ndżu i Kunuri oraz 
obszaa- pomiędzy tymi mia-

Bombowce „B-29", mające logicznymi były dakonywane EltaIIlli, środkową cz~ść strefy 
Iwą bazę na wyspie Okinawa, jednocześnie ze zwyikłyml no- przydzielono siłom 1-0tniceym, 
r.aczęły stowwać bomby ba- cnymi lotami rozpoznawca:y- a część wschodnią, czyli pra­
kteriologiczne w listopadzie m i, a to ze względu na osz... wY flank tej !Jtrefy - lotni-
1951 r., poddając obiekty ca- czędność l bezpieczeństwo. ctwu marynarlk:i wojennej. 
lej' Korei północnej - jeśli W początkach stycmla 513 es:kadra lrorpusu piecho-
można tak się wYrazić - cha- 1952 r. ówczesny dowódca ty morskiej miała przerzucić 
otycznemu bombardowaniu. pierw szej b rygady lotnic-zej się od bombrurdowania o'biek­
J ednej . nocy cel mógł zn ajdo- korpus u piechoty m orskiej ge- tów przypadkowych na ten 
1\VaĆ s ię w Korei północno- nera ł Schil t zosta ł wezwany s.kon cenlrowany cel, działaj ą c 
w schodniej a nocy n astępn ej do Seulu do sztabu 5 fo rm a- z bazy K-8 (Kunsan), którą 
iw Korei północno-zachodniej. cji lotn iczej, gdzie generał I wciąż· Jeszcze obsługiwała 3 
j?Peracje z b()i:!lbami bakterio_ :>- Everest poinformował SI.O o dy-~ lcrtp.lcz..a _ brygada b oµiboV[ców, 

mająca do dyspozycji samolo­
ty „F7F" („Tigercat"). \ Eska­
dra odczuwała brak tych sa­
molotów i obie<:ano jej nade­
słać nowe. 
Odpowiedzialność za zakaże­

nie lewego flanka i za utrzy _ 
manie stanu zakażenia wstała 
dożona na dowódcę 513 eska­
dry lotn.i<:z.ej, a plan operacji 
miał być opraoowany według 
uznani.a dowódcy esikadry, z 
uwzględnieniem następujących 
warunków. 

Pierwszy etap zakażania re_ 
jonu miał być zakończony 
możll!wie jak najs:zybciej, po 
czym rejoo należało zakażać 
sys·tematycmie co najmniej 
co dziesięć dni. 

Załogom samolotów, wyko­
nujących tę operacię, należało 
dawać zvtykłe zadania, doty­
czące bojowego rozpcrznania 
nocnego nad półwyspem He­
dżu. 

Zanim dostałem się do nle­
woli w dniu 8 lipca ruiewiel­
ka li<:zba samolotów typu 
„AD" („Skyraider"), jak rów­
nież samolotów „F 4 US" 
(„ Corsair") 12 pul.ku lotnicze­
go korpusu piechoty morskiej 
brała raz lub dwa raizy udzi8ł 
w operacjach bakteriologicz­
nych w ramacll planu normal­
nych lotów d.lliennych; brały 

one bomby w l>a:zlle K-8 (Kun­
san). a następnie w dr-Odze do 
celu, przyłączyły się do pozo­
stałych san1olotów tej grupy. 
L-0ty te odbywały się nad nie­
dużymi miastami Korei za­
chodniej, położonymi wzdłuż 
głównej drogi, biegną~}- na 
południe od Kunurri i stanowi· 
ły część zwykłego programu 
„przeszkadzania" (uniemożll­
wiania dowozu amunicji na 
front - przyp . .red.), _ _, Jednakże w drod74l do celu 

samoloty mi.ały lecieć nad Si­
nandżu lub Kunuri, z.rzucić 
tam swe bomby bakteriolo­
giczne, a następnie wYkony­
wać swe zwykłe zadania. Na­
leżało to czynić w celu zapew­
nienia większego bezpiec.zeń­

33 
korpusu 

pułk lotniczy 

pieC'hoty morskiej 
et wa., a także w tym celu, aby Puiłkow:n.Lk Wendt przekazał 
w jak najmniejszym stopniu plal!l udziału brygady lotniczej 
zakłócać tryb wYkonywania w operacjach bakteriolÓgicz­
zwyktych :wdań bojowych. nych dowódcy 33 pułku lot-

Meldunki 0 rea~cji pro- n~~go korpusu piechQty mor_ 
gramu u.trzymywania stanu skieJ, pułkownikowi Condono­
zaik.a.żenia należało posy!Jć - Wl około 27 - 28 maja. 
bezpośrednio do sztabu l5 for- Pon:!eważ p,amoloty typu 
macji lotniczej. Komunikaty te „Panther" („F9F"), zgrupowa­
mialy zawierać raport, że zwy- ne na bazie lotniczej tego 
kle z.a.danie numer taki I taki pułku w Pohangu, miały być 
wykonano lecąc ,„pr:zez Sinan- wykorzy!ltane tylko w ostate_ 
dżu" lub „przez Kunuri", że cznym wypadku - pozos~­
z.rzucono tyle i tyle bomb ,.su- wi0<no do uz.nanin pulikown.1kl 
perpropageruiowych". 

Condona, kto ma być o tym 
poinformowany. W każdym 
razie miała te być możliwie 
jak najmniejsza grupa lud.z.i.. 

W okresie, gdy znajdowałem 
się w brygadzie lotniczej, ża­
den z tych sarn:olotów n.le był 
przeznaczony do operacji bak_ 
teriologicznych, chociaż samo­
loty fotowywiadowcze eskadry 
„VMJ-1" do zdj ęć aerotopo_ 
graficz.nych w dalszym ciągu 
startowały z tej ba-zy. 

513 eskadrze polecono „li· 
czyć ciężarówki" w nocy do­
kładn iej niż zwy kle. Aby moż­
na l.iylo określić lub wykryć 
wszelkie istotrie zmiany w ru ­
chu t r ansportu w s trefie dzi.a­

. 1.ania_ęsk.!\dry ._, 

Planowanie i bezpieczeństwo 
Kwestia bezpieczeństwa by_ 

la d la pierwszej brygady lot­
n iczej kor pusu piechoty mor­
.sklej sprawą niezwykłej_ w a-

g!, poniewa ż operacje zwią· 
zane z pr owadzeniem wojny 
bakteriologicznej, jak równ iel 
.i nne _ operacJe _ bojowe._ były_ 

ją tylko w celu zastosowania F. R. SCHWABLE, NR 04.4211 
w formie retors]'i w trzeciej 
wojnie świiatowej, . 

Oticerowl.e, którzy po pn.y­
byclu do Korei IJ>rizeko.naJi aię, 
że raąd tak niecnie ich oszu­
kuje, wciąż jesz.cze zapewnia­
jąc cały świat, że nie stosuje 
broni bakteriologicznej - mu­
&ieli zwątpić równlet we 
wszystko - co rząd mówi o 
wojnie w ogóle , a o wojnie w 
Korei w · szczególności 

Nikt z nas nle. sądził, te 
broń bakteriologiczna znajdzie 
w wojnie jakiekolwiek zasto­
sowanie, ponieważ głównym 
celem bomb bakteriologiC'L­
nych Jest masowa zagłada lud­
ności cywilnej, co Jeet najzu­
pełniej 1przecme z ludzkim 
sumieniem. Zasięgu roz,po­
wszechnienl.a chorób nle moż­

pułkownik amerykańskiego 
korpusu piechoty morskiej. 

6 rrudnla 1952 r. Korea 
Północna. 

Świat 
W MARCU llR. ODBĘDZIE SllS 
SESJA EUROPEJSKIEJ KOMISJI 

GQSPODARCZEJ o~z. 

Ośrodek lnforma<rJny ONZ w 
Genewie podał, te VIII doroczn• 
sesja europejskiej komisji ąospo­
d•rczeJ ONZ rozpocznie sit w G• 
newle dnia J marca br. I trwa4 
będzie do 18 marca. · 

na przewidzieć i najprawdo- BANDY CZANGKAISZEKDWSKIB 
podobnie) nie ma granic roz- NADAL NAPADAJĄ .fłA MIASTA 
woju epidemii. Poza tym ogar- BURMY ' 
nia cię s-tra&liwe vczucle upod-
l '- ' 'k śc ' d d Bandy czanąkalszekowskla na• 
en- i Dl czemno L, g Y., z .a- dal n~padają na m iasta burmań· 

je.s;. sobie &prawę, że m.&sz do akie, ąrabląc I mordując lud• 
czynienia z bronią, !tos<1waną no•ł. Dziennik burmań•kl „Na· 
potajemnie przeciwko bez- tlon" podaje, te dnia 16 lutoQO 
bronnym I nie przygotowanym br. kuomlntanąowcy zajęli miasto 

. Klu Kok, letące w pobliżu qranl• 
ludziom. cy, na drodze Laszio·Kun:nin. 
Pamiętam dobr-ze, te gdy Wyptdzill oni z teqo miasta qar· 

yt l łk ik W dt nlzon burmańskl i wcląqntll swo­
SP a em pu own a en a, Ją flaąf. Bandy czanqkaiszekow• 
jak ząreagowal pułkownik gl<le zajęły również miasto Moną 
Gaylor na pierwszą wiado- P11n, Idące w odleątoścl 130 mil 
mość o bombardowaniu bak- na południowy w~chócl od Taun• 

teriologicznym, usłyszałem ąl. 
d 

· dź ~ tk ik Pułkownik C%ll Mia-Iną stwlel"-
o powie , ze pu own dzlł równlet, te kuomintllnąow· 
Gaylor był przerażony i oszo- cy są wyposażeni w nowoczesną 
lorniony. Podobnie czul s i ę b roń amerykańską. Dowódca kuo· • 
każdy kto dowiadywał się 0 ' mlntanqo.wców, zna jdujących sit 

' • • • • „ · l w Burm1e, przebywa obecnie w 
tym po raz pie1wsz!, ~e~I,ci a Syjamie, skąd przesyła broń 

.zawsze była_talta • ..)akie.i na:_ amerykańska dlil ~'!'Y5.!J _ !?ąn<; 



ta lutego 1953 r. (Nr 52) -=====-================~ GtoS ROBOTNICZY STR. I 

Nasze najważni1ejsze zadania 
Na XI Plenum CRZZ doko­

eta.Liśmy pn..eglądu pracy 
związkowej w roku ubieg.lym, 
poddaliśmy !krytycznej anali­
zie braki, które ujawniły aię 
w pooz.czególnych ogn1wach 
~iązkowych. Wnioski, Jakie 
:Plenum wyoiągnęlo z tej ana­
lizy zawarte w referacie prze­
wodniczącego CRZZ, tow. 
Kl0&iewicza, stanowią wyty­
czne pracy związkowej w 
czwartym roku walki o reali­
zację Planu Sześcioletniego. 

ezn11 troskę o 
wzrost wydaj­ Paweł Wojas kowa. Grupa mówlt na Vll Plenum JCC 

związkowa win- PZPR towarzysz Bierut - nie 
CRZZ na się stać moż.n.a dziś wypel!niać zadani.a ności, . o to, Hstoi»a prsewodnlczące110 

tym najmniej- WYchowywania mas I upoll­
sz:ym, a jednocześnie najważ- tyczniania wszelkich naszych 
niejszym ogniwem naszej pra- wysiłków na polu gospodar-

Tow. Pawlikowski ma ważniejsze 
sprawy na głowie ..• . 

PJenwn CRZZ uznalo do­
tychcz.asową pracę m.asowo­

.IPolLtycz.ną, której celem była 
mobiLizacja załóg do wyko-
11ania planów produkcyjnych, 
za n.ie w)'6'tarczającą, Brak ten 
•powodował z kolei os!.abienie 
roli związków zawodowych w 
walce o plan, poważne cofnię­
cie się ruchu współzawodnic­
twa pracy. 

Jesteśmy realizatorami Pro­
gramu Frontu Narodowego. 
Wcielenie w życie jego wspa­
niałych założeń, to przede 
wszystkim pełne i z nadwyż­
ką wykonanie planów. Wa!lka 
o wykonywanie zadań, jakie 
na każdą załogę naszych so­
cjalistycznych przedsiębiorstw, 

. na każ.dy zespól, brygadę, ro­
botnika naiklada pawtwo, to 
wailka o zwiękASzenie wydajno­
ści pracy, o J>Qprawę jej jako­
iści, o oszczędne gospoda'i:owa-
111ie powierzonymi nam dobra­
tni. 

Drnga do tego wiedzie pr~ 
współz.a·wodnictwo. W r<llku 
\lbiegłym mimo licznych sUlk­
cesów, osiągniętych przez po-
6ZCZególne załogi naszych za­
kładów pracy, popełnili&my 
na tym odcinku wiele błędów. 
Ogniwa zwią.zikowe, poczyna­
jąc od niekt&rych za'!'Ządów 
gł&wnych związków, poprzez · 
zarządy akrę!lQWe i rady za­
kładowe, zaniedbały praco: 
nad systematycznym roz.sze­
a-zaniem i pogłębi.a.niem 
współzawodnictwa oraz jego 
form. Współzawodnictwo w 
wielu wyipadikach uległo zbiu­
ł'Okratyzowaniu i wypaczeniu, 
stało się forma!no8cią. Akcyj­
ność, doraźna praca, pogoń :r.a 
e~ektami, rekordom.a~1ia za­
etępowały częs.to systematy-

by .załoci przy- )' 
ewajały sobie doskonał5ze me­
tody pracy, by w61półzawod­
nictwo charakteryzowało noc· 
mal.ny, 11tały, cod"llienny 5>tyl 
wa1ki o plan przez cały rok, 
a nie było traktowane jako 
świąteczny wyczyn. 
Stąd pcrwstaw<lly takie wyopa­

ozenia, ja!k pod~jmowanie zo­
bowią.za11, które nie miały żad­
nych s7.ans zrealizowania, jak 
niewiązanie zobowiązań z 
planem - z zadaniami, jak!e 
dany zakład miał do wykona­
nia. Takie wsp&łzawodnictwo 
w wielu zakładach pracy, np. 
w przemyśle metalowym, hut­
niczym, ou<iowlanym czy V! 
PGR, tylko na pazór rozwl­
j.alo Irlę pomyślnie. Cóż bo­
wiem z tego, że wbcwiązania 
były wykonywane i przekra­
czane, że rosła nawet iJQŚĆ 
przodowników pracy, j eżeli 
plany mies·ię=e, a co za tym 
idzie - i roczne, nie zostały 
wykonane. 

W roku bieżącym nie wolno 
nam już popeillJiać tych błę­
dów. Żeby wspól.zawodniotwo 
stało się „„.dżwignią, za 'której 
pomocą kJ~ robotnicza po­
wołana je&t do dokonan1ł 
przewrotu w całym i:ospodax­
czym i !kUil.tura-lnym życiu kra­
ju n.a b.azie 11ocjalizmu" - jak 
uczy towarzysz Stalin 
trzeba roZJWij.ać je w opair­
ciu o pracę polityczną. Trze­
ba, by każdy robotnik rozu­
miał znaczenie swojej pracy 
w ogólnym wysiłku zeepohi, 
brygady, działu, za.togi, w wy­
&iłk'Ll całego na.rodu, żeby po­
czuł się pełnopraw.nym i:ospo­
darzem 11PWOjej maszyny 1 
swego zakładu pracy, żeby 
l>tał się patriotą swego za:kllł­
<llu, żeby roowniał, że jest 
odpowiedzialny z.a zakład, za 
wydronanie planu. A to Jtt.t 
moQ:hlwe tylko wtedy, gdy ro­
botnik ma plan zakładu, ma 
zadani.a l'OCUle, miesięczne, 
dekadowe i d7.ienne, zadania 
własne, brygadowe, oddziało­
we 1 całej fabryki. 
Na·jl~iej, najbardllił'!j pra­

widłowo i konkretnie może I 
powinna robotnikowi przedsta­
wić te zadania grupa związ-

Arhkuly drobne - o. sorąwa ważna 

Zaopatrzenie sklepów 
galanteryjnych 

musi ulec poprawie 
Brak w sklepach agrafek, 

npllek, zatrz.asków, nici Itp. 
drobnych, a jednak niezbęd­
nych w coduennym użyciu 
przedmiotów naraża kllentów, 
a zwłaszcza kobiety pracujące, 
na wiele kłopotów. Zrozumia­
łe jest zdenerwowanie i nie­
iadowolenie łodzianek, które 
w poszukiwaniu bawełniczek 

O niedociągnięciach w • tej 
branży handlu świadczy fakt, 
że wyżej wymienione braku­
jące artykuły moi.na nabywać 
w innych sklepach galanteryj­
nych. I tak np. w maeazynle 
sklepu przy ul. Jaracza g znaj­
dują 1ię duże ilości guzików 
w różnych kolorach i ro~mia­
rach, tych właśnie guzików, 

cy :riwią2llmwej, organizato-
rem współzawodnlotwa pracy, azym, w administracji, w pra-
zdolnym ~o =obilizow~ia cy społecznej i wychowaw­
członków grupy do walki o czej''. Mu6imy więc zerwać z 
wyd.ajnicjszą pracę, do w51PÓł- akcyjnością w szkoleniu, z 
zawodnictwa o realizację i „odbębnianiem" akolic:z.ncścio­
przekroczenie planu, wYCh referatów i przejść na 

Członkowie grupy związiko- systematyczne &Zkolenie całe­
wej będą odtąd razem z maj- go a:ktywu. Śzikolenie pozwoli 
i.trem czy brygadzistą ori:ani- nam lepiej, jaśniej zrozumieł 

rować współzawodnictwo, po- nasze wieLlcie zadania, umo­
dejmować zobowiązania, koo- :illiwi skoncentrowanie wysił-

1 
trolować codziennie ich wy- ku na podstawowym elemen­
konanie i '~'Wilowywać wy- cie n.aszej walk.i o plan, jakim 
niki dekadowe i miesięczne. 
I dlatego grupa związkowa jest współzawodnictwo pracy, 
musi nauczyć się tej za~ady, uła,twi przyciągnięcie do tego 
że podstawą waLki o plan, ruchu milionów ludzi. „Kiedy 
podstawą współzawodnictwa zaś miliony ludzi pracy -
j,est d.Ja girupy plan dekadowy uczy Lenin - zespalają si«: 
i miesięczny. jak jeden mąż, idąc za naj-

Tkaczka Zofia Rucz, jako jedna z pierwszych w ZPB 
im. Dzierżyńskiego wykonała zadania ptanu na rok 
1952. Również w roku bieżącym Rucz należy do przo­
dujących, realizując systematycznie z nadwyżką swoje 

zadania produkcyjne. 
Fot. - A. Joselewlcz 

Ognlwom zwią.7Jk:awym i ad- lepszymi ludźmi swej klasy 
minLstra.cji nie wolno oboję-t- - wó~zas zwycięstwo jest j 
nie przechodzić obok !aktu pewne''. >---------------------------...! 
niero?<powszechnia.nia, nie-;.'-------
przenoszeni.a nowych metod I 
pracy, zastosowanych przez 
jednego przodowl1'ika - na 
całą grupę, na ca·ly zakład, na 
wszystkie z.aiklady, jak to, 
niestety, jeszcze dotąd ma 
m iejsce. 

Majster-oficer produkcji 
Nasz11 walką o r=wól 

wspólz.aiwodnictwa, tak jak i 
pracą na kaMym odci.nlku, 
kieruje partia. Ona wytycza 
nam drogi do WYkonania za­
dań. Obowiązikiem każdego 
działacza zwiiązkowego je&t 
więc realizowanie linii partii 
- rozwijanie w~l:z:awodnic­
twa, rocz;wijanie w robie i w 
każdym związkowcu, w każdym 
robotniku, wielkiego poczucia 
odpowiedzialności za powie­
rzony mu odcinek -pre.cy, z.a 
wwrowe wyWiązywanie się z 
obowiązków bez oczekiwania 
na dodatkowe dyrektywy or­
i:a.nizacH partyjnej. 

Nasze z.ad.an.la w pogłębia­
niu I rozszerzaniu współ.za­
wodnictwa, w konkretyzowa­
niu zobowiąw.ń i nierozerwal­
nym wiązaniu ich z planem, 
można wy1mnać tyllko wtedy, 
g'dY wzrośnie poziom świado­
mości politycznej i społecznej 
ak.tywu zwi~owego i masy 
Cl.lon.kovn>kiej, a co :r.a tym 
Idzie, w:aolmJe twi.adom.a, so­
cjalistyczna dyscyplina pracy 
J reWQ.Jucyjna czujność. Wiąże 
eię to 9aiśle ze sprawą .sz.kole­
nia. Trzeba prze57.kolić nowy 
aktyw kierowniczy, zarówno 
w zakresie organ!Mcyjnym 
j.ak ł - co Jesit nadważ.niejsze 
- ldeologicr..nie, nie zapomi­
nając - rzecz proota - o 
821lroleniu W'S'ZYstkich człon­
ków zwlą1lku, calyc.h załóg, 

Socjallstyczne wspól:zawod­
nlctwo o przedterminowe zre­
alizowanie zadań Planu 6-let­
niego wśród załóg zakładów 
przemysłu włókienniczego na­
biera coraz bardziej na sile 
l rozmachu. Wielką rolę w or­
ganizowaniu I rozwoju tego 
współzawodnictwa mają do 
spełnienia majstrowie - kie­
rownicy zespolów. Nie kto 
inny przecież jak właśnie maj­
ster winien starać się o stwo­
rzenie jak najlepszych warun­
ków technicznych dla rozwo­
ju ruchu współzawodnictwa, 
koordynować i usprawniać 
pracę całego zespołu, upow­
nechniać najlepsze, przodują­
ce doświadczenia, bezustannie 
walczyć o podniesienie wy­
dajności pracy. 

Wzorem takiego właśnie 
majstra jest tow. Józef Ka­
szuba, majster z oddziału I 
tkalni ZPW im. Łukasińskie­
~. Dowiódł on Już niejedno­
krotnie, że przy umiejętnym 
rozstawieniu ludzi 1 codzien­
nej trosce o ich potrzeby nie 
istnieją trudności, których nie 
można by było pn:ełamać. 

W zespole tow. Kasruby , 9 
&aczy obsługuje po 4 krosM, 
a jeden - dwi.i krosna. Katdy 
z nich wykonuje też co godzi­
nę o 0,35 metra tkaniny wię­
cej, aniżeli tkacze w innych 
partiach I stąd Ich mie11ieczne 
za robkl są od 1 OO do 150 zł 
wyższe od ~rednich zarobków 
innych robotnic i robotników, 
obsługujących tę samą llość 
warsztatów. 

Nleuniernie ważną rolą w Tow Kaszuba osiągnął to, że 
IZkcdeniu i pracy na cod.zień w zespole Jego nie ma rluktu­
IDU6Zll odegrać wskazówkll I acjl. Nie żąda on nigdy uzu­
wytycme CRZZ _ materiały pełnienia swojej partii, a prze­
plerullrnych posiedzeń CRZZ. clwnie, dzięki rozszerzeniu 
Wyityoz:ne t.e i uchwały mUliZll wielowarsztatowości mógł 
dotrzeć do rad zak!.adowych, przekazać pięciu tkaczy do in-

nych zespołów. -
grwp związkowych - do ca·łej Majster Kaszuba ma dobrze 
:z;ałogi. Uczyć się, to dl.a związ- swój zespól, siebie 1 słabe 
kowca oznacza podnosić na strony każdego z tkaczy. U­
wyższy .poziom swą świado- ważnie też śledzi przebieg 
J006ć klasową i ideologiczną, ich pracy, we właściwym 

bez wyjątku zespół bierze tet 
udział we współzawodnictwie 
i posiada w swym gronie 'wie-

· 1u pn:odowników pracy, jak 
np. Eleonora Wajs - wykonu­
jąca 12~ proc. normy, czy Ste­
fania Frank - 131 proc. 

Za przykładem tow. Kaszu­
by idą inni majstrowie, sto­
sując · z doskonałymi rezulta­
tami te same co i on metody. 
Z doświadczeń jego korzysta­
ją także majstrowie w innych 
fabrykach, jak na przykład 
tow. Bednarek r: ZPW Im. 
Barlickiego, którego zespół 
pracujący na krosnach korto­
wych osiąga przeciętną wy­
dajność w wysokości 6.173 
wątków na godzinę, gdy tym­
czasem u innych majstrów w 
tychże samych zakładach (np. 
u Nowickiego) kształtuje się 
ona zaledwie w wysokości 
5.489 wątków. 

Do wzorowych majstrów w 
przędzalniach czesankowych 
należy Edmund Wawszczak z 
ZPW Im. Swierczewskiego, 
którego zespół obsługuje 7.858 
wrzecion, uzyskując pn:y tym 
wydajność o 8,8 proc. wyższą 
od zaplanowanej, a Ilość pro­
du~cji I gatunku o 10 proc. 
wyzszą od planowanej. 

W ZPW im. Struga do przo­
dujących majstrów należy Ta­
deusz Zakrocki, miody wie­
kiem, ale mogący się jut po­
szczycić bardzo znacznymi o­
siągnięciami produkcyjnymi. 
W IV kwartale ub. roku zdo­
był on zaszczytny tytuł naj­
lepszego majstra. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 
nie wszyscy Jeszcze majstro­
wie w pełni zdają sobie spra­
wę ze swych obowiązków i z 
ciążącej na nich odpowiedzial­
ności. Jest bowiem Jeszcze w 
przemyśle wełnianym wielu 
takich, których cechuje nie­
wlaściwY stosunek do pracy, 
którzy nie wywiązują się ze 
swoich zadań. Należy do nich 
między innymi ob. Smiglelski 
z ZPW im. Struga. 

tecznej opiece nad lud~mi, na 
skutek czego robotnicy za­
trudnieni w tym zespole przy 
lada okazji starają się o prze­
niesienie ich do innych partii. 

Zdarza się także, I to jeszcze 
dość często, że niektórzy kie­
rownicy zakładów poprzez 
niewłaściwe postępowanie 
podrywają autorytet maj-
strów. Wyraża się to między In­
nymi tym, że bez uzgodnienia 
przesuwa się majstrów z jed­
nego oddziału do drugiego, te 
narusza się lch uprawnienia 
odnośnie rozmieszczania pod­
ległych lm ludzi. Jakże często 
majster nie ma żadnego wpły­
wu na wyróżnienie tego czy 
innego robotnika, czy też na 
jego ukaranie. 

Jednym z podstawowych 

Wystarczy krótki spacer przez pomleszozenla przędza!~ 
ni ZPB irh. Harnama przy ul. Smugowej, by stwierdzić, że 
kierownictwo tego oddziału nie troszczy się o podległy so.. 
bie odcinek pracy. Bałagan, brud, zaniedbanie - rzucaii\ 
się w oczy każdemu, a równocześnie obserwatorowI musi 
narzucić się pytanie: czy w takich warunka<;h załoga mo­
że dobrze spełniać swe zadania produkcyjne? 

Stojący w garach między maszynami niedoprzęd 
utrudnia poruszanie się przy maszynach I pracę. Przy ma­
szynach brak oliwiarek. Pracownice przechowują oliw~ 
w butelkach. Dach nad szóstym zespołem ciągarek jest ze­
psuty, a woda, przeciekając na maszynę, powoduje jej 
rdzewienie. Rury centralnego ogrzewania nad maszynami 
przymocowane są miejscami ZWYFZajnym drutem, Wi!:c 
o wypadek nie trudno. Na szafach stare miotły, szmaty 
i potłuczone butelki. 

Rekord, gdy mowa o bałaganie, bije część hall przy 
wejściu i przędzalni na tkalnię. Przy drzwiach kupa śmie­
ci, starych gazet, desek z rozbitych skrzyń i popsutyc!1 
koszów. 

Nie lepiej wygląda punkt sanitarny, Apteczka, wiszą­
ca nad stolikiem majstra, pokryta jest grubą warstwą 
kurzu. Na stole - skład żelastwa. Pod stołem - pełno 
szpul z niedoprzędem, wszędzie pełno śmieci. Opartych 
o ścianę noszy nie widać już spod kurzu. 

Przy niektórych maszynach leżą kola, tryby, części ma­
szyn dobre i zużyte. Trzeba wiele uwagi, by nie potknąć 
się tu i nie wywrócić. Na jednej przewijarce jut od pół 
roku brak bębna. Od pewnego czasu brak również jest 
wrzeciona. Gdy robotnica zwrócila się w tej sprawie do 
majstra Jacholta, otrzymała taką odpowiedź: 
~ Przecież bez jedneiio wrteciona też mote pani pra­

cować. 
A więc majstra wcale nie martwi takt, te maszyna 

nie daje pełnej wydajności, a robotnica nie osiąga wyższe­
go wykonania bazy. 

Brak Jest często w przędzalni szpul drewn,ianych, bo 
Ich.„ nie ma. Leżą one za to w kątach między śmieciami, 

.między maszynami., brudzą sit: i niszczą, lecz to kierowni­
ctwa nie obchodzi. 

Podobnych braków i zaniedbań jest więcej, ale kie­
rownik przędzalni, tow. Pawlikowski - nie wie o nich, 
Nie wie, gdyż trudno go spotkać w oddziale. A gdy pew• 
nego dnia zwrócono mu uwagę, że robotnicy przędzalni Il~ 
nie znają. od.powiedział rezolutnie: 

- Ja mam ważniejsze sprawy na głowie, nl:i: chodze­
nie po salach. 

Ale czy naprawdę? Czy tow. Pawlikowski nie rozu­
mie, że to on jest przede wszystkim odpowiedzialny za 
stan na podległym mu oddziale? Czy nie rozumie, że 
w takiej sytuacji trudno się dziwić, iż załoga przędzalni 
bory!q si.ę 1 wykonaniem planu? 

Najwyższy czas, by tę prawdę uozumlał, a winna mu 
w tym pomóc dyrekcja, rada zakładowa i organizacja 
partyjna. 

JÓZEF ŻMURKO 
ZPB Im Harn„m• 

Tego tow. Pawlikowski nie widzł. 
Fot. - A. Joeelewlc• 

' Siadem naszych artykułów 
W związku z artykułem 

„WY NIE WYKONUJECIE 
PLANOW PRODUKCYJ­
NYCH" dyrekcja ZPB Im. 
gen. Waltera komunikuje: to znaczy przyswajać sobie czasie dostrzega nledociągnię­

naukę marksizmu • leninizmu, cia i pomaga w ich likwidacji. 
a'by móc realizować, wcielać Wiele uwagi i troski poświę-

1 
· · · li I ca tow. Kaszuba sprawie szko-

w zycie na swoim terenie n ę lenia I doszkalania kadr. W 
pa1rtU, . aby. istotnie .. ~egra.~ \vyniku tego w zespole jego 
rolę głowneJ transmlSJl partu nie1 znajdziemy ani jednego 

Zespół majstra Smlgielskie­
go nie wykonuje planów pro­
dukcyjnych, a przyczyn tego 
szukać należy przede wszyst­
kim w złym przygotowaniu i 
niewłaściwej konserwacji par­
ku maszynowego, w niedosta-

warunków dla zabezpieczenia 
pełnej realizacjl planńw l uzy-1 
skanla koniecznej rytmiczno­
ści produkcji jest właściwa 
praca I współpraca dyrekcji I 
I podstawowych organizacji 
partyjnych z personelem maj­
sters~m. a to w myśl wytycz­
nych i wskazań tow. Bolesła­
wa Bieruta. Trzeba dać maj­
strom pełne prawa I możliwo­
ści do kierowania powierzo­
nymi ich opiec!' zespołami, 
trzeba uczynić kh odpowie­
dzialnymi za prawidtowe wy­
korzystanie maszyn I siły ro­
boczej, za ścisłe pn.estrzega­
nie warunków technologicz­
nych. za wypełnienie z~dań 
produkcvinych według ws1<aź­
ników ilościowych, jakościo­
wych l wartościowych. Trze­
ba nieustannie dbać o to. aby 
stale wzrastał autorytet maj­
strów jako samodzielnych, 
pełnoprawnych i odpowie­
dzialnych kierowników, Gdy 
wszyscy majstrowie brać będą 
przykład z tow. Kaszuby, 
Wawszczaka 1 wielu, wielu in­
nych, a kierownictwa tech­
niczne i polityczne zakładów 
postarają się o stworzenie Im 
w pracy właściwych warun­
ków - wówczas zniknie zja­
wisko nierytmiczności, a plany 
wykonywane będą we wszyst­
kich zakładach włókienni­

czych z nadwyżką. 

Poważną przyczyną niewy­
konywania planów produk­
cyjnych był niewłaściwy styl 
pracy a para tu te~hnicznego 
tkalni, który niedostatecznie 
był mobilizowany do realiza· 
cji produkcji w nowym asor-

tymencie. Obecnie dyrekcja, 
podstawowa organizac!a par• 
tyjna i rada zakładowa zwró­
ciły szczególną uwagę na od­
dział tkalni, począwszy od 
snowalni do tkalni właściwej. 
Ostatnie dni przyniosly ju:il 
rezultaty. Plan systematycz­
nie wzrasta. Gdy do 6. bm. 
wykonanie planu ciągle110 
wynosiło 81,4 proc„ 12 bm. 
wykonanie planu wzrosło do 
90,5 proc. 

czy igieł do szycia muszą 

urządzać wędrówki po całym 
mięście. 

Dzieje się tak dlatego, po­
nieważ zaopatrzenie sklepów 
branży galanteryjnej nadal 
pozostawia wiele do żyezenia. 

Na terenie naszego miasta 
mamy kilkadziesiąt sklepów 
galanter-yjno - włókienniczych 
I pasmanteryjnych. Asorty­
ment sprzedawanych tutaj ar­
tykułów jest bardziej różno­
rodny niż w innych sklepach i 
niejednoltrotnle zawiera kil­
kaset pozycji. Właściwe l peł­
ne zaopatrzenie tych placówek 
wymaga dużej sprawności i 
kwalifikacji zawodowych tak 

· ze strony kierowników skle­
pów jak i pracowników hur­
towni. A tymczasem w Łodzi 
o właściwe zaopatrzenie skle­
pów galanteryjnych nie wyka­
zują należytej troski ani dy­
rekcje MHD, ani nawet „Cen­
trogal". 

W sklepie MHD nr 539 przy 
ul. Piotrkowskiej 13 kliencl 
już od dawna bezskutecznie 
dopytują się o nici do hafto­
wania, guziki do garniturów 
i płaszczy, o wstai:Ri w ró7.­
nvch kolorach, kordonki itp. W 
Ekleple MHD przy ul. Jaracza 
9 nie można nabyć tasiemek 
do spodni, igieł clo szycia w 
większych rozmiarach, kolo­
rowych bf!welnlczek do cero­
wania. Mieszkańcy Chojen, 
zaopatrujący się w sklepie 
przy ul. Rzgowskiej 27, nie 
magą tuta.1 zakupić naparst­
k.Jw, szelek, pa~ków do spod­
ni, a nawet grzebieni. W gkle­
pie MHD przy ul. Piotrkow­
skiej 3 trudno byłoby wymie­
nić listę brakujących artyku­
łów, jest ona bowiem znacz­
nie dłuż.sza niż lista inwenta­
r za tego sklepu. 

których brak Jest od wielu 
miesięcy w sklepach przy ul. 
Piotrkowskiej 13 i 39. Tutaj 
też, przy ul. Piotrkowskiej 39, 
znajduje się spory zapas pod­
srewki, obecnie bardzo poszu­
kiwanej przez klientów, która 
jednakże nie jest sprzedawana, 
bowiem„. ktoś zapomniał ją 
wycenić. 

Wiele brakujących artyku­
łów znajduje się również. w 
magazynach „Centrogalu". 
Leżą tutaj na półkach pięknie · 
poukładane i posegregowane 
guziki w różnych rozmiarach 
I kolorach, naparstki, hattki, 
Igły do szycia, szelki l dzie­
siątki innych artykułów. Aby 
Jednak nabyć te artykuły, 
trzeba się dobrze nachodzić po 
lklepach. 

Te wszystkie braki I niedo­
ciągnięcia w zaopatrzeniu lud­
ności w drobne przedmioty 
codziennego użytku są wyni­
kiem nieskoordynowania pra­
cy dyrekcji handlowych z 
„Centrogalem''. Również kie­
rownicy sklepów galanteryj­
nych MHD i PSS powinni 
wykazywać więcej troski o 
wlaśclwe .zaopatrzenie swych 
placówek. Muszą oni składać 
zamówienia na towar jeszczł'! 
wtE:dy, gdy sklep posiada pe­
wne zapasy, a nie wówczas -
~dy zostanie już wyprzedany. 
Trzeba również przyspie<zvć 
terminy dostaw tak, aby skle­
py na zamówione towary nie 
czekały całymi tygodniami. 
Analizą zaopatrzenia ludno­

ści winien niezwłocznie zająć 
się Wydział Handlu. Powinien 
on bliżej zainteresować się 
planami z:aopatrzenia branżo­
wych dyrekcji handlu oraz 
„Centrogalu" i spowodować, 
by istniejące niedociągnięcia 
zostały jak najszybciej zlikwi­
dowane. 

H. 8. 

do ma.s pracuJą<:ych. „Bez tkacza, który by nie osiaiiał 
podnoszenia swej wiedzy - I pełnego wykonania bazy. Cały 

Rozmawiamy z r:zv .telnikami 

R. PW~SKJ 
Instruktor Wydziału Ekonomlcz· 

nego KŁ PZPR 

Nie m.a importu bez eksportu 
wśród spraw, z którymi zwraca-

ją się do redakcji nasi czytel­
nicy, nie brak również pytań doty­
czących naszego eksportu i importu. 
Porozmawiajmy więc na te-n temat. 
Sprawa jest niemałej wagi i dobrze 
jest mieć na nią jasny pogląd, zwła­
szcza że wokół zagadnień eksportu 
I importu nagromadziło się u nas w 
niektórych środowiskach sporo n ie­
zrozumienia i niedorzecznych poglą­
dów, na których żeruje, bądż które 
bezpośrednio kolportuje wróg nasze­
go państwa ludowego. 

Spróbujmy wyjaśnić se>ble naj­
pierw pewne podstawowe rzeczy. 
Pokutuje tu I ówdzie taki „pogląd'', 
skwapliwie umacniany przez wroga, 
że nie powinno się w ogóle wYWOzić 
towarów za granicę. „Wszystko, co 
się wyprodukuje - powiadają -
powinno wstać w kraju. Przecież 
niczego nie mamy w nadmiarze, 
wszystko się przyda, szczególn ie że 
potrzeby nasze stale rosną. Nato­
miast przywozić - o, tego trzeba 
nam jak najwięcej! Wtedy będzie­
my mieli wszystkiego pod dostat-
kie.m'1. . 

Jest w tym akurat tyle sensu I 
zdrowego rozsądku, co byłoby w po­
stawie klienta, który by kazał sobie 
z~ pakować w sklepie różne upatrzo­
ne artykuły I powiedział: „Wiecie, 
ja wam za to nie zapłacę, bo o wie­
le korzystniej jest dla mnie wziąć 
towary l zatrzymać jednocześnie pie­
niądze". 

Nasi: eksport bowiem nie jest ni­
czym innym jak właśnie zapłatą za 
import. Jak nie ma eksportu - to 
nie ma importu. Tak jak w każ.dej 
transakcji handlowej, tnk i w han­
dlu zagranicznym, warunkiem kupna 
jest przekazanie sprzedawcy jakiejś 
równowartości za otrzymane od nie-

'- go towary. Kraj, który chce przy-

wozi~ z· zagrani.cy, musl pokrywać 
ten przywóz SIWOim wywozem. Nie­
.słuszne jest również mniema.nie, że · 
trzeba przywozić z zagranicy jak 
najwięcej, ile się da I co się da, po­
dobnie jak niesłuszne jest odwrotne 
twierdzenie, że możemy być samo­
wystarczalni, że nie musimy ni<:zego 
sprowadzać z innych krajów. 

Nie ma takiego państwa, które by 
nle przywoziło z zagranicy towarów 
lub surowców. Każ.dy kraj drogą 
zakwpów zagranicą uzupełnia zaopa­
trzenie swej gospodarki tymi arty­
kułami, których bądż nie posiada, 
bądż nie ma w ilości dostatecznej 
dla swoich potrzeb. 

My, ze względu na polożenJe geo­
graficzne lub warunki geologiczne 
naszego kraju, nie mamy np. własnej 
bawełny, kakao, herbaty, nie mamy 
5zeregu ważnych metali, jak cyna, 
molibden, wolfram 1 inne metale, 
bez których nie można sobie jednak 
wyobrazić nowoczesnej go!lpodarki i 
normalnego iycia.. Nie mamy rów­
nież w dostatecznej ilości rudy że­
laza I miedzi, ropy naftowej, wełny, 
tłuszczów technicznych i szeregu in­
nych surowców oraz nie osiągnęliś­
my jeszcze wystarczającej dla nas 
produkcji niektórych ważnych wy­
tworów przemysłowych. 

Wreszcie, jako kraj od podstaw 
przebudowujący swą gospodarkę, 
tworzący i rozwijający nowe, nie 
istniejące dotychczas gałęzie prze­
mysłu - jako kraj budującego się 
socjalizmu - potrzebujemy wielkich 
i!Óici maszyn, urządzeń, 11przętu te­
chnicznego, aiparatów, których nigdy 
u nas nie wytwarzano i których, 
m imo coraz potę?.niejszego rozwoju 
przemyslu, produkujemy za mało w 
stosunku do potrzeb. 

Wszystkie te brakujące nam su­
rowce, maszyny oraz inne wyroby 

przemysłowe musimy . zakupywać 
poza granicami kraju. Nle jakie­
kolwiek artykuły i nie ile się da, ale 
te i w takich ilościach, które są rze­
czywiście niezbędne, bez których nie 
może się rozwijać nasza gospodarka, 
bądź które pozwalają jej rozwijać 
się szybciej i mniejszym kosztem. 

Czym płacimy za otrzymywane 'z 
zagranicy towary? Płacimy tym, 
czego produkujemy najwięcej, a co 
jednocz~nie jest poszukiwane i po­
żądane w Innych krajach. Płacimy 
przede wszystkim naszym węglem. 
Towarzysz Bierut określił go jako 
najważniejszy i najcenniejszy pro­
dukt naszej wymiany, jako główną 
naszą walutę w handlu zagranicz­
nym. Nie tylko dlatego, że jesteśmy 
w węgiel bogaci, ale dlatego rów­
nież, że za węgiel możemy otrzymać 
takie artykuły, których nie można 
Inaczej nabyć w obecnych warun­
kach. 

Imperialiści amerykańscy stosują 
bowiem wobec naszego kraju, po­
dobnie jak wobec wszystkich krajów 
obozu pokoju - w celu powstrzy­
mania ich rozwoju - politykę dy­
skryminacji w handlu zagranicz­
nym, polegającą na całym systemie 
zakazów utrzymywania z nami sto­
sunków handlowych. Zmuszają też 
do jej stosowania ulegle im państwa 
Europy zachodniej. Ale niektóre z 
nich bardzo potrzebują naszego wę­
gla I dla jego otrzymania gotowe są, 
mimo Lstniejącej presji, utrzymywać 
z nami stosunki handlowe. Potrze­
bują również niektórych naszych 
produktów rolnych, jak jaja czy be­
kony, które wysyłamy też do Anglii 
w p ,wnych ilościach, celem utrzy­
mania tam tejszego rynku i .celem 
zaakce:1towąnia naszej stałej goto­
wości do utrzymywania i rozszerza­
nia wymiany h:mdlowej również z 

państwami kapitalistycznym!. Chce­
my bowiem handlować z każ.dym 
krajem pod warunkiem przestrzega­
nia w tym handlu zasady całkowitej 
równości stron, poszanowania su­
werenności oraz zasady wzajemnej 
korzyścL 

Za sprowadmne z zagranicy towa­
ry płacimy również Innymi naszymi 
artykułami: tkaninami bawelniany­
mi, szkłem, porcelaną, taborem kole­
jowym, cynkiem, cementem, niektó­
rymi maszynami itd. Eksportujemy 
więc gotowe wyroby przemysłowe o 
wysokim często stopniu obróbki -
inaczej nit Polska kapitalistyczno­
obszamlcza. Na jej eksport skła­
dały się przede wszystkim surowce 
i żywność: drzewo, przeciętnitt po­
lowa krajowej produkcji oukru, sze­
reg cennych kopali.n - jak · wosk 
ziemny, rudy metali, nafta - któ­
rych mie~my mało , a których eks­
port mimo to dochodził do 70 - 100 
proc. całego Ich krajowego wyde>by­
cia. Trzeba zaznaczyć, że obecny 
nasz eks,,port gotowych wyrobów 
przemysłowych idzie przede wszyst­
kim do krajów obozu pokoju, co 
przy coraz wyższym wzroście wy­
miany z nimi, daje coraz lepszą I ko­
rzystniejszą strukturę naszego ogól­
nego eksportu. 
Pierwszorzędne l decydujące zna­

czenie dla naszego handlu zagra­
nicznego po.giada powstanie drugie· 
go, obok kapitalistycznego, świato­
wego rynku, na którym wymieniają 
swe towary kraje oboz;u pokoju l 
socJalizimu na Msadzie współpracy l 
wzajemnej pomocy I w interesie 
wszechstronnego rozwoju wszystkich 
uczestniczących w tej wymi:mie kra­
jów. 
Największe znaczenie dla naszej 

gospodarki ma wymiana handlowa 
ze Zwiaz.1<:iem Radzieckim, skąd spr~ 

wadzamy najpotrzebniejsze surowce 
i najcenniejsze wytwory przemysło· 
we, w szczególności zaś wielkie iloś­
ci maszyn, całe kompletne urządze• 
nia fabryk, bez których nie mogli­
byśmy się tak szybko rozwijać jak 
się rozwijamy. 

Dostawy z ZSRR dla Polski są nie 
tylko maksymalnie tanie i technicz­
nie pierwszorzędne, wykonywane 
terminowo lub na długo przed usta­
lonym terminem, ale są to w więk­
szości do.stawy, których w ogóle 
nie moglibyśmy otrzymać i Innych 
krajów. Ponadto część tych dostaw 
oparta jest na długoterminowych 
kredytach, które będziemy S'płac~ć 
dopiero po wielu latach, gdy potęi:• 
nie rozwinie się nasza produkcja. 
Za resztę zaś dostaw płacimy wę­
glem 1 eks.portem wyrobów goto­
wych, których udział w naszym ogól· 
nym wywozie do Związku Radziec­
kiego z każdym rokiem wzrasta. 

Dzięki tym nowym stosunkom 
handlowym, nieznanym poza pań­
stwami typu socjalistycznego, sto­
sunkom, których wzór daje całemu 
światu Związek Rad~iecki, nasz han­
del zagraniczny może skutecznie 
opierać się dyskryminacyjnej polity­
ce krajów Imperialistycznych, pla­
nować swe obroty zgodnie z potrze• 
bami gospodarki narodowej I przy­
czyniać się do realizacji naszych 
wielkich, długoterminowych pla­
nów. 

Widzimy więc, że niemało mamy 
takich potrzeb, które możemy zaspo• 
kajać tylko przez import, :l:e trzeba 
znalefć w kraju odpowiednie pokry­
cie dla n iego w postaci eksportu i, 
że nasz handel zagraniczny t:lk 
kształtuje swe obroty, aby były one 
jak najkorzystniejsze dla kraju 1 
mas pracujących. 

::,, BRYKALSKI_. 
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w sklepach już wios~ I Proces krakowski 
Łodzianki chętnie nabywaJą 

Cap - 113,9 oraz Ku­
tlna - 113,44 p. 

OSTATNU: DNI 

Ambitny 
sportowiec 

Z roku na rok 
wzrasta aktywność 

lekkoatletów 

łódzkich 

nowe modele tkanin · 
Zorganizowana przez Cen­

tralę Tekstylną w Domu Włó­
kienniczym i w sklepie wzor­
cowym przy ul. Piotrkowskiej 
37 wystawa materiałów połą­
czona ze - sprzedażą cieszy się 
dużym powodzeniem. Codzien­
nie setki łodzian oglądają 
barwne jedwabie, lekkie we­
łenki i przyjemne kretony. 
Największy ruch panuje w 

dziale jedwabiów, bowiem w 
tym roku wzory materiałów są 
wyjątkowo ładne. Trudno po­
wiedzieć, jaki kolor i jaki 
druk jedwabiów jest najmo­
dniejszy. Obok materiałów w 
duże kwiaty na jasnym tle, są 
nie mniej ładne ciemne w dro­
bne rzuty, ob.ok znajdują się 
materiały w paski i r.roszki. 
Naprawdę trudn-0 zdecydo­

na ekranie 
Proc~, który toczył aię nicę bezcennych, stanowlą-4 

nied1łwno w Krakówle prze.- cycb ogólnonarodową włas­
ciw amerykańskim szpieg-0m z ność, dzieł sztuki arsenal br04 
k.urii krakowskiej, WyWołał w ni i skarbiec ził-Ota oraz dola-.; 
naszym narodzie powszechne rów pochodzących z żołdu wy_. 
oburzenie i P-Otępienie. Aby płacanego szpiegom przez ame­
zadość .uczynić 'żądan:u szero- rykańsko-watykańskich mo-< 
kich mas, które chcialy bliżej i:octawców. 
zapoznać się z tym precesem, Do najlepszych jednak mo• 
Film Polskl · oddał na taśmie mentów filmu należą zbliżenia 
filmowej cały jego przebieg. wypelnionej P-0 brzegi sali 1 Po pięcJu dniach 

X Zimowych Akade· 
mickich Mistrzostw 
$wiata narciarze na­
si mogą się poszczy­
cić 3 złotymi, 2 srebr­
nymi I 7 brązowymi 
medalami. 

nie mógł być jednak 
uznany ze względu na 
t<>, że jak się okazało re­
gulamin międzynarodo­
wy nie zezwala ria pow­
tórzenie biegu. 

GROCHOLSKA 
TRZECIA 

W Wiedniu panuje na­
dal piękna wiosenna 
pogoda. Do zakończenia 
mistrzostw pozostało już 
jednak tylko dwa dni. 
Humory organizatorów 
poprawiły się więc 
znacznie, gdyż większ-0ść 
konkurencji zostało już 

Jednym ze spoctOw, któ· 
. ry w Łodzi uczyni! duży 
krok w zakresie umaoo­
wlenla, fest 1e1<koattetyku. 
Po·zypomnljmy sobie, Jak 
masową Imprezą byl ze· 
szłoroczny bieg sztafetowy 
o nagrodę redakcji „Gtc» 
su Robotniczego". O tym 
umasowieniu lekkoatletyki 
w t.odzl świadczy równlet 
między lnoyml Ilość zgło­

--------------t wać się, który z n ich jest naj­
ładniejszy, w którym będzie· 
najlepiej do twarzy. 

Oto ks. Lelito - kapłan l pełnych potępienia i zgrozy 
„wychowawca" mlodzieży ka- twarzy rob-Otników, studentów, 
tol!ckich ~towarzyszeń, a jed- :rolnierzy, kobiet śledzących 
nocześnie byty szef faszysww- przebieg procesu. Przyszło kh 
skiej bandy NOW, wspćłpra- t~!: dużo, że nawet wielka sala 
cującej z gestapa i specjalizu- nie może . ich wszystkich po­
jącej ~ię w tropieniu i mordo· mieścić. Stoją także prz-'!d 
waniu b-Ojowników - patrio- gmachem, grupują się wokół 
tów z AL, szpieg przekazujący g!ośników radiowych. D<lmaga­
zagranicznym ośródkom infor- li\ się sprawiedliwego wyroku 
macje o stosunkach politycz- na zdrajców narodu. 

WIEDEfl' - Na listę 
edobywców złotych me­
dali w Semmering wpi-
1;ał się w piątek jeszcze 
jeden Polak. Jest nim 
.:r ózet Marusarz. W pią­
tym dniu igrzysk w po­
iiużu Rexalp rozegrano 
ig1alom-gigant mężczyzn 
! kobiet. W slalomie 
mężczyzn zWYclężył Jó-
2!ef Marusarz w czasie 
1 :33,5. Drugie miejsce 
zajął Szustow (ZSRR) w 
czas.le 1 :35,6, trzecie Fuj­
,i:ik (CSR) - 1 :36, 1. 

DOSKONAŁY CZAS 
ROJA 

• I 

W slalomie - gigancie 
kobiet triumfowała Cze­
chosłowaczka Solcova -
1 :50,3 przed swą rodacz­
ką Mała - 1 :50,6. Pol­ ukończonych. 

ka Grocholska zajęła ---------­
trzecie miejsce w czasie 
1 :50,8, druga zaś nasza 
reprezentantka Kubi-
cówna zajęła szóste 
miejsce uzyskując czas 
- 1:54,3. 

FIKAR 
NADAL MISTRZEM 

Mecz łyżwiarski 

Węgry-Polska 
dochodzi do skutku 

Ze względu na poprawę 
Tytuł akademlckiego warunków atmosferycz-

nych, odwołane w ostat· 
mistrza świata w jeździe nich dniach zawody w Jet­
figurowej mężczyzn o- dzle szyblłleJ na lodzie 
br-Oiiił łatwo akademicki między reprezentacjami Dtwiąni11 dobrych wyni· 

· t ś . t d Polski I Węgier, odbędą k6~ 1 w spor~le jes~ :tdrowa 

.„ szonych zawodników do 
'' zimowych mistrzostw Ło­

dzi, ktOre rozegrane zo­
staną w niedzielę w hall 
pabianickiego Włókniarza. 
Do m,lstrzostw zgloszorio 
220 zawodników, podczas 
gdy w roku ubiegtym sla· 
nęło toh na starcie około 
150. W mistrzostwach zł· 
mowych wezmą w tym ro­
lrn udział po raz pierwszy 
lekkoatleci Gwardii. śwlad· 
czy . to, że I w tym zrie· 
szeniu zaopiekowano się tą 
dyscypliną sportu . Mniej 
pocieszające Jest. te d'l 
mi strzostw zgłosił sic t:,01 · 
ko jeden SKS (Technikum 
Przemyslu Wlóklenntcze. 
go) . Czyżby lel<koatlelyka, 
będ11ca podstawą wszyst­
kich Innych sportów, nie 
miała zwolenników wś ród 
uczącej się młodzieży? Na 
pewno ·lak nie Jest. Istnie­
ją tylko widocznie Jakieś 
braki natury organizacyj­
nej. które należałoby Jak 
najszybciej usunąć. 

lms rz wia a poprze - Hlę ostatecznie w Zakopa- am c)a. Dzoę~I niej Dzle­
nlch igrzysk Czechosło- nem w najbliższą nledzle- dzlc w slalomie jadąc pod 
wak Zdenek Fikar zdo- lę I poniedziałek, 1 I 2 ~~~~7; ~~ejqłu 5na j1edj nej 

. marca br ą m e sce, 
bywają.c 160.'5. p. Drup71 Łyżwiarze Węgier wyje- zdobywając dzięki temu 
i trzecie mte)sce zajęli chall w piątek, 27 bm. z I brązowy medal dla P~lski 
również jego rodacy: Budapesztu. w kombinacji alpejskiej. 

o wejście do ligi koszykówki 

Od 7 do 13 
marca Festiwal 

Filmów 
Rumuńskich 

W dniach od 7 do 13 marca 
w czterech kinach łódzkich od­
b'ędz.ie się I Festiwal Filmów 
Rumuńskich. W czasie trwa­
nia Festiwalu filmy w kin.ach 
festiwalowych nie będą zmie­
niane. 

W kinie „Bałtyk" wyświe­
tlany będzie film pt. „Mitria 
Kokor", w ,,Polonii" i „Włók­
niarzu" film pt. „Noc nieslilQ­
dzianek", zaś w kinie „Młoda 
Gwardia" od 6 do 9 III wy­
świetlany będzie film pt. 
„Rozśpiewana dolina" i od 10 
do 13 III „ŻyC'ie ZWYcięża" . . 
Zakłady pracy, świetlice i 

szkoly będą mogły zamawiać 
bilety już na kilka dni wcześ­
niej. 

Wiele rodzajów materiałów 
zostało już wyprzedanych i 
klientki trochę zawiedz;ione pa­
trzą na dekorację okna wy­
stawowego. Niejedna z nich 
chciałaby kupić taki . własnic 
materiał, który słui:y jako de­
koracja. 

W przyszłym tygodniu Cen­
trala Tekstylna uzupełni asor­
tyment towarów zarówno je­
dwabiów jak i kretonów. 

.Nowa linia 
autobusowa 

lódi - Końskie 
Z dniem 1 marca Ekspozy­

tura Osobowa PKS w Łodzi, 
uruchamia nową linię autobu­
sową Łódź - Końskie przez 

I 
Pioti,ków, Paradyż, Zamów. 
Autobus do Końskich wyjeż­
dża z Lodzi o godz. 17.15. 

nych i · gospodarczych w kra- Wielką zasługą filmu jest, tl!I 
ju, dane o ilości i rozmieszc1,e- potrafił żywo i plastycznie, , 
niu naszych · zakładów prze- natury rzeczy bardziej suge­
mysłowych. ' stywnie niż gazeta czy nawef 

A oto ks. Wit Brzyck!, gieł- radio, przedstawić całą ohydę 
dziarz i spekulant, rozpoznaje zdrady, ujawnione.I na kra„ 
na żądanie prokuratora swoje kowski~ procesie. Film ten ni~ 
„zapasy" zlotych zegaorków, pozw-011 zapomnieć zbrodnia„ 
aparatów fotograficznych i ku- rzy w sutannach, osądzonych 
P-Onów tekstylnych. w Krakowie, i ich protekto"' 

Akcja tego krótkiego filmu, rów. Film budzi głęboką odra­
choć pomyślany był on jako zę do zdrajców narodu, niena..o 
sprawozdanie z procesu, ' toczy wiść do imperialistycznyc!\ 
się również poza ścianami sali wrogów. Film ten uczy czuj~ 
domu społecznego prży K'.ra- naści. ! 
kowskich Zakładach im. Szat- „Dokumenty zdrady" wy~4 
Jmwskiego, gdzie odbywał się wietla codziennie kino „Wisła" 
proces. Dzięki temu daje on w godz. 17, 18, 19, 20 i 21. I 
najlepszą, bo faktyczną flustra- ,..-.,-------------1. 
cję zeznań oskarżonych l 
świadków. Sklepy 

ZdobYWca dwóch zło­
tych medali Polak Roj 
pojechał z wielką bra­
~rą. Niestety, !Polak 
:r;ostał w pewnym mo­
mencie zaham-0wany na 
trasie · przez Australii­
lczyka Zhanna. Komisja 
);ędziowska zarządziła 
J>owtórzenle biegu. Po­
lak pojechał i tym ra­
~m doskonale uzysku­
Oąc najlepszy czas dnia 
li mianowicie 1 :32,9. 

!"'Wspaniały ten wynik 

Z iqrzysk 
harcerskich 
w Krynicy 

W Krynicy rozpoczęty 

się Ogólnopolskle Zimowe 
Igrzyska Harcerskie, któ­
rych otwarcia dokonał 

gen. Krzemień. W pierw· 
szym dniu zawodów roze­
grano między Innymi tor 
przeszkód w konkurencji 
dziewcząt. 

Ponad 5 tys. łodzian 

Ks. Schmidt mówi o dolarach , 
jakie kardynał Sapieha 
przyWiózł z Watykanu„. Jest 
ich dużo, bardzo dużo„. Praw­
dziwa czarnogiełdziarska meli­
na, zakonspirowana w piwni­
cach pałacu arcybiskupiego. 
Dokonana przy pomocy obiek­
tywu filmoweg-0 ilustracja bez­
litośnie rozjaśnia mroki piw­
nic krakowskiej kurii, piwnic, 
z których goi>podarze pałacu 
arcybiskupiego uczynili sklad-

odzieżowe 
MHD otwarte 

w niedzielę 
W niedzielę, 1 marca br 

otwarte będą w godzinach ~ 
9 do 18 wszystkie sklepy MHD 
branży odzieżowej i galante• 
ryjnej. 

i 

Eukareszteński 
bilans „ 
Sliwy 

' 

BUKARESZT. - Na mię· 
zynarodowym turnieju 

11zachowym w Bukareszcie 
dogrywano odłożone partie 
ostatniej rundy między 
lloleslawsklm (ZSRR) a Ru· 
<iulescu (Rumunia). Partia 
eakończyła sl'l remisem, 
który zmienił nieco układ 
-:w czotówce tabeli. 

Tabela przedstawia się 
bstatecznie następująco: 

Przedsrawlclelka woje· 
wóclztwa łódzkiego Wie­
wiórska za j ęła w tej kon· 
kurencJI 2 miejsce ·za 
Kw l atkowsl<ą (Bydgoszcz). 

Dl.a tych 4 
walk warto 
pójść na mecz 

1) Tolusz (ZSRR) - 14 
i:>kt., 2) PetrosJan (ZSRR) 
t- 13 pkt., 3) Smyslow 
(ZSRR) - 12.6 pkt., 4) -
6) Boleslawskl (ZSRR), L. 
Szabo (Węgry} I Spasskl 
(ZSRR) - po 12 pkt., 7) 
Barcza (Węgry} 11,5 
pkt., 8) - 9) O'Kelly (Bel· 
'gla) 1 S. Szabo (Rumunia) 
- po 11 pkt„ 10) śliwa 
(Polska) - 10.e pkt. 

Na meczu niedzietnym o 
mlslrzostwo drugiej figi 
bokserskiej OWKS (Kra­
ków) - Wlóknlarz (Łódź) 
zapowiadają się ciekawie 
cztery walk!. W wadze 
muszej: An ielak - Grzy · 
wocz, w wadze łekkopół· 
średniej Kawczyński-Pa· 

w waruawl• trwa turnie) o wejłcle do llQI ko- slaw•kl, w średniej Szcze· 
uykówkl. packi - Windak I w pOI· 

w turnieju bler:te udział 6 drutyn: Budowlani I ciężkiej Walaszczyk 
Bilans spotkań w turnie­

ju bukareszteńskim repre-
1Eentanta Polskl - śliwy 
przedstawia się następu­
J'lco: 6 zwycięstw, 9 ·reml­
łiÓW I 4 partie przegrane. 

Kolefałz z Torunia, Sp6Jnta (Kralców), Oąnlwo Kraj. 
(Wrocław), Oąnl"'lo (Łódt} I Kolejarz (Gdańsl<). Pięściarze Krakowa czy· 

NA ZDJĘ;CIU: fraąment spotkania Kolejarz (To- nią stale postępy, toteż dla 
ruń) - Oqniwo (Łódź). lodLlan będą 11rotnym 

____________ .:..<C_A_F_r_o_t._Ty;;...m_lń_s_k_n_.._ przeciwnikiem. 

Mając osiemnaście lat zaczęła pracować 
:\V fabryce jako plą.nista oddziału. Pra<;owa­
ła i kończyła studia. Wyobrażał sobie z ja­
kim uporem dzieliła czas między fabrykę a 
instytut. Czy chodziła kiedykolwiek na za­
bawy? Czy się kochała? Pewnego razu na­
pomknęła, że się jej nie powiodło· w miłości, 

ale wolał nie pytać o szczegóły. Bał się wy­
znań, które mogłyby mu sprawić przykrość. 
Kochała go spokojnym uczuciem, pełnym 
przyjaźni. Odnosił wrażenie, że jeszcze cią­
gle nie wie, co to są zmysły I pragnienie 
rozbudzenia w niej kobiety, pociągała go 
b~rdziej niż się sam sobie do tego przyzna­
wał. Przecież to niemożliwe, aby nie potra­
fiła nigdy stracić równowagi? .•• 

Tylko raz zdarzyło się coś, czego dotąd 
nie mógł pojąć. Przez dłuższy czas prosił, 
aby sobie kupiła wieczorową suknię. Nie 
chciała: „Po co? Gdzie ja w niej pójdę?" 
Wreszcie zgodziła się. Uszyła gładką, czar­
ną sukienkę, przybraną wokół szyi wąskim 
paseczkiem złotej lamy. 

- Ślicznie w niej wyglądasz, mniszko! 
- powiedział otaczając 'ją ramieniem. 

Odepchnęła go, zbladła, a potem zaru­
mieniła się po czubki uszu. Usta jej drżały, 
jakby się powstrzymywała od płaczu. 

- Co ći jest, Klawo? 
Opanowała się i po chwili odparła spo­

kojn \e: 
Dlaczego powiedziałeś „mniszko"? 

Myślałam, że ci się będzie podobać. . 
Ubłagał ją, aby została w nowej sukni i 

spędzili ten wieczór we dwoje, urządziwszy 
sobie odświętną kolację. . Była nienatural­
nie ożywiona , śmiała się z byle czego. Ze­
psuł nastrój swoją niezręcznością - wylał 
wino na jej nową suknię. Zerwała się, ener­
gicznie zaczęła czyścić plamy. Domyślił się, 
że wstała nie z powodu sukienki, po prostu 
chciała przywrócić ich zachowaniu zwykłą 
równowagę. 

- Klawo, czy ty mnie kochasz? - spy­
tał jednym tchem. 

- Oczywiście. 
Pokochawszy ją (zai:az po wojnie przyje­

chał przed urlopem do Leningradu, poznał 
ją i syiędził tu cały urlop) sądził , że zbliżą 

ich z sobą sprawy fabryki. W zasadzie nie 
pomylił się. Słuchała go z zaciekawieniem, 
nieraz dawała trafne odpowiedzi, nauczyła 
go głębszego i poważniejszego , wnikania w 
.zagadnienia ekonomii. Jego zaś interesowa-

ły opowiadania Klawy, poznawał dzięki 
nim od wewnątrz życie Innej fabryki, tym 
bardziej, że Sagański nie miał zwyczaju 
wywnętrzać się i dzielić swoimi kłopotami. 
Jednak nie o wszystkim mu mówiła. Zapy­
tał ją kiedyś, jak właściwie wyglądają spra­
wy odlewów i otrzymał bardzo wymijając11 
odpowiedź: „Przyjedź do Sagańskiego, on cię 
lepiej poinformuje" uśmiechnęła się i 
dodała: „Ja również jestem przedstawicie­
lem fabryki-dostawcy". 

Poza ty:m chętnie dzieliła_ się z nim róż­
nymi kłopotami. Ostatnio jednak coraz trud­
niej było mu z nią otwarcie rozmawiać. 
Chwaliła pierwsze kroki na nowym miejscu, 
zachwycała się jego planami. Niestety, mia­
ła zbyt dobrą parni~. Niekiedy przypomi­
nała mu o czymś, o czym mówił kilka mie­
sięcy temu i pytała: „No, jak ci się to uda­
ło?" Wstydził się przyznać, że dawno o tym 
zapomniał lub że z takich czy innych po­
wodów nie mógł tego wprowadzić w życie. 
Z każdym miesiącem gromadziło się coraz 
'więcej nie wykonanych zamierzeń. Poznając 
niedociągnięcia fabryki był pewien, że szyb­
ko da sobie z nimi radę. Miał dość duże do­
świadczenie y; tej dziedzinie, zdobyte na 
Uralu w czasie wojny. Niesłychanie ostro 
krytykował swego poprzednika, wytykając 
jego ograniczenie, ciasny praktycyzm i brak 
charakteru. 

- Jednak wykonywał na czas produk­
cję wojenną w najgorętszym okresie - .za­
znaczała Klawa. 

Rzeczywiście, poprzednik Niemlrowa 
miał duże zasługi, ale brakowało mu do­
świadczenia i energii, aby sprostać nowym, 
powojennym zadaniom. Dążył do przywró­
cenia przedwojennego poziomu i metod, za­
pominając o tym, że przemysł w czasie woj­
ny znącznie posunął się naprzód pod wzglę­
dem technicznym i organizacyjnym i że 

trzeba go nie tylko rekonstruować, lecz i 
doskonalić produkcję. 

Grzegorz Piotrowicz przystąpił do pra­
cy z wielkim zapałem, ale przeorganizowanie i 
uregulowanie funkcji tak olbrzymiej fa­
bryki, produkującej rozmaite rzeczy, oka­
zało się trudniejsze niż przypuszczał. Mimo 
energicznego nacisku, jaki wywierał na na­
czelników oddziałów, montażowców, maj­
strów i szkolenie nowych kadr, w dalszym 
ciągu kulało przyswajanie nowych maszyn 
i montaż. W pierwszych miesiącach nie 

SOBOTA1 

GODZ. 17. -basen MDK 
- ogólnopolskie mtstr~o•­
twa pływackie ZS Włók· 
nlarz. 

zwiedziło już wystawę 
prac niewidomych 

DZllriJiłiDZI GODZ. 19. - Hla MDK 
- mistrzostwa Łodzi Ju· 
nlorów w koszykówce męs­
kiej. ' 

NIEDZIELA: 

GODZ. IO. - sala MDK 
- dalszy ciąg mtst1·zostw 
juniorów w koszykówce 
męskiej. 

GODZ. 9.30. - hala Pa· 
bianlcka - zimowe mis­
trzostwa Łodzi w lekkoa­
tletyce. 

GODZ. u :' - stadion 
~Aleja Unii 2) - towarzys· 
ki mecz pltkarskl CWKS­
Wlóknlarz (Łódź). 

GODZ. 16. - ut. Ty-Ina 
(i - drużynowe mistrzos­
two Polski w tenisie stolo, 
wym AZS (Lublln)-Wlók· 
nlarz (Łódź). 

GODZ. 16, - basen Ml>K 
- zakończenie ogótaopol· 
sklch mistrzostw pływac­
kich ZS Wlóknlarz. 

GODZ. 111. ,... hala Wimy 
- mecz bokserski o mis­
trzostwo li ligi OWKS 
(Kraków} WIOknlarz 
(t,ódż). 

Na W11stawie ob. Jan Kacz­
mar.z demonstruje sposób 
odcZ11t11wania pisma. dta 

nłewidomych. 

Fot. - Maks SzarCharo 

mógł opanować sytuacji„ chociaż wziął się 
do tego dość ostro. Rozstawił na nowo pra­
cowników, jednych awansował, innych de­
gradował lub zwalniał, ścią·gał znajomych 
inżynierów z Uralu, wydawał okólniki, ro­
bił odprawy, uczył, krzyczał, nie zawracał 
sobie głowy drobnostkami. 

Podsumowując wyniki zobaczył, źe osiąg­
nął dość dużo. Fabryka wyszła z okresu 
odbudowy, rozszerzyłw pr6dukcję, zaczęła 
nabierać tempa... Pozostało tylko uspraw­
nić, przerobić system planowania i kontroli, 
podciągnąć pozostające w tyle odcinki, u­
zyskać rytmiczność.„ W tym czasie mini­
sterstwo przejrzało plany fabryki i całko­
wieie wstrzymało wspaniale opanowaną se­
ryjną produkcję obronną, · której kosztem 
terminowo i przedterminowo wykonywano 
plan_ Zamiast tego, polecono przestawić 
się na produkowanie nowych, technicznie 
skomplikowanych wyrobów. To właśnie 
zniweczyło z góry nakreślony plan. Mini­
sterstwo nie zgodziło się na przedwojenny 
typ turbin, proponując przejście na bar­
dziej złożoną produkcję nowych turbin, bę­
dących ostatnim osiągnięciem techniki. 

Jak to skomplikowało sytuację dyrekto­
ra! Prawie nikt nie znał uciążliwych prac or­
ganizacyjno-przygotowawczych. Na iłe trud­
no$ci napotykano codziennie. Ze wszystkim 
przychodzono do niego, na wszystko musiał 
znaleźć radę. Kierownicy oddziałów denerwo­
wali się i podobnie jak Lubimow stawiali 
szereg żądań. Robotnicy narzekali na ba­
łagan, mieli pretensje do dyrekcji. Ambicja 
nie pozwalała przyznać się, że zadanie prze­
rasta ich możliwości lub prosić o przesu­
nięcie terminów. 

Przed kim miał się pożalić? Nawet zo­
nie nie mógł powiedzieć, że to ponad jego 
siły. Zmarszczy brwi i spyta: „Ponad two­
je?"! 

Siedział przed dogasającym kominkiem, 
uśmiechał się ironicznie: daleka droga do 
zwycięstwa i sławy. Lada dzień przyjdzie 
wezwanie krasnoznamieńców i wszystko za­
gmatwa się jeszcze bardziej. Oczyma wy­
obraźni widział to wezwanie wydrukowane 
grubymi czcionkami: „Wzywamy was, zna­
nych leningradzkich turbiniarzy„." Lub coś 
w tym rodzaju! Czy można nie przyjąć? A 
jeżeli przyjmie, to jak z tego wybrnie? Sie­
dząc przed kominkiem i wpatrując się w 
gasnące głownie, mimowoli myślał o rozwią­
zaniu, które mu się nasunęło w czasie roz­
mowy z ministrem. Minister powiedział mu 
wtedy, chcąc go uspokoić i podnieść na du­
chu: „W każdym razie pierwsza linia kras­
noznamienki musi być uruchomiona w· je­
sierli.„" 

(D. c. n.) 

„Dzięki troskliwej opiece 
rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i partii - my. 
niewidomi, jesteśmy pełno­
wartościowymi członkami spo­
łeczeństwa . " Tej treści 
transparent wita zwieaza1ą­
cych wystawa prac niewido­
mych, która mieści się przy 
ulicy Piotrkowskiej 204. Tu­
taj, w świetlicy ZPB im. Ku­
nickiego, zgromadzono szereg 
prac z zakresu tkactwa, dzie­
wiarstwa, szczotka.nstwa itp., 
wykonanych w różnych zakła­
dach produkcyjnych względnie 
w domu przez niewidomycb. 

Umieszczone na sali tablice 
Informują, że w mieście na­
szym 252 osoby niewidome 
zatrudnione są w przemyśle i 
spółdzielniach, osiągając do· 
sk-0nałe wyniki w pracy. 

Tutaj też możemy zapoznać 
się z pismem dla niewidomych 
Ludwika Brallle'a oraz obej­
rzeć szereg książek polskich i 
radzieckich, pisanych tym al­
fabetem. 

Wystawa dla niewidomych, 
otwarta od godz. 16 do 20 cie­
szy się dużym zainteresowa­
niem wśród społeczeństwa 
łódi.klego. Swiadczy o tym 
najlepiej takt, że już w pier­
wszych dniach zwiedziło ją 
ponad 5 tys. osób. 

Kronika partyjna 
UNIWERSYTET ŁODZKI: ~ 

dziś, 28 bm., o godz. 19, w 
sali 17, ul. Narutowicza 65, 
odbędzie się zebra.nie oddzia­
łowej organizacji partyjnej 
Wydziału Matematyczno • Fi­
zyczno · Chemicznego. 

WYBORY DO KOMITETOW 
CZŁONKOWSKICH PSS . 

\.OD:Ł - ~t\CK. 

W dnlac.h od l do 19 marca 
odbędą się zebrania obwodowe 
członków PSS, na któcych wybra· 
ne zostaną komitety czlonkow· 
skle przy poszczególnych skle· 
pach PSS Łódt - Północ. Bliż· 
szych Informacji p miejscu l do· 
kladnym termlnla zebrań udzie· 
lają sklepy PSS. 

ODCZYT W KLUBIE MPiK 
Dziś, 28 bm„ o godz. 19 w sa­

li Klubu przy u[ Piotrkowskiej 
86, red. B. Aleksandrowicz wr 
gtosl odczyt nt.: „Walka narodów 
kolonialnych o wolność l pokój". 

Po odczycie wyświetlany bę· 
dzle lllm. Wstęp wolny. 

WYSTAWA 
)I/ PARKU · SIENKl.EWICZA 

j 

I 

Jutro, 1 marca, o godz. 13, w 
Ośrodku Propagandy Sztuki w 
parku Sienkiewicza, zostanie o­
twarta zbiorowa wy'ltawa prac 
artysty malarza z. Poduszko. w 
45-lecle jego twórczości art)'• 
stycznej. 

MUZEA 
Muzeum Archeoloąiczne -". 

czynne od godz. 10 do 18. 
Muzeum Sztuki - od iiodz. !Il 

do 16. 
Muzeum Etnoqraficzne - o<f. 

rodz. 10 do 18. l 
DY.tURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżuru)'l n"'( 
stępujące apteki: Przejazd 19j 
Wólczańska 37, Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowotki 12, WoJ• 
ska Polskiego 56, DąbrowskJeg..: 
24b, Al. Kościuszki 48. 

Jutro dyżuruj" nastłPUj'lc• 
~\.<Me.I: ~ltti&T:l.v.ł1:.\\.\.•<i,O \. • 'P\o\T„ 

kowska 193, Łagiewnicka 120, 
Piotrkowska 307, Narutowicza 
4:l, Gdańska 90, Armil Czerwo!lej 
8, Srebrzyńska 67, Al. Kościuszki 
48: 

Dytur polotnic:to • ąlnelcolo­
ąlczny, dziś, od godz. 8 do 20 
dyżuruje Szpital Im. Curie-Skło­
dowskiej, ul. Curle-SktodowskleJ 
15. od godz. 20 do 8 Szpital Im. 
dr. R. Madurowicza, ul. Krzem!.,.. 
llleGkd 5. 

.Jutr-o dyżuruje Szpital Im. drl 
H. W..>lf, ul. Łagiewnicka 34. \ 

PA~STWOWY TEATR POWSZE-' 
CHNY - dziś o godz. 19, Jutro 
godz. 14.30 I 19 - Intryga 1. 
mllóść" " 

PMSTWOWY TEATR NOWY ~ 
- dziś, godz. 15, Jutro godz. 
16 I 19.15 - „Henryk VI na 
łowach„ 1 DBO. wypłacaią 

zwrot kosztów 
manipulacyjnych 

I PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFA• 
NA JARACZA - dziś, godz. 19 

„Grzech", Jutro godz. 15 -
„Rewizor", godz. 19.30 ..­
„Pułkownik Foster przyzna!• 
się do winy" 

Osoby, które dokonały wpła­
ty na węgiel w dniach od ~ 
do 12 stycznia br., winny zgła­
szać się do swoich Dzielnico­
wych Biur Opałowych P-O 
zwrot kosztów manipulacyj­
nych pobranych w wysokości 
15 zł od tony. 

Dzl!, 28 bm., o godz. 21, w Ba· 
li Domu Zolnlerza przy ul. Prze· 
Jazd 34, Rada Miejscowa 1 Kolo 
ZMP przy Zarządzie l:.ódz.klm Li­
gi PrzyjactOl żołnierza z okazji 
35 rocznicy powstania Armil Ra· 
dzleckleJ I IO rocznicy ZWM or· 
ganlzują dla aktywu społecznego 
LPZ wielką zabawę taneczną po· 
łączoną z _występami artystyczny. 
ml. 

f..ódź, ul. PKWN Nr B~. SOBOTA, 28 LUTY 
1953 R 

tel 157-29, Fala 230,1 m 
prowadzi punkt . usługowy 7.55 WIADOMOśCI PORANNE. 
przy ul. Wl Bytomsklei 6, 8.00 Taneczne melodie ludowe. 

NAPRAWIA WAGI DZIENNIK. 14.IO Audycja dla 

1
11.45 „Głos mają kobiety". 12.04 

RÓŻNEGO Typ U klas I 1 IL 14.30 Utwory na al· 
tówkę gra Mieczysław Szaleskl. 

215-K 14.50 Pleśni konkursowe Zjedno· =------------- czent.1 Polskich Związków śple· 

Dyrekcja Miejskiego 
Handlu Detalicznego Arl. 

Użytku Kulturalnego 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 113 
przypomina, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady !Ministrów ·z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie 
zażalenia i ' odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki 
od godz. 17 do 20. Jeśli w 
P-On iedzia!ek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 

157-K 

ZAWIADOMIENIE 

waczych I Muzycznych. 15.10 Dla 
d:<lecl - aud)cja słowno-muzycz· 
na. 16.00 „Wszechnica Radiowa" 
- wykład z cyklu: „Przyroda" 
(I) . 16.20 Audycja dla. młodz•eży 
pt. „Tu Łódź na mlodzleżowe) fa. 
li". 16.35 Koncert orkiestry 
ŁRPR. 17.00 WIADOMOśCI PO· 
POŁUDNIOWE. 17.15 Koncert wy· 
bitnych solistów „Piosenki End· 
co Caruso·:. 17.30 „z mikrofonem 
przez miasto I wieś". 17 .45 Opo· 
władanie Bronlstawa Chęcińskie· 
go pt. „Niegodziwy wujaszek". 
18.00 Muzyka taneczna. 18,20 „z 
obu stron mikrofonu". 18.30 Mu· 
z~ ka taneczna. 18.40 Audycja E'P. 
Lewandowskiego pt. „Bohaterka 
pracy Komuny Parysl<lej". 19.00 
„z biegiem Wisły I Odry". 19.30 
Muzyka l aktualności. 20.00 „Przy 
sobocie po robocie". 21.00 
DZIENNIK. 21.32 Muzyka tanecz· 
na. 22.00 „Wszechnica Radiowa·• 
- wykład z cyklu: „Materializm 
dialektyczny I historyczny" (li). 
22.20 Fr. Schubert: Fantazja 
C-dur na skrzypce I fortepian. 
22.45 Muzyka taneczna. 23.10 
Muzyka „Na dobranoc". 23.50 
OSTATNIE WIADOMOśCI. 

TEArR MAŁY - dz!§ I Jutro 
godz. 19.15 ·- „Domek trze~h 
dziewcząt" 

TEATR MUZYCZNY - dziś I Jutro 
godz. 19.15 - „Kraina uśmle.: 
chu" 

PAŃSTWOWY TEATR żYDOWSKl 
- godz. l9.15 - „Sen o Gold· 
!adenle". 

PAŃSTWOV,,:Y TEATR LALEK 
uPINOKIO" - dziś, godz. 17, 
Jutro godz. 14.30 I 17.30 -
„Skarb na pustkowiu", 

. PAflSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKJN" - dziś, godz. 17. 
jutro godz. li, godz. 15 l 17.30 
- „Jaś Szpak" 

PAŃSTWOWA FILHARMONIA -
dziś godz. 19.30 - XXV Kon• 
cert Symfoniczny. 

BAŁ.TYK - „Tragiczny pościg"' 
- godz. 14. 16, 18, 20, godz. 
22, 24 „Cud w Mediolanie" 

GDYNIA - Program r!imów do· 
kumentalnych I kulturalno - o· 
świat. - godz. 18, 19. - „Ulf· 
ca Granlczna"-godz. 20. · Pro· 
gram dla najmłodszych:- „Za· 
sadził dziadek rzepę". „Misio 
Kułu", „Byla sobie mrówka" 
- godz. 16, 17. 

MLODA GWARDIA 
dniowi milionerzy" 
16, 18, 20. 

„Jedno· 
goJz. 

MUZA - „Ekspres - Moskwa_. 
Ocean Spokojny" - godz. 18, 
20. 

PIONIER - „Miasto nleujarzmlo· 
ne" - godz. 17, 19. 

POLONIA - „A po sobocie jest 
n•edzlela" - godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOśNIE - „Skarb" -
godz. 18, 20. 

1 MAJA - „w stepie" - godz. 
17, l9. 

REKORD - „Fanran Tullpa.n" ~ 
godz. 16, 18. 20. 

ROMA .,- „Warszawska -Premie· 
ra" - godz. 18. 20. 

SOJUSZ - „Pani Dery" - godz. 
18.30. 

STYLOWY - nieczynny z powo• 
du remontu 

SWrT - „Zakazane piosenki" ~ 
godz. 17.45, 20. 

TATRY - „Knock-out" - godz. 
16, 18. 20. Zjednoczenie Budownictwa. 

Miejskiego w Łodzi zawia­
damia, że siedziba Zjedno­
czenia została przeniesiona 
t ul. Sienkiewicza 28-30, na 
ul. Piotrkowską 55, tel. nr 
nr 106-52, 103-50 i 243-92. 

WISŁA - „Dokumenty zdrady" 
- godz. 16. 17. 18, 19, 20, 21. 

------------~• Wl:.óKNIARZ - .• Strój galowy" 
- godz. 16, 18. 20, godz. 22 

558-K 

Pa.laęza do obsługi kotła ni­
skoprężnego zatrudni Spół­

dzielnia „Xenon" t.ódi, ul. Ki­
lińskiego 180, 495-K 

„Noc ntespodzianek". 
WOLNOSC - „Cywil na stac!lo• 

nie" - godz, 15.50, 18, 20,' 
godz. 22 _Cud w Medlolanle" 

ZACHJi;TA - „Spieniony nurt" -' 
godz. 18, 20. . 
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,Dobry pomysł 
Ariadna Demko.wska 

W ,Zaplskach z podróży" K. Koźniewskiego, drukowa­
~ych w jednym z ostatnich numerów „Przekroju", 

znalazłam notatkę zasługującą ną bliższą uw•agę. Notatkę 
o istniejących we Wrocławiu „bibliotekach sąsliedzkich". 

um11un1nnnnmmu1111uunm111n1111mu1111111111111111111n1111111mn11111111m11111111111111111un11111nmll1Blnnn1111111111111n111nn111n11111unnn111111m111111111nnn111111.11111111n111u1111111111111111 

Wrocławski Dom Kultury ORZZ posiada wlelką biblio­
tekę. Kierownik Domu w trosce o rozpowszeclnnianie czy­
telnictwa wpadł na taki pomysł. „Najbardziej zapalonym 
czytelnikom, którzy radziby za jednym zamachem brać do 
domu i pięć, i dziesięć książek - daje on od razu tych ksią­
żek piętnaście, dwadzieścia, całe naręcze. Pod jednym wa­
runkiem, że pożyczać je będą sąsiadom ze swoje) kamieni­
cy, z kamienic sąsiednich. Pożyczać bez żadnych formalno­
ści, opłat, jedynie za podpisem w zeszycie kont:rolnyITL W 
bramie domu wywieszony zostanie afisz, że w tym i w tym 
mieszkaniu znajduje się biblioteka sąsiedzka". 

· Więcej uwagi 
\ 

Takich -bibliotek powstało we Wrocławiu w ciągu jed­
nego kwartału - pięćdziesiąt! 

- A u nas - zaraz każdy spyta - jak u nas w Łodzi 
organizuje się czytelnictwo? Jak książka dociera do tych 
wszystk ich, którzy nie mają czasu na czytelnie, albo też -
nie mają zwyczaju czytać książek? Nie łudźmy się. I jed­
nych i drugich jest jeszcze wielu. 

dla Wszechnicy Radiowej 
Samodzielny Referat Bibliotek l Czytelnktwa w Wydz. 

Kultury Rady Narodowej m. Łodzi bezustannie szuka no­
Wych dróg do nowego czytelnika. Więc przede wszystkim, 
zabiega .o absolwentów początkowego nauczaoia, tj. o tych 
wszystkich, którzy w późnym wieku, z wielknn trudem na­
uczyll się czytać i jak dziecko, stawiające plierwsze kroki, 
zasługują na szczególną opiekę. Mapa naszego miasta w Re­
feracie Bibliotek _usiana jest czerwonymi krążkami: to 
Miejskie Biblioteki Powszechne (niestety : najwięcej tej 
czerwieni w ś ródmieściu , głębokie peryferie - jeszcze nie­
mal „czyste"). Z takich miejsc oznaczonych na mapie czer­
wonymi k rążkami promieniuje akcja tzw. „kśięgonoszów". 
Nazwa niezbyt udana, akcja - bardzo interesująca. Polega 
na tym , że wypożyczalnia formuje aktyw czytelniczy, który 
roztacza opiekę nad obraną grupą absolwentów początko­
wego nauczania. Przynosi się im książki do domów, układa 
p rogram lektury. Słowa powitania wszędzie są podobne: 
„Nam trudno przyjść do czytelni, ale cieszymy się, jak 'przy­
chodzicie do nas, poradzicie, co czytać, porozmawiacie„." 
Akcja trwa od maja ub. r„ daje wyniki. Uderzający jest w 
niej brak żywszego udziału ZMP, mimo instrukcji Zarządu 
Głównego ZMP na ten temat. 

W świetlicy Zakładów tm. 
Strzelczyka kilkunastu 

członków zespołu świetlico­
wego, stanowiących kolo 
Wszechnicy Radiowej, otoczy­
lo jej instruktora, tow. Zbig­
n iewa Rochowicza, który mó­
wi dziś o okresie Odrodzenia. 
Prelekcje radiowe nie zawsze 
wygłaszane są w tych porach 
dnia, w których ma się wolny 
czas, skrypty Wszechnicy czę­
sto przychodzą opóźnione (albo 
wcale nie przychodzą do ko­
ła), toteż zebrania te są dla 
jego członków szczególnie cen­
ne. Można na nich zapytać się, 
podyskutować - a jest to nie­
możliwością w wypadku słu­
chania radia lub posługiwania 
się skryptem. 
Wykład o okresie Odrodze­

nia przerywany jest w twiet­
licy Zakładów lm. Strzelczyka 
pytaniami lub u w agami. 
Wszyscy słuchają z wielką u­
wagą, a czasem.„ kończą zdanie 
rozpoczęte przez prelegenta. 
Wielkim zainteresowaniem 
cieszą się również barwne re­
produkcje malarstwa renesan­
~owego, którymi uzupełniony 

lest wykład. A ponieważ 
świetlica posiada rzutnik, ze­
branie kola Wszechnicy Rad10-
wej bywa też wzbogacone wY­
jwietlaniem p rzezroczy. 

Obydwa koła w Zakładach 
im. Strzelczyka pracują wy­
d.lljnie i systematycznie dzięki 
opiece kierownictwa świetlicy 

natomiast rada zaklado-

wa l kolo ZMP tych zakładów 
cieszą się jedynie z tego, że 
pozbyli się kłopotu z głowy. 
A przecież praca kół Wszech­
nicy Radiowej winna zainte­
resować nie tylko aktyw · świe­
tlicowy. Rada z'akladowa win­
na porzucić metodę samo­
u spokajania („przecież koła 
Wszechnicy Radiowej u nas 
istnieją!~') i zatroszczyć się o 
spopularyzowanie tej metody 
doksztalcania si~ również 
wśród dorosłych. 
Bląd popełniony przez radę 

zakładową w Zakładach im. 
Strzelczyka jest charaktery­
styczny dla większości łódz­
k ich rad zakładowych. Oto np. 
rada zakładowa w ZPB im. 
Marchlewskiego w sobotę o­
t rz.vmu.ie nowy skrypt 
Wszechnicy Radiowej, a w na­
stępną środę koło czeka je.<l­
cze na przeniesienie go z sza• 
fy do pokoju rady zakłado­
wej, do pokoju, w którym od­
bywają się zebrania kola. W 
wyniku zebranie prze-

. ksztalca się w zwykłą prelek­
cję instruktorki, traci charak­
ter seminarium. 
Wiadomości , JAkie mo~na 

zdobyć we Wszechnicy Radio­
wej rozszerzają zakres wiedzy, 
podnoszą kwalifikacje, ułat­
wiają drogę awansu społecz­

nego. Program trzech kursów 
Wszechnicy opracowany został 
przez najwybitniejszych spe­
cjalistów i umożliwia lu-

jak l na wsi korzystanie z bo­
gatej skarbnicy wiedzy i kul­
tury. 
Wchodząc w piąty rok SW.)­

jego istnienia Wszechnic;i. Ra­
diowa wykorzy•tała dotyc[l­
cz.asowe doświadczenia, a 
UWL.l:lt;uniają c pro8oy smcha­
czy wiejskich . wprowadziła na 
kursie wstępnym wykłady z 
zakresu agrobiologii. Wkrótce 
po XIX Zjeżdzie KPZR wyda­
na została specjalna broszura 
popularyzująca w cykiu wy­
kładów najważniejsze zagad­
nienia omawiane na tym histo­
rycznym Zjeździe. 

W województwie lódzklm 
liczba słuchaczy Wszechnicy 
Radiowej osiągnęła w ro~u 

bieżącym 5.000. Są oni w swej 
większości zorganizowani w 
250 zespołach dyskusyjnych, 
tworzonych w miastach przez 
rady zakładowe, na wsi na­
tomiast przede wszystkim 
przez świetlice gminne. Nie­
stety bardzo często instytucje, 
na których spoczywa obowią­
zek roztoczenia opieki nad ko­
lami Wszechnicy Radiowej, 
zadowalają się zorganizowa­
niem ich - mniej lub bardziej 
starannie. Powoduje to, że 
Wojewódzki Oddział Wszech-1 
nicy Radiowej musi przyjmo­
wać na siebie obowiązki działu 
metodycznego, co naturalnie 
odbija się ujemnie na wypeł­
nianiu przezeń obowiązków 
organizacyjnych. 

Wszechnica Radiowa ograni-

A kobiety pracujące w domu? Niezorganizowane, nieu­
społecznione , tępiejące w bezustannym dreptaniu od garn­
ków do pieluch i z powrotem. Takie gospodynie domowe 
stają się łatwym łupem wstecznych, szkodliwych poglądów 
i nastrojów. Książka może im wiele pomóc, dokształcić je, 
wychować, zmobilizować dla słusznych celów ogromne za­
pasy kobiecej energii. Opieka nad kobietą pracującą w do­
mu to drugie z kolei zadanie aktywów czytelniczych. Ogól­
nie rzecz biorąc - w dotychczasowym działaniu tych akty­
wów można by już dostrzec zalążki „bibliotek sąsiedzkich". 
Ale to jeszcze nie to. 

Jak wygląda najruchliwsza „biblioteka sąsiedzka" we 
Wrocławiu? Prowadzi ją ob. Kasprowiczowa, żona ślusarza 
z „Pafawagu". W ciągu dwóch miesięcy wypożyczyła ona 
100 książek szesnastu czytelnikom zwerbowanym na tere­
nie domu, w którym mieszka. Większość z nich - to kobie­
ty. Wśród kilku mężczyzn jest jeden alkoholik, „którego żo­
na wespół z innymi „sąsiadkami bibliotecznymi" kuruje za 
pomocą książek wypożyczanych od pani KasprowiczoweJ„." 

------„·--------- - ---------·- cza się obecnie do kształcenia 
dorosłych i młodzieży pracu-

dziom pracy tak w mieście 

Skuteczność takiej „biblioteki sąsiedzkiej" w upowsze­
chnianiu czytelnictwa jest oczywista. Kontakt czytelnika z 
książką rodzi się tu w nastroju bardzo t<>warzyskim, bez 
formalności, których nie da się uniknąć w dużej czytelni. 
Jest to forma organizowania czytelnictwa bardzo giętka 

i skuteczna. Nie masz czasu pójść do czytelni? To książka 
przyjdzie do ciebie. A może - przyznaj się na ucho - w 
ogóle nie masz zwyczaju czytania książek? To popatrz, jak 
wśród najbliższych sąsiadów książki wędrują z rąk do rąk, 
jak się o nich mówi, gorąco dyskutuje. A któregoś dnia 
przyjdzie do domu, w którym mieszkasz, jak przyszedł do 
ob. Kasprow!czowej we Wrocławiu - sam pisarz, autor 
jednej z czytanych i omawianych po sąsiedzku książek. O­
powie ci, jak tę swoją książkę napisał, zapyta ciebie, co cl 
się w niej podoba, co nie podoba. Wtedy zrozumiesz, że tę 
książkę napisał również I dla ciebie! I będziesz czekał na 
następną. 

jącej, z pominięciem młodzieży 
szkolnej. Wprowadzane przez 
nią metOdy kolektywńego 
szkolenia słuchaczy (w zespo­
łach dyskusyjnych pracujl\­
cych pod kierownictwem in­
struktorów) dają gwarancję 
pełnego wykorzystanłt zarów­
no audycji radiowych jak i 
skryptów, muszą jednak spot­
kać się z należytym ustosun. 

I 
kowaniem świetlic gmin-
nych i rad zakładowych. 

E. MARTUSZEWSKI 

A zatem - kobiety, do dzieła! Orglln!:rujmy „biblioteki 
sąsiedzkie". To dobry pomysł. Gospodarujmy nie tylko w 
kuchni l spiżarni. Gospodarujmy wolnym czasem naszych 
mężów i dzięci, podsuwając im mądrą, ciekawą książkę. A 
z sąsiadką - jeśli już trzeba. czasem poplotkować - to naj­
lepiej o wspólnych znajomych z książek. Można o nich 
mówić wszystko, nigdy się nie obrażą. 

. , . 
z c1emnosc1 Wyrwani 

menty. Miliony złotych Idą na najkos_ztownlejsze 
leki. Z miast wojewódzkich wyruszają codziennie 
w teren , do powiatów, do mniejszych miast i osie­
dli wyszkolone ekipy lekarskie. Trwa wi,elka, 
wspaniała ofensywa o zdrowie, walka o :radosnego 
człowieka, 

* • • 

Józef Twardowski z Antoninowa pod Poddębicami, który 
przed 25 taty straci! zupelnie wzrok - czyta dzi~ 

gazetę. 

- Sam nie wiem, Jak prędko · przy­
szła odpowiedż. Odwieziono mnie sa­
mochodem do Łodzi, do kliniki - mó­
wi Twardowski. - A tutaj profesor 
Sobański zrobił mi tę operację. To on 
właśnie wrócił ml wzrok. I dziś wi­
dzę. Mogę już nawet czytać, chociaż 
kuracja jeszcze nie ukończona. 

Twardowski bierze „Głos Robotni­
czy" •fo ręki i podchod~i do okna. Po­
czyna czytać wzruswnym głosem. 

Profesor dr Janusz Sobański, kierownik kliniki 
chorób oozu Akademii Medycznej, już od szeregu 
lat przeprowadza przeszczepianie rC>gówki według 
wskazówek znakomitego uczonego radzieckiego 
- prot. Fiłatowa. W C>ku zniszczonym wybuchem 
wapna, w oku zmętniałym, zżartym przez jaglicę, 

czy zniszczonym przeiz zarazki gruźlicy - wycina 
mały, krągły otworek. Na otwór ten nakłada pła­
tek przezroczystej rogówki. A potem następuje 
cały ~zereg zabiegów, jak na przykład, zakrapla­
nie świeżej krwi do oka itp. Po tygodniu w ciem­
nym pokoju chory - nierzadko po raz pierwszy 
w życiu - poczyna widzieć. Swiatlo dawkuje si11 
uzdrowionym pacjentom po odrobinie, aby przy­
gotować ich do odsłonięcia - zawiązanych po o­
peracji oczu. Nagła bowiem radość moglaby wy­
woliać szok nerwowy u pacjenta.„ 

Fot. - Maks Szar fharc 
~ Widzicie! Nie zapomniałem czy­

tanego. 

K iedy Ludwicka spostrzegł.a, że Józia nic nie 
widzi - przeraziła się straszliwie. Pobiegła 

z płaczem do dworu, do pana Laudowicza. Dzie­
dzic wzruszył ramionami: - No cóż, ślepa! Poszła 
potem do felczera z Łęczycy. I ten wzruszył ra­
mionami. Potem poszła do proboszcza. Ten poki­
wał głową i kazał dziękować Bogu za dopust 
srogi. 

A Józia rosła, ciągle ociemniała, ciągle ślepa. ży­
ła w wieczystych ciemnościach. 

A potem - był zwykły lM nlesczęśllwych 
chłopskich dzieci. Józia trafiła pod kościół. Wędro­
wała po „proszonym". Ktoś dał jej popsutą har­
monijkę o skrzeczących tonach. Więc z tym swo­
im instrumentem przywędrowała do Łodzi, sia­
dała na ulicach, najczęśc i ej pod .katedrą, prosząc 

o grosik wspa.fcia. Tak żyła w ciemności cale 57 
lat. 

* •• 
Aż pnyszła wolność ojczyzny. Spod katedry, :z 

żebrówki -zabrali ją towarzysze niedoli - tacy 
sami jak ona - ociemniali. Nauczyli pracy po 
omacku. Znaczyła szablonem Jakieś krążki na to­
warze. A potem posłano ją do klini•ki chorób o­
czu przy Akademii Medycznej w Łodzi. I tutaj 
pewne)!o dnia stał s.i ~ „cud". o k tóry biedna Józia 
Ludwicka modliła si ę na próżno w dziecięcych la­
tach - lekarze przywrócili jej wzrok. 

Dziś Józefa Ludwicka pracu je w ZPDz. !m. Paw­
ła Findera - jest wesQ!.a, roześmiana - patrzy 
na świat radośnie. 

• • • 
Albo ~taki Józef Twardowski z Antonlnowa pod 

Poddębic<tmi. Dokładnie 25 lat temu bawił się z 
chłopakami w „strzelan ie" z butelki napełnionej 
niegaszonym wapnem. Butelka rozprysła mu się 
w rękach , a wa·pQo wyp.alilo młode oczy. Spaliło 
całe powieki. Pozostały dwie czerwone blizny -
11traszliw!ł pamlątka ,.strzelania". 

Ojciec Twardowskiego sprzedał ostatnią koszu­
lę, aby tylko ratować ch)opaka. Nic nie pomogło. 
Nie starczyło gr osików - pozostała wieczna śle­
pota, wieczna nędza. 

Otóż wŁaśni.e, że nie wieczna! Twardowski Blu­
chał w lipcu ubiegłego r-oku audycji radfo­
wej· u sąsiadów. Przemawiał właśnie Bolesław 

"ierut. Twardowski popros ił są.s iadów, żeby mu 
napisali list do towarzysza Bienita. 

..,. . . 
A oto inny wypadek. Do szpitala 

przywieziono Aleksandra Kraszkiewi­
cza, grawera, zamieszkałego w Łodzl, 

przy ulicy Więckowskiego 72. Kraszkiewiczowi 
wpadł do gałki ocznej odłamek stalL Natych­
miast rentgen, operacja.„ I oto silny elektro­
magnes wydobywa odłamek stali z dna oka. Po 
kilkunastu dniach Kraszkiewicz znów jest przy 
pracy. Widzi doskonale. 

Potężny elektromagnes ratuje wzrok w p~y­
padkach, które dawniej· kończyły się bezwzględną 
ślepotą, a nierzadko wyjęciem całego oka. Pr7.ed 
wyzwoleniem takiego elektromagnesu w Lodzi nie 
było. 

..,. . . 
Wspaniale rozwija się lecznictwo w Polsce Lu­

dowej. W tej chwili czynne już &ą kliniki chorób 
ocznych w War;;zawie, Łodzi, Krakowie, Gdafu;ku, 
Poznaniu, Wrocławiu, Szczecinie i Lublinie. Pow­
stają kliniki w Zabrzu (dla górników) i w Białym­
stoku. Państwo Ludowe nie szczędzi milionów na . 
wyekwipowanie ambulatoriów i szpitali w instru-

Stefania Wudecka ' z powiatu rypińskiego 
wo3. bydgoskie - od wielu lat ociemniała - po 

przeszczepieniu rogówki odz11skala wzrok. 
NA ZDJĘCIU: prof. dr Janusz Sobański kon­
troluje silf :~zroku Wudeckiej po dokonaniu 

operacji. 
J'ot. - Maka Szarfharc 

••• 
W Klinice Chorób Oczu przy Akademii Medycz­

nej w ŁodzA prócz przeszczepiania rogówki - sto­
suje się także leczenie tkankowe (również metodą 
prof. Fiłatowa), usuwa Bię katarakty, leczy aię 
dziesiątki innych groźnych chorób oczu. Ponad 100 
pacjentów przybywa tu co dzień z Łodzi, z naj­
dalszych zakątków województwa, a nawet z in­
nych połaci kraju. Dziesiątki wspaniałych apara­
tów oddano tu w służbę chorych. Są to aparaty 
- w większości -zaprojektowane przez klini­
kę łódzką. Oto robotnicy - metalowcy wykonali 
pre<:yzyjne przyrządy do badania ciśnieni a · krwi 
wewnątrz oka. Oto technicy polscy wykonali pre­
cyzyjny aparat do zdjęć filmowych dna ok.a. Jest 
ich wiele - pokazane 1.0staną na najbliższym kra­
jowym zjeździe oitalmologów, obejrzą je lekarze 
z całego świata. 

• • • 
Długie są listy tych, którzy dziś znów widzą na 

oczy. Z dziecięcą radością przyglądają się otocze­
niu. polom i la.som. Wszystko jest dla. nich nowe, 
wspaniale, pełne niewypowiedzianego piękna. Ja­
kąż radość wywołuje ptak - widziany po raz 
pierwszy w życiu! 

Widzieć ich można często, jak przybywają 
tramwajem czy pies.zo do szpitala przy ulicy Na­
rutowicza - na sprawdzenie, na dodatkowe le­
czenie. Pasażerowie patrzą ze zdumieniem w Ich 
zniekształcone przez chorobę oczy, w których lśni 
jak diament mały krążek przezroczystej rogówki. 

..,. . . 
Oto idzie gromada takich szczęśliwych ludzi. 

O~wiadają o planach na przyszłość, o pracy, 
którą wykonują w fabryk.ach łódzkich. Rozma­
wiają o Wan,zawie, którą muszą zobaozyć. Plac 
Konstytucji, Stare Miasto, Belweder. - Pojedzie­
my tam z wycieczką - umawiają si ę sekretnie -
aby zobaczyć to wszystko i podzi~rnwać, koniecz­
nie osobiście podziękować towarzyszowi Bierutowi 
z.a ojcowską opiekę. 

HENRYK ·RUDNICKI 

Pomnik 
prawdy 

I 

I 
bohaterstwa· 
Hiszpański krajobraz. Zie­

mia zryta zygzakami o­
kopów, lejami po wybuchach 
bomb i pocisków. W powie­
trzu unosi się dym i raz po 
raz strzelają w górę ton tan­
ny ziemi. Wybuch za wybu­
chem. Huk jest ogłuszający. 
Walka przybiera na sile. W 
okopach sylwetki zgarbionych 
żołnierzy, w sztabie pochy­
leni nad mapami oficerowie. 
Po nieb ie błądzą f>ojedynczo 
i grupami samoloty. 

żołn ierze międzynarodowej 
brygady ruszają do ataku. 
Przez ogień plujących śmier­
cionośnym deszczem karabi­
nów maszynowych idą nie­
u straszeni na faszystowskie 
okopy. Słychać okrzyki we 
w szystkich językach . świata: 
po francusku, rosyjsku, an­
gielsku, po pol_sku ... 

- Stop! Stójcie!„. Mul nie 
chce uciekać! 

Sylwetki atakujących tol­
n!erzy zatrzymują się, milknie 
kanonada, zalega cisza. 

Kierownik produkcji filmu 
„Żołnierz zwycięstwa", Mie­
czysław Weinberger, jest 
zrozpaczony: muł nie chce u­
ciekać. Zmartwienie nie la­
da. Scenariusz bowiem prze­
widuje, że podczas kanonady 
stojący na polu muł rzuca się 
do ucieczki. Przewidziano· róż­
ne \rud!lości. Troszczono się 
o realizm batalistyki, o wy­
mowę gry aktorskiej podczas 
walki, o zachowanie się tłu­
mu statystów, nikt jednak n ie 
przypuszczał, że prze11zkodą 
będzie właśnie upór mula, 
który nie przeląkł się gęsto 
padających pocisków l wy­
buchów. Scenę · próbowano 
kilkakrotnie. Stosowano róż­
ne metody. Od Ustnej per­
~wazji do bata włącznie. Nic 
nie pomagało. Z ucieczki mula 
trzeba było zrezygnować. 

• • • 
Jeszcze dzisiaj opowiadając 

o tym l podobnych zdarze­
niach z okresu realizacji fil­
mu reżyser Wanda ·Jakubow­
ska śmiej~ się szczerze. 

Tak śmiesznie niekiedy 
wyglądają kulisy real!zowa-

STR. S 

Jedna z końcowych 3cen filmu o boliaterskim gen erale 
K. Swierczewslcim pt. „Zolnierz zwycięstwa". 

nego dzieła, którego charak­
ter jest zupełnie inny. 

Sam bowiem film o gene­
rale Swierczewskim stanowi 
piękny obraz pięknego życia. 

Człowiek sam decyduje o 
wartości swego życia. Aby 
stało się ono wielkie I godne 
naśladowan ia wymaga od 
człowieka wiele trudu i ofiar­
ności. Takie właśnie było ży­
cie generała Karola Swier­
czewskiego. Zobaczymy je 
niedługo w filmie. 

Ukazanie jasnej i pięknej 
drogi życia generała nie było 
bynajmniej sprawą łatwą. 
Zrobienie bowiem filmu czy­
sto biograficznego byłoby w 
tym wypadku pewną łatwiz­
ną, Ukazanie stosunków 
społecznych ostatniego pół­
wiecza, prawdziwych kulis I 
i II wojny światowej, ukaza­
nie kawału historii walk kla­
sy robotniczej od rewoll,icji 
190~ roku, poprzez Wielką 
Rewolucję Październikową, 
wC>jnę w Hiszpanii, powstanie 
Ludowej Polski i walk! pol­
skiej klasy robotniczej o zbu­
dowanie socjalizmu - cale 
tło tego życia, oto wielkie l 
trudne zamierzenie, jakie po­
stawiła sobie reżyser, a jedno­
cześnie scenarzysta filmu, 
tow. Jakubowska: 

Droga życia Karola SWter­
czewskiego i jego towarzyszy 
jest jasna I prosta. Tak jak 
prosta i sprawiedliwa jest 
droga walki klasy, którą :re­
prezentują. Ale na drodze tej 
stoją przeszkody wzniesione 
przez siły wstec~n!ctwa, .któ-

re trzeba usunąć. Siły te, siły 
świata odchodzącego, świata 
wyzysku i wojny, za wszelką 
cenę chcą zatrzymać wska-

•zówki na zegarze historii. Te­
go typu film sprawy tej nie 
mógł pominąć. Dlatego teź fil­
mowa opowieść biograficzna o 
życiu bohaterskiego generała 
będzie jednocześnie doku­
mentem historycznym ostat­
niego pięćdziesięciolecia. 

Aparat filmowy prowadzi 
nas przez różne środowis.k11. 
i kraje. Przez ulice setek 
miast różnych krajów, przez 
mieszkania robotnicze l hisz­
pańskie lotniska, przez pola 
walk nad Odrą I pałace ma­
gnatów przemysłcYwych Ruh­
ry, przez okopy w Hiszpanii 
i Pałac Kremlowski. W filmie 
iym zobaczymy obok ucieka­
jącego z więzienia niemiec­
kiego komunisty - kulisy be­
kowskiej polityki, obok dzie­
jów walk pod Moskwą ~ pe­
łen przepychu ślub córki nif!­
mieckiego magnata, w któ­
rym bierze udział Hitler, o­
bok kreciej roboty prowadzo­
nej przez rodzimą reakcję -
zobaczymy ostatnią walkę, 
którą dowodził i w której 
zginął gen. Karol Swierczew­
ski. 

Film „żołnierz zwycięstwa" 
będzie jednak w pierwszym 
rzędzie pomnikiem ku czci 
bohaterskiego generała. A po­
nieważ monumentalne było 
Jego życie, więc l tak! sam 
musi być i pomnik. 
' n. 

l;Htca _mias~a Taipeh, st_oli~11 w11sw Taiwan, którą opanował Czang Kai-szek przy pomocy 
im.perialistow ame~11kanski~h w przededniu swojej ostatecznej klęski na kontynencie. 
Taiwan w planach imperialistów 3est bazą wypadową przeciwko Chińskiej Republice 

Od kilku tygodni na wy-
spie Taiwan .panuje stan 

zaalarmowania. Krążą po niej 
sprzeczne z sobą pogłoski na 
temat rzekomego rozpoczęcia 
„operacji wojennych" przez 
oddziały Czang Kai-szeka. Na­
tychmiast po oświadczeniu 
Eisenhowera z dnia 2 lutego w 
sztabie generalnym nacjonali­
stów dało się zauważyć wiel­
kie podniecenie. Podczas gdy 
we wszystkich częściach świa­
ta radiostacje mówiły o „za­
kłopotaniu", jakie wywołała 
decyzja Eisenhowera · wśród 
rządów „sprzymierzonych" :ze 
Stanami Zjedno.czonymi, od­
działy nacjonalistów na wyspie 
Taiwan, praktycznie rzecz bio­
rąc, postawione z.ostały na 
stopie wojennej. 

Wiadomość, która :zaalar­
mowała rządy i opinię pllhlicz­
ną w Europie zachodniej I w 
Azji, nie została przyjęta z ul­
gą przez ludność wyspy. Nie 
można było zauważyć entu­
zjazmu nawet wśród oddziałów 
nacjonalistycznych, które sta­
cjonują tu od czasu ostatecznej 
klęski Czang Kai-szeka i jego 
amerykańskich sprzym ierzeń­
ców na kontynencie. Według 
wiadomości posiadanych pr'zez 
Amerykanów, na wyspie Tai­
wan ma znajdować się około 
pół miliona ludzi pod bronią, 
ale w Hong-Kongu panuje 
przekonanie, że cyfry dostar­
czane przez propagandę Czang 
Kai-szeka są zbyt optymi­
styczne. Liczbą pól miliona 
objęto - zdaje się - sto ty­
sięcy urzędników „politycz­
nych", którzy opuścili konty­
nent wraz z uciekinierem 
Czang Kai-szekiem albo też 
współpracowali z Japończyka­
mi. 

Mimo to jednak Stany Zje­
dnocz.one kontynuowały 1woją 

Ludowej. 

politykę pomocy dla Czang pokoju i powrotu do ojczyzny. 
Kai-szeka, a w marcu ubie- Poza tym - jak wiadomo -
glego roku Truman podwoił li- rząd brytyjski nie zgadza się 
czebność amerykańskiej misji z polityką amerykańską w 
wojskowej na Talwanie, pod- srosunku do Chin i postano­
nosząc ją do 800 oficerów pod wił ochraniać handel między 
dowództwem gen. Williama Hong-Kongiem a portamt 
Chase. chińskimi przed zagrożeniem 

Co ma :zamiar uczynić obec- ze strony nacjonalistów. Nie 
nie Eisenhower? Na wyspie wykluczone jest, że w na.1-
Taiwan mówi się już, jakoby bliższej przyszłości może dojść 
poszczególne oddziały Czang do starć i poważnych incyden­
Kal-szeka miały przeprawa- tów między angielskimi okrę­
dzić akcje przeciwko wybrze- tam[ wojennymi i jednostka­
źu chińskiemu 1 że w kolach mi amerykańskimi, plywają­
zbllżonych do Czang Kal-szeka cymi na wodach chińskich pod 
wyraża się nadzieję, iż decy- flagą „rządu" Czang-Kai-sze­
zja Eisenhowera jest wstępem ka. Jest to tylko hipoteza, ale 
do rozciągnięcia konfliktu ko- na płaszczyźnie politycznej 
reańskiego na terytorium starcie to jest już widoczne i 
chińskie. Na wyspie Taiwan stanowi największy przypadek 
wyrażane są jednak również zaognienia się sprzeczności po-

między pa(lstwami kapitali­
Qpm1e, że tego rodzaju atak stycznymi w okresie powojen-
oznaczałby koniec reżimu . nym. 
Czang Kai-szeka. Większa 
część ludności Wyspy żyje 0 _ Chociaż najemnicy Czang 

Kai-szeka nie są w stanie wal­
becnie w skrajnej nędzy, po- czyć, a tym więcej odnosić ja­
nieważ zbiory idą przede kichkolwiek sukcesów, mogą 
wszystkim na utrzymanie ; mimo to przy amerykańskim 
wojska. Wiadomości o tym, co poparciu dostarczyć pretekstu 
rząd ludowy uczynll dla mas dla ro2l5zerzenia konfliktu ko-
pracujących, krążą z ust do reańskiego. ~ . 
ust wśród chłopów Taiwanu. • 
Wyłączywszy wy­
zyskiwaczy, zbro­
dniarzy wojen­
nych l kolabora­
cjonistów z okre­
su ostatniej woj­
ny, stanowiących 
najbardziej „pe~ 
wną" grupkę 

wśród najemni­
ków Czang Kai­
szeka, pozostali, 
w większości swo­
jej przymusowo 
wcieleni do woj­
ska, względnie u­
ciekinierzy z kon­
tynentu, pragną 

JAMES HATHAWAY 
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Na półce z k1iqżkaml 

Wbrew rozpaczy i beznadziei» 
W ciągu nledługiego czasu 

- prócz powiesci Jerze­
go Putramenta - „Wrzesień" 
otrzyrruiliśmy drugą książkę, 
wypełnioną całkowicie tema­
tyką tragicznych dni września 
1939 r. Poza tą analogią zasa­
dniczą, pomiędzy „Wrześniem" 
Pµtrnmenta a powieścią Woj­
ciecha Zukrowskie~o - „Dni 
!klęski" istnieją poważne róż­
inice w ujęciu i traktowaniu 
tematu. Pierwszy z tych pisa­
irzy dążył do zbudowania poli­
t ycwo - społecznej syntezy na 
tle mniej lub więcej głębokich 
przejawów środowiskowych i 
.sytuacyjnych (o realizacji tego 
zamierzenia pisaliśmy niedaw· 
no w „Glosie Robotniczym"). 
Drugi, posiłkując się materia­
łem własnych przeżyć, operuje 
na stosunkowo wąskim terenie, 
Z<1mYka narrację w ramach 
szeregu batalis.tyC7.nych prze­
ważnie szczegółów i epizodów, 
z .czego jednak - jak to v.ryka­
żemy niżej - nie wynika by­
najmniej, że „Dni klęski" ob­
ciążone są grzechami jedno-
1Stronności i nieprzenikliwości 
autorskiego s.pojrzenia. 

Pod względem kompozycji 
powieść Żukrowskiego można 
p<'dzielić na dwle części: 
Pierwsza zawiera b<lrdzo do- • 
kladny, plastyczny l sugestyw· 
ny e>pis słynnej bitwy na przy_ 
cz&łku róż.ańskim, który bvł 
ikluczem o"rorv linii rzPki 
Narwi. C1,ęść druga - to nie­
mniej obrazowe odtworzen'.e 
wedrówki odwrotowei boh3te­
ira POwie.~cl - podcnorażego 
Antoniego Nowosada i gruoy 

· towarzyszacych mu żołnierzy, 
wciśnietych w be1!.adny potok 
oddziałów woiskowych i u­
chodźców cywilnych. 

Operacja ró7,ańska pozostaje 
dotychczas jedną z niewytłu­
maczonych zagadek kampanii 
wrześniowej. 

Mimo pomyślnego dla stro­
ny polskie.t przebiegu bitwy, 
naczelne dowództwo niespo­
dziewanie wydało rozkaz od­
wrotu dywizjom, broniącym 
pr;:epraw narwiańskich. Gdy 
odwrót już się ro.zpoczął. n.ad­
sze<ll wręcz odmienny rozkaz 
utrzymania tych przepraw za 
wszelką cenę. Moment był już 
jednak spóźniony: zdezorien­
towane, pozbawione si:>rawne­
go dowództwa i wyczerpane 
ciężkimi walkami oddziały pol-
5kie nie mc>gły już wstrzymać 
ruchu odwrotowego i przejść 

do skutecznego kontrn.atarda 

przeciwko ataltowi wielkich sil 
hitlerowskich. Tym sposobem 
początkowy sukces zamienił 9.ię 
w klę.skę, która w du~ym stop­
niu zaważyła na szalach całej 
kampanii. 

Przygody, przeżycia i spot­
kania Nowosada podczas od­
wrotowej odyssel dają autoro­
wi powieści liczne okazje do 
ukazania pożogi wojennej, jej 
przyczyn i skutków w różnych 
aspektach. Najazd i klęska, 
widziane oczyma ludzi ze 
w~zystkich krańców Polski, 
odbite w myślach i uczuciach 
przedstawicieli rozmaitych 
warstw i klas społecznych na­
bierają cech obrazu uo~ólnia· 
j2ce110, obejmującego zasięgiem 
swy~1 realiów już nie tylko 
spr.a wę jednej przegranej bit­
wy, lecz tysiąckroć donio~ le1-

sze ~gadn!enie ' losów pań­

stwa i narodu. Z tych spotkań 
l konfrontacji wynika nieod­
parcie. że choć na szczytach 
reżimu królowały niepodziel· 
nie obezwladni.ające obronność 
kraju grzechy l zbrodnie 
niedołęstwo, tchórzostwo, e­
goizm i zdrada, to jednak w 
zdrowych masach narodu, u­
osobionycq w i:>rostym żołnie­
rzu, w wielu niższych dowód­
cach, w śląskim górniku czy 
kaszubskim wy><n.ańcu ży,J I 
promieniował duch prawdzi­
wego patriotyzmu, męstwa, o­
fiarności l nieustępliwej walkl 
z faszy&towskim wrogiem. 

Wysoki kunszt pisarski Zu­
krowskiego nadaje jego opo­
wieści niezwykle żywą i obra~ 
zową formę narracyjną. Autor 
wciąga czytelnika nieodparcie 
w tok szybko biegnacych wy· 
padków, czyni go niemal oso­
bistym ich uczestnikiem, każe 
mu nie tylko rozumieć, lecz 
l przeżywać wraz z Nowosa­
dem wrz-eśniową „drogę przez 

Oddział Opracowań Filmowych 
w Łodzi przyqotowuje nap15y poi· 
skie do znakomiteqo filmu pro· 
dukcjl radzieckiej „Sadko", reż. 
A Ptuszki . Film ten został opra· 
cowany nem podstawie podań lu· 
dowych, które dostarczyły rów· 
nież tematu libreciście opery Ml· 
kolaja Rimsklj-Korsakowa pod 
tym samym tytułem. Ilustracja 
muzyczna teqo filmu obejmuje 

Dziwy prehistorii . 
Ob. Janina Przeworska w 

podręczniku prehistorii na III 
kl.asę szkoły podstawowej tak 

.oto pisze: 

„Przed lawami mężczyźni 
rozpoczynali post. Oczyszcza! 
on w ich mniemaniu cialo i 
duszę". 

Zdaje się, ie szanowna au­
torka zapomniała dodać „.„a 
potem modfm się do świętego 
Huberta", bo to przecież dzia­
ło się podobno w czas11ch 
„prehistorycznych". 

• • • 
A oto na.stępny fragmencik 

z tej samej książki: „Indianie 
z dalekiej Ameryki spulchnia­
ją swe pólka przy pomocy sę­
katego kija tak, jak to robiły 
przed tysiącami l.at kobiety w 
Pol.sce'\ 

... A my, nałwniacy, sądziliś­
my, że za kitka Lat będziemy 
obchodzili dopiero pierwsze 
t11s!q.clecie. • 

.,iękę"'. Piękna i ciekawa • • • 

choć w sensie ideologicznym „Przedhistoryczni ludzie 
niezupełnie mofe dokończona stwierdza znów w innym miej­
- książka Żukrowskiego os- scu szanowna autorka - nie 
karża, uczy I ostrzega, dlate- gardzili ślimakami, gqsieni­
go też stanowi dokument lite- cami, szczurami, królikami, 
racki o nieprzeciętnej wartoś- kacz·karrit I Innym ptactwem". 

ci, dokument rz:ucający snop 1 I jak tu gniewać się mi Ja­
rzetelnego światła n.a mroczne sia, któru twierdzi, że „salna 
c4ieje wrześniowej katastrofy. to tez lyba". 
BOLESłA W DUDZlŃSKI 

') Wojciech Żukrowski: O.il 
kieski - Warszawa, MON, 1952, 
str. 398. 

• • • 
Zgadzamy się tylko z jed­

nym stwierdzeniem, że „kolo 
każdego siedliska ludzkiego 
tworzy się Amietnik. Za po§red­
nictwem ·śmietnika człowiek 
zaprzyjaźnił się z psem". 

p~d reda~cią mi~trza klasr 111i~dzfnarnd1wel K. Makarczyka 

Tak jest, słusznie, można to 
stwierdzić na każdej posesji 
łódzkiej, gdzf.e z · pnyczyny 
Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia Miasta tworzą się istne gó­
r·y śmieci, chętnie odwiedzane 
przez czworonogów. 

POZYCJA Z PARTII 

Czarne: Bondarewskl 

81 ale: Bo I es la wski 
XVIII szamplonat ZSRR 

W tej pozycji w 33 posunięciu 
lloleslawskl . który Już znajdował 
sie w dużym nledoc1,asle, zagrał 
pa~ywnle 33. Sd2 (silniej było 
33. Hc!S+, Kh7 34. HfBI ltd.) 
Bondarewskl odpowiedział arcy­
dowcipnym bluff'em nledocza•o· 
wym a mianowicie 33„. He21 
Białe odpowledzlaty machlnRlnie 
34. wn? I po 34„ Sb4-d51 zniu­
szone były poddać partię, grl~· t 

t1·acą figurę. Należalo grać 34. 
Sf3 I czarny hetman muslHłby 

się wycofać, ponieważ 34.. srta 
Qyloby błędem: 35. Wxe2, Wa I+ 
36. Wel. Sxel 37. g31 I mata nie 
ro.a. A Jednak 33„. He2 było 

rral<1ycznle celowe. gdyż czarne 
nlo nle ryzykuJ;1c, skonstruowały 
pułapkę. 

KOlilCOWKA 
Blate zaczynają I remisują 

1. fli-f7!!, Gxf7 2. Kh5-h4, 
KfS-f-4 3. h2-h3, ci4-ci3 I nagle 
okazuje się. Iż białe oslągn9ły 
pozycję patową 

TURNIEJ O MISTRZOSTWO ŁOOZl­
odbywa się w lok!llu Kolejarza. 
ul Więckowskiego róg Zachod· 
niej we wtorki I piątki od godz. 
18. W poniedziałki są dogrywRne 
partie nie dokończone. W turnieju 
bierze udział 18 zawodnlkńw. Po 
C7.terech rundach prowadzi Szy­
mai'1skl z 3,5 punktami z 4 maż· 
llwych. 

DRUŻYNA WŁOKNIARZA 
rozgrywa Jutro, tj. w niedzielę, 
ostatni mecz w półfinałach ml· 
strzo~lw drużynowych Polski. 
Przeciwnikiem ósemki Wlóknla·. 
rza Jest drużyna Kolejarza -
Szczecin. Gra odbywać się będzie 
od godz. 11 - Plac Zwycięstwa 
13. Prowadzi w półfinale Spójnia 
- p07.na1i z przewagą 3 punk· 
!ów (22 z 32 mo7.llwych) lak, lt 
.„.anse łodzian na wejście do Cl 
nalu są b. nikle. ' 

Rouywkf umysłowe (120, 121) 
~~..:...~~~~~~~~~~-

Krz.yżówka 

.f t 3 

"'-"~ 
~ -~~ -4 

~ ~ -~ 5 

zńaczenle wyrazow: 

Poziome: - 1. Tytul k!lą~ld, 
której autorem był Mak~ym Gor­
ki , 4. Tytuł k•lążkl plńra Tlll 
Erenburga, 6. Zdrobniałe · Imię 
tenskle. 

Pionowo: 1. Sprzęt prte· 
nośny, zazwyczaj drewniany, na· 
lei!l.CY do urzą.d zenla mleszka­
n\a 2. Imię Szewczenki, 3. Imię 
teJ\skle. 

Rebus 

Z wyrazów, objaśniających 
zn~czenle poszczególnych rysun· 
ków od<«l tać nazwy dwóch poi· 
sk1ch cnlast. 
Wśród osób, które nadeślij pra­

widłowe rozwiązanie przynaf· 
mniej Jednego zadania rozrywko­
we~o. zostaną roii;losowane war­
to$clowe nagrody książkowe. 

F.ozwl117.anla prosimy kierować 
do naszej redakcji w terminie do 
dnia 15 marca br .. z dopiskiem 
na kopertAch: Dział Rozrywek 
Umysłowych. 

Rozwiązan:e zadań Nr 112-l l 3 
Karcewa, pnsztet, amarant, ka­

pu•ta, r~szllrn. Estonia. antrakt. 
Worob1e:w {\'IYf'llZY po1nocn1C7e: 

·- piwo, rokolm. blbllOIPka, lew). 
Nagrody k•lążkowc za pra11<ł­

dl,owe rozwiązanie przynajmniej 
Jedne1<0 zadania rozrywkowel!O 
'IV)-lpsowal'y nastPpt\jn~e osoby: 

·1. Zdzisław 1 Szafrański, Lódt, 
111. Jano!ilka 95. 

2. Konstanty Ośwleclmskl, Lódt, 
ul. Wiqury 22, m. 5. 

3. Stanisław Marciniak, Ldur'\· 
ska Wola ul. Daszyriskieąo 56. 

4 Zofi~ Skurska, Łódź, IX O. A., 
ul. Bystrzycka. 

5. Franciszek Parol, Głowno 
koło Łodzi, ul. Pstrowskleąo 4. 

6. Ireneusz Leśniowski, t.odz, 
ul. Klllńskie1;io 117, m. 15. 

Wś•ód białych kruków 

- Van Gogha fu! nic ma? 

- Sprzedany/ 

- O, jaka sz:kod(t. A HoL-
bein je-.,zcze 3est? Też nie ma? 
Tc· może Grottger, może Ma­
tejko? 

••• 
W Antykwar!acłe „Domu 

Książki", przy ul. Piotrkow­
skiej 133 wre ruch od samego 
ra.na. Przychodzą tutaj ci, któ­
rym zbywają w -domu pewne 
stare książki. Przychodzą ama­
torzy „białych kruków". An· 
ty kwariat prowadzi specjalni! 
kartotekę odbiorców-jak Uni-
1JJersytet, Politechnika, Aka­
demia Medyczna, biblioteki -
które stale kupują 1,;siqżkl z 
dziedziny swych spe~1alnośco 
we wszystkich jP<:yk(l.Ch. Pny­
cliodzą tutaj studenci, ma!arze, 
rysownicy, technicy ... 

Antykwariat „Domu Ksiat­
ki" posiada również klientów 
zamiejscowych, z którnmi 3e~t 
w stałym kontakcie. 

• • • 
Ktoś przynłósl tutaj Fau$ta 

- napis<;inego ręcznie przez 
znakomitego grafika Holtza. 
Ktoś dostarczył antykwariato­
Wi offsetowe wydanie jednego 
z pierwszych, pisanych ręcz­
nie, tekstów „Boskiej Korne· 
dii" Dantego. /est wiele wy­
dawnictw książkowych z U­

biegłego wieku. Są „rarytasy" 
dt11. literatów, dLa !udzi teatru 
itd. 

Obywatel w starszym wieku 
podaję kierownikowi anty­
kwariatu dobrze podniszczony 
eQzemplarz. 

- Chciałbym tę kslqźkę 
~przedać Julianowi Tuwimowi. 
Wiem, że nasz wspania!y 
poeta zbiera takie rzeczy. 

Go§cie antykwariatu gro­
madzą się dokoła nowego „bl.a­
le110 kr11ka". Jest to „Szarla­
tan czyli wskrzeszanie zmar· 
łych" - wydany w ubiegłym 
wieku. 

••• 
Dobl'ZI!! Błę stało, !e handel 

„błalymi krukami" pr·ze;Jęty zo­
stał przez placówkę państwową. 

Każdą książkę zaofiarowaną 

do sprzedaży, szacuje się tutaj 
sprawiedliwie, wedlug jej rze­
czywistej warto§ci. Klienci 
antykwariatu poza tym, od­
dający „biale kruki" do sprze­
da.ty komisowej, mają możność 
sami wyznaczać cenę na sprze­

dawane dziela. 

GŁOS ROBOTNICZY 28 lutego 1953 r. (Nr 52'f. 

azere'l fraąmentów ope.ry, m. In. 
popularną. "Pleśń hinduską". 

W najblliszym czasie Oddział 
Opracowan Fumowych przy5t~p1 
do opracow;anla napls<lw do je<t· 
neqo z n;1jbardziej udanych fil­
mów czechosłowackich ubieą/eqo 
roku nOpowiastkl Haskowe" ltY· 
tul polski jeszcze nie ustalony). 
Film ten Jest adaptacją czterech 
nowel-humoresek znakomlteqo pl· 
sarza czeskleqo Haska - reżyse­
ri Jedneqo z naJmlodszych reali­
zatorów filmu czechosłowackieqo 
Mirosława Huback.a. 

„KOLEJARSKIE SŁOWO" 

Wytwórnia Filmów Dokumental· 
nych ukończył" realiucjf śred­
niometrażowe9,,o filmu pt. „Kołe· 
J~rskie słowo ' , któreqo autorem 
I reżyserem fest Andruf Munk. 
Film opowiada o załodze pocią.­
qu transportowego, jadąceqo z 
ładunkiem węqla ~ląskieqo do 
Szczecina. 

· Temat kolejowy, niemal „dzi•· 
wlczy 41 w naszej klnematoqrafii, 
jest szczeqólnle qodny specjalne· 
qo filmu, nie tylko ze wzqlędu 

na feqo atrakcyjną fHmowość, 
ale I ze WZCJliędu - przede wszy„ , 
stklm - · na oqromne osłąąn1ę­
cla kolei w Polsce Ludowej. Na· 
lefy wyrazić przypuszczenie, ż.e 
film Munka ~anowi zapowiedź 
dalszych filmów dokumer!ttalnych 
czy oświatowych o tematyce ko­
lejowej, która naprasza się rów· 
nież o film fabularny. 

POLSKIE RYSUNKOWE FILMY 
KOLOROWE 

Oddział Filmów Rysunkowych 
WFF w Bielsku -Blałef ukończył 
)ut z.djęcla na kolor dwó·ch Iii· 
nićw rysunkowych 0 Klmsobo po· 
dróżnlk0 (wq Wapdy Grodzień­
skiej) I „Przyąodv Gucia plnąwl· 
na" (adaptacja bajki Aleksandra 
RymkiE"wicza, obyrlwa reżyserii 
Władysława Nehrebeckleqo. Na 
u.kończeniu Je.st film w. w..,1zara 
,.Hl~toria. o czyżykach" wq sce· 
narlu~za J. Brzechwy I J. Nela. 

W planach na najbliższą przy· 
szłość przewiduje się wykorzy· 
stanie materiałów z konkursu na 
scenariusz filmu rysunkoweqo I 
kuk1cłkoweqo. 

„PJOTR WIELKI" WE FRANCJI 

Wielkim powodzeniem cieszy 
się we Francji radziecki film 
„Piotr Wlelkl 0

, witany z uzna­
niem nawet przez reakcyjne pJ. 
•ma. Nafwlernlej wratenla m1to· 
śnlków filmu wyrata jeden ze 
1prawozdawców filmowych, koń­

c.i:ąc recenzJt słowami: „Jest to 
film, który trzeba było zobaczyć, 
który należy obejrzot I do kt6re­
ąo warto powrócić". 

WIADOMOSCI Z BUŁGARII 

Kinematografia bułqarska od· 
rab l..a zaleąłoścl w dziedzinie ltl· 
mu w szybkim tempie. Po suk· 
cesach filmów fabularnych („Dan· 
ka")t z dużym zainteresowaniem 
oczekiwane są filmy rysunkowe, 
których kilka zostało fut wypro­
dukowanych, W ostatnich tyqod· 
nlach weszły na ekrany 1>or11 
dwa nowe filmy: „Wiik I owcau 
oraz „Rzeczpospolita leśna". 

Olbrzymim powodzeniem w 
Bułąarll cieszy •it film produk­
cji rodzimej pt. „Nasza zlemla 0

1 

wyświetlany na terenie eateqo 
krafu. Treścią filmu fest życ-10 

ludno•cl I żołnierzy poqranlcza 
południowo „ wschodnich rubłe:ty 

Bułąaril, 1ąsladujących z GrecJ~ 

I Turcją.. „Nasza ziemia" ukazu-
1• qlębokle różnice dwóch swla· 
tów, rozdzielonych linlą. qranłcz­

ną. 

H. J, 

Oto 

Ostatnia mowa J. F. Dullesa Pomocnicy 

\ 

Należy się .spodziewać, 
że „Bacutil", przedsię­
biorstwo zajmutące się 
przerabie,niem odpad­
ków użytkowych pocho­
dzenia zwierzęcego, plan 
wykona. A jeśli ud;i mu 
się pozyskać jeszcze 
więce.1 takich ludzi, jak 
Józef Hutek i Jan Gó­
recki, powinno swe za­
dania produkcyjne na­
wet poważnie przekro­
czyć . 

Wprawdzie wyfoj wy­
mlen ieni nie pracują w 
„Bacutilu", tym więk­
sza jest lch zasługa, że 
tak czynnie pomagają 
obcej bądż co bądź fir­
mie. 

Hutek I Górecki są 
dysponentami Miejskie­
go Handlu Mięsem. Dnia 
7 lutego br. otrzymali 
do rozprowadzenia po­
między sklepy MHM 
5(} kg tak bardzo poszu­
kiwanego przez gospo­
dynie domowe móżdżku 
cielęcego i wieprzowego. 

- Trzeba oszczędzać 
benzynę - oświadczył 

B W jeden z dysponentów. -
an kierzy z all-Street: A-TO-MOWA I Po kiego diabla mamy 

gonić maszynę po mie­

Kto czeka 
Na wiosnę czekamy, o­

czywiście, wszyscy. Każ­
dy lubi zieleń, kwitnące 
bzy I jaśminy, różowe 
Jbloczki na przejrzy­
stym niebie, wesołe klą­
skanie słowików. Ale 
czekając na · wiosnę, ży­
jemy pełnią życia i zi­
mą. 

Są jednak tacy, któ­
~fąr zim,ą nic , tyl~o 

Splą na przykład ci, 
których obowiązkiem 
jest opalanie sali wy­
kładowej w Domu żoł­
nierza, gdzie odbywają 
się wykłady dla stu­
dentów. Na wiosnę cze­
kają i cl, którzy n ie 
troszczą się o opalanie 
pomieszczenia bibliote­
ki Akademii Medycz­
nej . 

Jeśli spotkacie kogoś 
ubranego w kożuch, gru­
be rękawice, nausznik! 
i watowaną czapkę -
to nie myślcie, że to ja­
kiś członek organizują­
cej się wyprawy na bie­
gun p6ln.a<:ny, ~o po 
prostu student, spieszą­

cy do Domu Żołnierza 
na wykłady, albo do bi­
bliotek[ Ak. Medycznej, 
żeby tam ślęczeć nad 
podręcznikami. Każdy z 
nich ma przy tym ze 
sobą pudełko 1;ukierków 
od kaszlu, wszyscy bo­
wiem są przeziębjenl. 

* Na wiosnę talde cze-
ka zarząd Koła Sporto­
wego przy Zakł. Mech. 
lm. J. Strzelczyka. Za­
rząd ten na raz.ie - zwy-

na wiosnę 
ście, kledy za jednym 
kw·sem możemy się po­
zbyć bagażu? 

czajem, właściwym dla - W dodatku móż­
sympatycznych skąd- dżek to towar delikatny, 
inąd, niedźwiedzi - śpi może się jeszcze roz­
glębokim snem zimo- trząść po drodze - do-
wym. dał drugi. 

Przydzielony Kołu I zamiast rozwieić 
Sportowemu lokal móżdżek do szeregu pla-
już nie mówiąc 0 tym, cówek, jak im polecono. 
że nie bardzo odpowia- dysponenci dostarczyli 
da wymogom - nie jest cały towar do jednego 
opalany, Dlatego gry I sklepu MHM przy ul. 
zabawy sportowe - jak Abramowskiego 26 . Po­
dotąd - uprawiają w nieważ była to sobota, 
nim jedynie szczury, na sklep sprzedał tylko 28 
których brak w tym po- kg. W niedzielę sklep 
mieszczeniu nie można , był zamknięty, w pon!e­
niestety, narzekać. działek z powodu przy-

Spiączce Koła Spor- padającego dnia bez­
towego towarzyszy śpią- mięsnego móżdżek zno­
czka Rady Zakładowej, wu nie trafi! na lady, a 
która sportem na tere- we wtorek był już ze­
nie Zakładów wcale się p.suty, wobec czego po­
nie interesuje. wędrował do wyżej 

Zanim przyjdzie wio- wspomnianego przedsię­
sna, wołamy pod adre- biorstwa „Bacutfl" jako 
sem wszystkich wyżej nieużytek pochodzenia 
wspomnianych: zwierzęcego. 

- Hej, bracia, zbudź- Stąd morał płynie pro· 
cle się! Nie jesteście I sto z duszy: 
przecież do Ucha nledź- Gdy chcesz, by minęły 

·ed j ' il c I ' · k · fetę „rózgi" 
~~1 z am · z o:Vle zy- Jeżeli na miasto z mótdż. 
Je pelnym źyc1em w [klem wyrusT.a..z. 
kat.de\ l'QTZP roku, a ni~ Musisz też ·ruszat i móz-
tylkn wlosną! l11.\em1 

(Wg korespondencJI (Na podstawie koresp<>n· 
J. Baranowskleąo I H. dencj l Euirenlusza Las•a 
Klimczak). opracował A. O.) 

Horacy Stf rin 

Wspomnientr " „Hamleta" 
(0 nocie ZSRR do Danii) 

„Królewski" n:lłd w Kopenhadze, 
stchórzywszy w 1posób kołtuński, 
zaprzedał Wall-Street swą, wlad7.ę ..• 
„21e dJ<ie#e się w państwie duńskim!" 

przykłQd! 

Jan Huszcza 

Przyczynki do portretu 
bałaganiarza 

Jeżell rankiem zapowiada, 
że o dziesiątej w ter e n jedz.le, 

!~ :i~r:: ~~z{;~ !~1~ie~~ada, 
Tam, gdz.ie wystarczy omówienie 
tematu w gronie czterech osób, 
on -zawsze zwoła posiedzenie, 
aby zap{sać się do głosu.„ 

Gdy redaguje okólnild, 
znajdzies-i w nich punkty l'! sobą ... 

sprzeczna. 
Nic więc dziwnego, te wyniki 
byWają często niedorzeczne! 

,Zamiast załatwiać po kolei 
' on wszystkie akta naraz c~yta. 

A potem zawsze tak się dzieje, 
że załatwiony klnie i zgrzyta ... 

Chociaż na miejscu moma r.doby6 
na przykład cegły - on na oślep 
samochód nawet na trzy doby 
przez kilometrów dwieście pośle.~ 

Gdy si~ umawia, to godzl.n1; 
tę samą wszystkim powyznacu. 
Potem na ·innych zwala winę, 
:te si ę nie spotkał, nle zobaczył._ 

Nlech b11laganiarz nie powiada, 
te to n a tu r a n l e s z c z ę ś 11 w a.. 
Bałaganiarstwo to jest wada, 
a wad swych człowiek się wyU>ywal 

(Z przyg. do druku tomu wler­
. szy I satyrj. 

Ionacy Taub 

Fraszki 
PRZYSŁOWIE SENATOROW 

AMERYKAŃSKICH 
Senatorzy amerykańscy otrzy­

mu 111 s(ałc pensje oń bankierów 
Wall Slreet .za · tuszowanie Ich 
spraw. 

M"" zysk -
•Stul pysk. 

(Z prasy) 

NA PEWNEGO AGENTA 

Pan Zaremba Jest płatnym 
11gentem I lnstru kto rem w szkole 
szplegow•kl•J, gdzie prnchodz!l 
przeszkolenie upledzy. którzy 
maJI\ być wysylanl do Polski. 

(Z prasy) 

O panu Zarembie Jedno tylko motn& 
rzeo 

Podlec. 

NA OSTATNIE PROCESY 8ZP1E­
G0W AMERYKARSKICH 

„WspólczuJą", Iem trudna rada 
Już ta.kl w Polsce kllma1, ie szpler 

\w-pe.da.. 

ROZMOWA 
MIĘDZY GANGSTERAMf 

.l- ~- 'l'TWttol. .TMlll,\ ~ 
Ido pnpt.era 

K«>l'o miał na my6JI? - Eisenhowera 

NA GŁOWY BIUROKRATOW 
Na 1kutek biurokratycznego 

ustosunkowania sio nlektórycłl 
urzędników gospodarki komuna!· 
nej, wiele domów w naszym ml• 
ścle pozostaje bez wody. 

1\1°*'1& by •'worzyć nowe przysłowie. 
Dobra rzecs brak wody, a.le tylko 

Iw 11łowie.-

NA KSIĘDZA LELITO 

Lepiej umiał nit pacierz 
Sprzedawa.6 IWll macierz. 

Powa.tnym czynnikiem StLkces 6w ludzi radzieckich w bu­
downlctu!te komunistycZ'l].ym jest wysoki poziom Ich co• 
dziennego życia. kulturalnego. W literaturze, sztuce, muzyce, 
teatrze - we wszystkim, co nazywam11 kulturą i oświatą 
- znajdują oni nie tylko rado sny wypoczynek, !ecz również 
podnietę do pracy dLa ojczyzny. 

przyrodoznawstwem. Karta a­
bonamentowa Grigoriewa jest 
wymownym świadectwem 
wzrastających zainteresowań 
kulturalnych człowieka ra­
dzieckiego. Fabryka nasza li­
czy niemało robotników tego 
pokroju, co Grigoriew. 

Poniżej zamieszczamy wypowiedz! pracowników Moskiew­
skiej Fabryki Łożysk KuLkowyclt na temat ich ż11c!a kultu­
ralnego . Wypowiedzi te mówią., jak prawdziwie powszechna 
jest kultura w Zwią.zku Radzieckim, jak ciekawe, radosne 
i twórcze jest życie czlowieka w spoleczeństwie socjalistycz­
nym. 

Malarstwo 
moje ulubione 

zajęcie 

I Moskiewska Fabryka 
Łożysk Kulkowych jest 

jednym z przodujących przed­
siębiorstw stołecznych. Zało­

ga nasza pracuje rytmicznie, 
wykonuje z nadwyżką plany, 
walczy o wysoką jakość pro­
dukcjL 

Po zakończeniu dnia robo­
czego pracownicy nasi stara­
ją się spędzić wolne godziny 
w pożytecwy i interesujący 

sposób. 
Ulubionym m1e1scem wy­

poczynku naszej załogi jest 
wspaniale urządzony fabrycz­
ny >Dom Kultury. Każdy ro­

-botnik znajdzie tu zawsze 
odpowiednią rozrywkę. Dziś 
np. w sali kinowej wyświetla 
się nowy radziecki film kolo­
rowy „Sadko". Bilety są już 
wyprzedane z góry na wszy­
stkie seanse. W sąsiedniej sa­
li odbędzie się odczyt na te­
mat sytuacji międzynarodo­

wej; tutaj również wszystkie 
miejsca są ź-ajęte. W poko­
jach, przeznaczonych na zaję­
cia amatorskich kółek arty­
stycznych, opracowuje się 
programy różnych imprez i 
występów. 

Również I ja chętnie spę­
dzam czas wolny od pracy w 
Domu Kultury. Najbardziej 
jednak lubię zwiedlit~ muzea 
i galerie obrazów. Często cho­
dzę do Galerii Tretiakowskiej, 
staram się nie opuścić ani je­
dnej wystawy sztuk plastycz­
nych. Pasjonuję się malar­
stwem, sama maluję obrazy, 
komponuję wzory tkanin, or-

namenty waz I innych wyrQ­
bów ceramicznych. 
Oglądane na wystawac~ 

wspaniałe dzieła sztuki są dla 
mnie bodżcem do dalszego do­
skonalenia się w malarstwie. 
Zajęciu temu poświęcam 
wszystkie niemal wolne go­
dziny. 

W. KONOWAŁOWA 
pracownllc dzlatu kontroli 

techniczne] 

Książka- nieodstępny 
towarzysz 

Pracę w fabryce rozpo­
cząlem jako uczeń po­

lerownika. Dzięki pomocy ad­
ministracji fabrycznej I or­
ganizacji związkowej, które 
nieustannie dbały o to, abym 
pogłębiał swą wiedzę zawodo­
wą, zostałem wykwalifiko­
wanym szlifierzem. 

Podobnie jak mol towarzy­
sze, lubię spędzać czas wolny 
od pracy w naszym Domu 
Kultury. Wspaniałym miej­
scem wypoczynku jest tutaj 
czytelnia. Przewija się przez 
nią 600 - 700 osób dziennie. 
Biblioteka nasza liczy tysiące 
stałych !l.bonentów spośród 
robotników i urzędników ta­
brykL 

Wszyscy nasi robotnicy -
zarówno mlodzież, jak starsi 
- dużo czytają. Tak np. ro­
botnik E, Grigoriew przeczy­
ta! w roku ubiegłym 35 dziel 
z dziedziny literatury pięknej, 
w tej liczbie utwory klasy­
ków rosyjskich, pisarzy ra­
dzieckich i obcych. Grigoriew 
interesuje się także llteratu­

.rą polityczną, techniczną .!. 

Dobrze wiem, co czytają 
moi towarzysze pracy, gdyż 
sam cały wolny czas spędzam 
nad książką - albo w czy­
telni, albo w domu. W roku 
ubiegłym przeczytałem pono­
wnie wszystkie utwory Gogo­
la i Puszkina, powieści „Da­
leko od Moskwy" Ażajewa, 
„Iwan Iwanowicz" Koptiaje­
wej i wiele innych. Interesu­
je mnie też klasyczna litera­
tura obca. Przeczytałem już 
„Ojca Goriot" Balzaca, „Czer­
wone i czarne" Stendhala, 
,.Robinsona Kruzoe" Defoe'go 
itd. 

\Mam też własną bibliotecz­
kę, ski adającą się z dziel kla­
syków rosyjskich i pisarzy 
radzieckich. W uzupełnian iu 
jej pomaga mi córka Nadież­
da, studentka piątego roku 
Moskiewskiego Instytutu Che­
micznego. 

Do szczególnie przyjemnych 
zaliczam godziny, które spę­
dzam wraz z rodziną przy a­
paracie telewizyjnym, ogląda­
jąc przedstawienia teatrów 
moskiewskich. Ostatnio obej­
rzeliśmy w ten sposób około 
20 sztuk. 

G. MEDALEW 
szlifierz. przewodnlcz11cy 
Oddziałowego Komitetu 

zw1ązkowe110. 

Pracuję, ucz:• si• 
i śpiewam 

Przed pięcioma la ty by­
łam jeszcze nie wykwali­

flkowaną robotnicą. Starsi, 
doświadczeni robotnicy pomo­
gli mi zdobyć kwalifikacje 
tokarza. Obecnie pracuję sa­
modzielnie na półautomatycz­
nych tokarkach, obsługując 
jednocześnie 4 - 5 maszyn. 
Ucząc się zawodu, chodzi­

łam wieczorami do szkoły dla 
młodzieży robotniczej. Tam o­
~zymał~ matur~ _?.ostano: 

Fragment opery „Zaporożec za Dunajem" w wykonaniu 
zespołu świetlicowego. 

wiłam jednak zdobyć wyższe 
wykształcenie, zostać inżynie­
rem. Jesienią 1952 roku zapi­
sałam się na wydział wieczo­
rowy Instytutu Automecha­
nili;i, uruchomiony przy na­
szej fa bryce. Zajęcia w Insty­
tucie odbywają się 4 razy na 
tydzień, ponadto sporo godzin 
spędzam nad podręcznikami 
w domu. Mimo to znajduję 
czas na zajęcia w kółku ama­
torskim przy fabrycznym Pa­
łacu Kultury. Należę do kół­
ka śpiewaczego i biorę udział 
w koncertach amatorskich. 

30 grudnia roku ubiegłego 
urządziliśmy w świetlicy kon­
cert noworoczny_ Na koncert 
przybyli wszyscy prawie ro­
botnicy naszego oddziału. 
Kółkami amatorskimi przy 

Pałacu Kultury kierują do­
świadczeni artyści, którzy po­
magają nam rozwijać nasze 
uzdolnienia. Z zaą>ałem uczę­
szczam na zajęcia mojego kół­
ka i przy tym ulubionym za­
jęciu naprawdę wypoczy-
wam. 

F. BIEŁOWA 
tokarz działu łożysk 

Wolny czas-w kółku 
dramatycznym 

Wielu naszych robotników 
pasjonu.ie się sztuką. 

blerze udział w różnego ro• 
dzaju artystycznych kółkach 
amatorskiclł. Pracując w fa­
bryce i studiując jednocześnie 
w wieczorowym technikum 
budowy maszyn im. Dzier­
żyńskiego, również i ja znaj­
duję czas na zajęcia w ama­
torskim zespole dramatycz• 
nym przy fabrycznym Domu 
Kultury. 

W sztuce z życia robotni­
ków „Cudowna siła", którą 
wystawiło nasze kółko, gra­
łam rolę robotnicy, Saszy Zi­
lowej. Prz.estudiowałam głę­

boko postać swej bohaterki, 
pilnie słuchałam na próbach 
wszystkich uwag reży~er:t. 

Widzowie gorąco oklaskiwall 
przedstawienie. 

Najbardziej lubię recyt11cje, 
Z okazji wieczoru jubileuszo• 
wego, poświęconego pamięci 
wielkiego; rosyjsk!ego poety • 
demokraty, Niekrasowa, de­
klamowałam urywki z poe• 
matu „Komu na Rusi dobrze 
się dzieje", a z okazji „·Dnl 
Leninowskich" - poemat Ma· 
jak owskiego „Wlodzlmien: 
Iljicz Lenin".. Najpiękniejszą 

nagrodą było dla mnie uzna„ 
nie słuchaczy. 

NINA SZYSZKANOWA 
kontroler 


